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W końcu ubiegłego miesiąca Biuro Polityczne 

Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczone] 
Partii Robotniczej opublikowało uchwałę w spra­
wie łamania lin ii partyjnej przez gryficki Komitet 
Powiatowy PZPR w województwie szczecińskim.

Jak wynika z treści uchwały, w okresie skupu 
zboża w' powiecie gryfickim miały ™ el sce takty 

całkowitego wypaczenia lin ii Partu, w sprawie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, całkowitego
wyrzeczenia się metod pracy
powania pracy partyjnej metodami przymusu,
jaskrawego pogwałcenia ^djjorządnosc^ Na 
polecenie 1 sekretarza Komitetu Powiatowego 
w Gryficach zetempowska brygada P™ ™ ™ - 
ków POM terroryzowała chłopow, dokonując 
bezprawnych rewizji, przy czym w siedm^ i wP'/ 
padkach dobytek chłopów_ został zniszczony.W  
kierownictwie powiatowej organizacji p y] ] 
rozpanoszyła się klika terroryzująca uczci yc i 
członków Partii i zmuszająca przedstawicieli 
miejscowych władz do współudziału w zaciera- 
niu śladów jej przestępczej działalności i to 
wbrew sprzeciwom i protestom licznych człon- 
ków Partii. K lika gryficka okazywała również 
samowolę w sł osunku do kułaków, zapomina­
jąc że nie wolno stosować wobec kułaków repre­
sji'jedynie z tytułu ich klasowej pozycji. Bowiem
— jak przypomina uchwała biura politycznego 
KC — linia partyjna zmierza „do polityczne­
go wyizolowania kułaka w oparciu o całokszałt 
naszej polityki na wsi, do ograniczenia kułaka 
drogą ustawowych środków, jakie są do dys­
pozycji“  Bezduszny i bezprawny nacisk 
biurokracji na chłopów nie może w żad­
nym wypadku zastąpić legalnych srodkow 
i'metod, które partia i Rząd stosują w obro­
nie szerokich mas pracującego chłopstwa przed 
wyzyskiem kułackim.

Przez swe karygodne postępowanie grupa 
gryficka podrywała zaufanie miejscowych chło­
pów do polityki Partii, do klasy robotniczej ja ­
ko do kierowniczej siły sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Grupa gryficka postępowała tak, 
jakby między hasłami pracy partyjnej na wsi a 
działalnością Partii wśród chłopów istniało 
rozbieżność, a nawet przeciwieństwo. Tymcza­
sem zaufanie i szacunek, jakie naród polski ży­
wi dla swej klasy robotniczej i jej awangardy
— PZPR, oparte są na wyrosłym z doświad­
czeń przekonaniu, że hasła Partii realizowane 
są z całą konsekwencją w praktyce.

Uchwala Biura Politycznego Komitetu Cen­
tralnego PZPR stwierdza również, że ,,utworze­
nie w tym okresie w powiecie gryfickim ló 
spółdzielni produkcyjnych miało miejsce w at­
mosferze, która nie zabezpieczała bynajmniej 
niewzruszonej zasudy dobrowolności przystę­
powania do spółdzielni".

W swej „Odpowiedzi towarzyszom_ kołchoź­
nikom" na pytanie, na czym polega istota błę­
dów w kwestii chłopskiej, Józef Stalin odpowia­
da: „Na niesłusznym ustosunkowaniu się co 
średniaka. Na dopuszczeniu do przemocyi w 
dziedzinie stosunków gospodarczych _ ze sieci-
niakiem. Na zapominaniu o tym, że spójnia
gospodarcza z masami średniackimi^ powinna 
buć budowana nie na podstawie środków przemo­
cy, lecz na podstawie porozumienia ze srednia- 
kiem, na podstawie sojuszu ze średniakiem... 
dalej: „Leninizm uczy, że chłopstwo należy kiero­
wać na tory gospodarki kolektywnej na zasadzie 
dobrowolności, w drodze przekonywania o wyż­
szości gospodarki społecznej kolektywnej nad gos­
podarką indywidualną. Leninizm uczy, ze chłopow 
można przekonać o wyższości gospodarki kole­
ktywnej tylko wtedy, jeśli się im wykaże i dowie­
dzie faktami, na podstawie doświadczenia, ze koł­
choz jest lepszy od gospodarstwa indywidual­
nego,'że jest korzystniejszy od gospodarstwa 
indywidualnego, że kołchoz daje biednemu chłopu 
i średniakowi wyjście z nędzy i biedy . (Jo^e^ 
Stalin, „Zagadnienia Leninizmu" — „Książka 
Warszawa, 1949 stron. 285,6 i 7).

O tych podstawowych naukach zapomniano 
w powiecie gryfickim. Zapomniano, że sukcesy 
gospodarcze, a w szczególności na odcinku wiej­
skim w znacznej mierze zależą od sukcesów 
pracy partyjno-organizacyjnej i partyjno-poli­
tycznej. „Zadaniem organizacji partyjnych w 
rejonach wiejskich — stwierdzała niedawno 
„ Prawda“  w artykule wstępnym, omawiającym 
pracę organizacji partyjnych na wsi radzieckiej. 
— jest dalsze podniesienie poziomu pracy par­
tyjno-organizacyjnej i partyjno-politycznej na 
wsi i osiąganie na tej podstawie coraz to no­
wych sukcesów na wszystkich odcinkach budo­
wnictwa gospodarczego i kulturalnego na te'- 
renie wiejskim".

Odbywający się każdego roku zbiorczy skup 
zboża jest ważną akcją polityczno-gospodarczą. 
Doświadczenia wykazały, że podstawowe musy
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pracującego chłopstwa rozumieją je j doniosłe 
znaczenie i  pojmują, że sprzedaż nadwyżek 
zbożowych, przebiegająca według przepracowa­
nych przez gromadę planów odpowiada intere­
som zarówno samych chłopów jak i ludności 
pracującej miast, że stanowi ona ze strony pod­
stawowych mas chłopskich praktyczną realiza­
cję sojuszu robotniczo-chłopskiego. Jeszcze 
ważniejszym zagadnieniem, od którego zależy 
zbudowanie socjalizmu w Polsce, jest pozyski­
wanie małorolnych i średniorolnych chłopów dla 
idei spółdzielczości produkcyjnej na wsi — p r z e ­
k o n y w a n i e  ich drogą akcji uświadamiają­
cej, a nie przymusu administracyjnego, że jedy­
nym sposobem wyzwolenia się od nędzy i bie­
dy, od wyzysku kułaka i udręki codziennej ha­
rówki ponad siły jest łączenie indywidualnych 
gospodarstw w spółdzielnie produkcyjne. Kto­
kolwiek działalnością swoją wypacza akcję sku­
pu zboża (a wypadki takie miały miejsce rów­
nież w województwie warszawskim i w innych 
częściach kraju), ktokolwiek wypacza żelazną 
zasadę dobrowolności przy organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych na wsi — podrywa 
zaufanie mas chłopskich do Partii i Rządu i 
działa na szkodę Państwa Ludowego.

Toteż kierownictwo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ostro zareagowało na wyda­
rzenia w powiecie gryfickim. Winni wypaczenia 
podstawowych zasad lin ii partyjnej i niedopu­
szczalnych nadużyć zostali na mocy uchwały 
Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
Partii usunięci z zajmowanych stanowisk i wy­
kluczeni z szeregów Partii. Ludzie biorący bez­
pośredni udział w nadużyciach stanęli przed

Sądem Wojewódzkim w Szczecinie i zostali 
skazani na kary więzienia.

Uchwała Biura Politycznego przeprowadza 
dokładną analizę przyczyn, które spowodowały 
podejmowanie bezprawnych decyzji w stosunku 
do chłopów przez gryficki Komitet Powiatowy. 
Stwierdza ona, że „odpowiedzialność za łama­
nie lin ii partyjnej w Gryficach ponosi Komitet 
Wojewódzki w Szczecinie“ , który „wielokrotnie 
ostrzegany przez Komitet Centralny przed nie­
bezpieczeństwem wypaczania i łamania lin ii 
Partii... w sposób formalny, bez koniecznej 
wnikliwości, bez konkretnej analizy, przekazy­
wał te ostrzeżenia na *odprawach sekretarzy 
Komitetów Powiatowych".

Uchwała poleca Komitetowi Wojewódzkiemu 
spowodowanie „podjęcia przez władze państ­
wowe uchwał w sprawie naprawienia szkód i 
krzywd wyrządzonych przez grupę szkodników 
w Gryficach".

Wypadki w Gryficach, to sygnał ostrzegaw­
czy i nauka również dla wszystkich organizacji 
gospodarczych, organów władz państwowych i 
Rad Narodowych, działających w okręgach 
wiejskich. Powzięta zaś w sprawie tych wypad­
ków uchwała Biura Politycznego, to wymowne 
świadectwo, że samowola i nadużycie władzy, 
łamanie lin ii partyjnej i bezduszna biurokracja 
nie mogą liczyć w Polsce Ludowej na bezkarność, 
że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — kie­
rownicza siła naszego narodu nieugięcie stoi na 
straży sojuszu robotniczo-chłopskiego, będącego 
fundamentem władzy ludowej.

Bolesław Kozłowski
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Zmiany biochemiczne 
przechowywania ziarna

wartości
Zboża chlebowe są względnie łatwym materia­

łem do przechowywania, w porównaniu z innymi 
surowcami przemysłu żywnościowego. Ich war­
tość i olbrzymie rozpowszechnienie wśród ludno­
ści całej kuli ziemskiej spowodowane jest tym, 
że są najtańszym źródłem pełnowartościowego 
pokarmu, a nadto stosunkowo bardzo trwałe 
w przechowywaniu. Dzięki tym przymiotom pro­
dukcja zbóż zadecydowała o wspaniałym rozwoju 
rolnictwa i rozwoju cywilizacji.

Choć zbiory zbóż odbywają się w poszczegól­
nych krajach kuli ziemskiej w pewnej kolejności 
przez cały okres roku, wskutek czego istnieje 
możliwość zaopatrywania się w ziarno przez cały 
rok, to jednak zazwyczaj każdy kraj nastawiony 
jest na mniejszą czy większą samowystarczal-

zachodzgce w czasie 
z uwzględnieniem zmian

odżywczej
ność. Te i szereg innych przyczyn nakazują czy­
nienie pewnych zapasów i przechowywanie ziarna 
przez niejednokrotnie długi okres czasu. W cza­
sie przechowywania ziarna, bez względu na wa­
runki składowania, zachodzą w nim liczne proce­
sy biochemiczne, które mogą wywołać z kolei zna­
czne zmiany jego wartości odżywczej. Naturalnie 
w optymalnych warunkach, skład chemiczny 
przechowywanego ziarna podlega nieznacznym 
zmianom nawet w ciągu długiego okresu czasu, 
zachowując w pełni swą przydatność na pokarm 
dla ludzi i na paszę dla zwierząt. Natomiast 
w wybitnie niekorzystnych warunkach przecho­
wywania już w stosunkowo krótkim czasie ziarno 
może ulec nawet całkowitemu zniszczniu, tracąc 
całkowicie swą wartość użytkową.
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0  szybkości zmian biochemicznych, zachodzą­
cych w przechowywanym ziarnie, decydują na­

stępujące czynniki: dopływ tlenu, temperatura 
i wilgotność powietrza, temperatura i zawartość 
wody w ziarnie oraz jakość samego ziarna. 
Można przyjąć, że wszystkie zmiany biochermczj 
ne wywołane są przez enzymy już to ziarna, już 
to enzymy pochodzące z zewnątrz, tj. enzymy 
pleśni czy bakterii.

Z wyżej wymienionych czynników decydujących 
o szybkości zmian biochemicznych ziarna, na 
pierwszy plan wysuwa się zawartość wody 
w ziarnie. Zawartość wody obniża lub podwyż­
sza intensywność procesów biochemicznych. 
W suchym ziarnie, przechowywanym w suchym 
magazynie, natężenie procesów życiowych jest 
minimalne. Jednak już przy nieznacznym pod­
niesieniu zawartości wody w ziarnie powyżej 15% 
następuje gwałtowne wzmożenie przemian ży­
ciowych. Drugim, niemniej ważnym czynnikiem 
jest temperatura. Jednak podwyższona tempera­
tura dopiero z wysoką wilgotnością wywierają 
szczególnie szkodliwy wpływ na przechowywane 
ziarno. Wówczas procesy życiowe zachodzące 
w samym ziarnie (oddychanie) potęgują się wie­
lokrotnie i następują szybkie zmiany chemiczne. 
Warunki takie sprzyjają nadto rozwojowi mikro­
flory obecnej na ziarnie.

Zdolność kiełkowania
Ziarna zbóż tuż po sprzęcie nie osiągają jesz­

cze swej pełni wartości użytkowej. Wprawdzie 
ziarno świeżo zebrane osiągnęło stadium rozwo­
jowe, tzw. pełnej dojrzałości, ale proces rozwoju 
ziarna nie dobiegł do końca. Tak zboże wymło- 
cone, jak i zboże pozostające jeszcze w słomie, 
przechodzi teraz proces dojrzewania pożniwnego, 
zwany niekiedy „dochodzeniem“  lub „wypaca- 
niem“ się ziarna. Panuje przekonanie, że zjawi­
sko dojrzewania pożniwnego polega na reakcjach 
kondensacji, zachodzi tzw. stadium syneresis, 
tzn., że jest to proces odwrotny do pęcznienia, 
polegający na wydzieleniu wody przez substan­
cje koloidalne ziarna. Jest to okres głębokich 
przemian zachodzących w ziarnie, natury enzy­
matycznej. Wówczas w magazynie następuje pod­
wyższenie temperatury, trwające kilka dni, po 
czym temperatura opada, jeśli ziarno było umiar­
kowanie wilgotne.

Długość okresu dojrzewania pożniwnego jest 
różna u poszczególnych zbóż. Kuleszów (2) okre­
śla go dla żyta na miesiąc do półtora_ miesiąca 
od chwili zbioru, a dla pszenicy ozimej 2 — 2,5 
miesiąca. Tak samo długi okres przyjmuje się dla 
pszenicy jarej. Za to ziarna jęczmienia dojrzewają 
znacznie dłużej i stadium to rozciąga się na kilka 
miesięcy. Czas trwania dojrzewania pożniwnego 
wg Agronomowa (2) można wybitnie skrócić 
przez podsuszenie ziarna w temp. około 30°C
1 obniżenie zawartości wody.

Procesy biochemiczne zachodzące w czasie 
dojrzewania pożniwnego powodują obok zmniej­
szenia zawartości wody w ziarnie także wzrost 
zdolności kiełkowania. Znanym zjawiskiem jest 
fakt, że zboże świeżo zebrane posiada bardzo ni­
ską zdolność kiełkowania, co tłumaczy się wys­
tępowaniem pewnych związków hamujących, 
zwanych dawniej histonami, a obecnie fitocyna-

mi (4). Przypuszczalnie w czasie „wypacania“  
się ziarna substancje hamujące zostają usunięte 
i po przejściu tego stadium ziarno posiada już 
pełną wartość użytkową. Żywotność ziarna może 
w czasie przechowywania ulec osłabieniu wskutek 
działania zbyt wysokiej lub zbyt niskiej tempera­
tury, dalej wskutek rowoju pleśni, albo wresz­
cie z powodu zbyt długiego składowania. Przy 
odpowiedniej konserwacji zboża zdolność kieł­
kowania utrzymuje się przez kilka lat. Na ogół 
przyjmuje się, że przeciętna pełna zdolność kieł­
kowania ziarna żyta, owsa, jęczmienia, prosa, 
kukurydzy wynosi 2 — 3 lat, u pszenicy i roślin 
oleistych 4 lata. (4, 16). Powyższe wartości licz­
bowe odnoszą się do normalnych warunków 
gospodarczych. Przez zastosowanie specjalnych 
warunków, między innymi przez obniżenie za­
wartości wody, udało się przedłużyć żywotność 
nasion na dziesiątki lat, np.: owsa do 41 lat, psze­
nicy do 50 lat, jęczmienia do 46 i żyta aż do 
70 lat.

Mechanizm utraty zdolności kiełkowania jest 
dotąd niewytłumaczony. Prawdopodobnie utrata 
tej własności polega na nieodwracalnych zmia­
nach fizyko-chemicznych w białku i aparacie 
enzymatycznym — podstawowych elementach ży­
cia komórki. Dla młynarza żywotność ziarna po­
siada tylko pośrednie znaczenie, jako czuły 
wskaźnik stanu ziarna i można przyjąć, że jeśli 
zdolność kiełkowania jest dobra, to ziarno takie 
nie budzi zastrzeżeń co do jego zdolności prze­
twórczej (13a).

Węglowodany
W grupie enzymów hydrolitycznych zawartych 

w ziarnie, najważniejsze są: karbohydrazy, 
alfa- i beta-amylaza, powodujące rozkład skrobi 
do dekstryn i maltozy. Stwierdzono, że w zdro­
wym ziarnie mamy znaczną ilość beta-amylazy 
i minimalną ilość alfa-amylazy. Ta ostatnia po­
jawia się w dużej ilości dopiero w procesie 
porastania.

Wg Popowa i Timofiejewa (14) w początko­
wych stadiach przechowywania pszenicy nastę­
puje wzrost aktywności amylolitycznej. Niekiedy 
równocześnie następuje minimalny wzrost suchej 
substancji ziarna. Zjawisko powyższe tłumaczy 
Gross (20) hydrolizą skrobi, produkty hydrolizy, 
w większości cukry redukujące, powstałe przez 
dołączenie cząsteczki wody posiadają większą 
wagę niż sama skrobia. Jednak wyżej wymienione 
zjawisko bardzo rzadko daje się praktycznie 
stwierdzić, bo zazwyczaj warunki sprzyjające 
rozkładowi skrobi podnoszą zarazem intensyw­
ność oddychania ziarna i powstałe cukry zostają 
utlenione do CO2 i wody, co stwierdzamy jako 
ubytek naturalny.

Badania przeprowadzone nad ziarnem zbliżo­
nym do orkiszu pszennego, pochodzącym z gro­
bowców egipskich, a więc liczącym co najmniej 3 
tys. lat, stwierdziły w nim dekstryny i duże ilości 
cukrów redukujących (20). Fakt powyższy po­
twierdza, że istnieje tendencja do wzrostu za­
wartości cukrów w czasie przechowywania i że 
aktywność amylolityczna trwa dłużej niż proces 
oddychania. W niekorzystnych warunkach, przy 
wysokiej wilgotności może zachodzić zjawisko 
oddychania beztlenowego obok tlenowego, a pro-
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dukty tych procesów — alkohol i kwas octowy 
przyczyniają się do charakterystycznego zapachu 
fermentacyjnego czy kwaśnego.

Białko
Praktycznie można przyjąć, że zawartość 

białka w ziarnie określana na podstawie ilości 
azotu, nie zmienia się, ale przy długotrwałym 
przechowywaniu daje się stwierdzić stopniowy, 
nieznaczny wprawdzie, ale stały procentowy 
wzrost białka. Fakt ten można wytłumaczyć tym, 
że zmniejsza się w ziarnie zawartość głównego 
składnika, węglowodanów, wskutek procesu od­
dychania, a związki azotowe są bardziej trwałe 
i zawartość ich nie zmienia się. Potwierdzają to 
badania Zeleny‘ego (20), przeprowadzone na ję­
czmieniu pochodzącym z wykopalisk z Małej Azji, 
sprzed 3 — 5 tys. lat. Jęczmień ten zawierał 3,2%' 
azotu, co odpowiada ok. 20% białka, podczas 
gdy ziarno jęczmienia współczesnego zawiera 
ok. 12% białka. Jęczmień wykopaliskowy był 
sczerniały, lekki, łamliwy, ale o normalnym 
kształcie.* Oczywiście takie ziarno zawiera azot 
w innej formie niż właściwe białko.

W czasie przechowywania białko podlega dzia­
łaniu enzymów proteolitycznych zawartych w sa­
mym ziarnie i pochodzących z zewnątrz (mikro­
flory), hydrolizujących je stopniowo do polipe- 
ptydów, a następnie do aminokwasów. Proces ten 
przebiega w normalnych warunkach prawie nie­
uchwytnie, dopiero w silnie psującym się ziarnie 
można go określić ilościowo. Stosuje się wówczas 
metodę Coleman-Zeleny (18).

Zeleny (20) w czasie badań nad jakościowymi 
zmianami azotu w ziarnie kukurydzy w poszcze­
gólnych stadiach dojrzałości stwierdził, że w koń­
cowym okresie zwiększa się gwałtownie zawar­
tość prolaminy (zeiny), przy równoczesnym 
obniżeniu się ilości rozpuszczalnego w wodzie 
azotu niebiałkowego. Te ostatnie związki umożli­
wiają szybką syntezę prolaminy. Zapewne podo­
bne procesy zachodzą i w ziarnie innych zbóż 
nie tylko przed zbiorem, ale także w pierwszym 
okresie przechowywania. Inni badacze potwierdzi­
li to zjawisko u jęczmienia (20).

Na temat dalszych zmian, którym podlega 
białko w czasie przechowywania, mamy szereg 
prac Jonesa i współpracowników (8). Stwierdzo­
no, że po 2 latach białko w całym ziarnie, a jesz­
cze szybciej w mące zmienia swe własności f i­
zyko-chemiczne, zmniejsza się jego rozpuszczal­
ność i następuje częściowa hydroliza do azotu a- 
minowego. Doświadczenia przeprowadzone na 
zwierzętach wykazały obniżenie się strawności ta­
kiego białka, u pszenicy o wilgotności 11% maga­
zynowanej przez 2 lata w temp. 25° o 8%, a u 
kukurydzy o wilgotności 12% przechowywanej 
równocześnie o 3,6%. Jednak Mitchell i Beadles 
U 3) nie zgadzają się z tym, twierdząc, że 2 — 
3-letnie przechowywanie nie wpływa wyraźnie na 
obniżenie strawności ani biologicznej strawności 
zbóż, a jedynie lekka zmiana smaku zmniejsza 
chęć przyjmowania takiego pokarmu przez zwie­
rzęta doświadczalne, stąd pochodzi też niezgod­
ność wyników. Długofalowe doświadczenia ży­
wieniowe przeprowadzone przez Uniwersytet w 
iiinois wykazały niższe przyrosty wagowe u świń 
żywionych kukurydzą spleśniałą od sztuk żywio­

nych ziarnem zdrowym. Jednak nie wyjaśniono, 
czy rezultaty te zostały spowodowane obniżeniem 
wartości odżywczej, czy też wskutek obecności 
substancji szkodliwych, powstałych przez rozwój 
pleśni.

Tłuszcze
Tłuszcze ziarna mogą ulegać szkodliwym pro­

cesom w dwóch kierunkach: hydrolizy :— rozkład 
do kwasów tłuszczowych i gliceryny oraz utle­
nianie objawiające się typowym jełkim zapachem. 
Przy przechowywaniu całych ziarn nie spotykamy 
prawie zjawiska oksydacji (utleniania), ponie­
waż samo ziarno posiada naturalne antyoksydan- 
ty (przeciwutleniacze), zmniejszające szkodliwy 
wpływ tlenu. Jełczenie oksydacyjne stanowi po­
ważny problem przy długotrwałym przechowywa­
niu produktów przemiału oraz roślin oleistych.

Hydroliza tłuszczu ziarna zbóż następuje szcze­
gólnie szybko przy niekorzystnych warunkach ze­
wnętrznych, przy wysokiej temperaturze i wy­
sokiej zawartości wody w ziarnie. Warunki te 
pozwalają na szybki rozwój pleśni, które dzięki 
swej sile lipolitycznej przyspieszają psucie się 
ziarna (la ). Ponieważ hydroliza tłuszczu zacho­
dzi szybciej niż węglowodanów i białek, stąd 
też oznacza się wolne kwasy tłuszczowe jako 
wskaźnik początkowych zmian ziarna w czasie 
magazynowania. Przy hydrolizie tłuszczu prze­
ważają wolne nienasycone kwasy tłuszczowe 
(kwas olejowy, linelowy i linolenowy), które 
wpływają znacznie na jakość mąki. Te same kwa­
sy nienasycone odmiennie wpływają na mąki z 
pszenic twardych o glutenie wysokowartościo- 
wym. Tu następuje obniżenie wartości glutenu, 
który zmienia swe własności — staje się zbity, 
kruchy, mało elastyczny i ogólnie obniża się wów­
czas wartość wypiekowa. Mąki z pszenic mięk­
kich, o słabym glutenie przy wzroście kwasów 
nienasyconych osiągają znaczną poprawę swej 
jakości. Typowy słaby i miękki gluten staje się 
wtedy lepszy, bardziej elastyczny, zwięzły.

Składniki mineralne

W normalnych warunkach przechowywania 
jakość i ilość składników mineralnych nie ulega 
znaczniejszym zmianom. Jednak przy dłuższym 
okresie magazynowania procentowa zawartość 
popiołu może wzrastać nieco ze względu na za­
chodzące straty w pozostałych składnikach ziar­
na. Stan taki jest sprawdzianem intensywnego 
oddychania zachodzącego w międzyczasie. Naj­
jaskrawszym przykładem tego zjawiska jest skład 
ziarna jęczmienia, pochodzącego z wykopalisk 
Małej Azji, o którym poprzednio wspominano. 
Jęczmień wykopaliskowy zawierał do 17,2% po­
piołu, w przeliczeniu na suchą substancję, gdy 
zazwyczaj zawartość popiołu w ziarnie jęczmienia 
dochodzi najwyżej do 3%.

Stwierdzono również, że przechowywanie wpły­
wa dodatnio na przemianę fosforu w ziarnie i je­
go wartość odżywczą. Fosfor znajduje się głów­
nie w postaci związków fitynowych: jako kwas 
fitynowy (inozytol zestrifikowany 6 częstecz- 
kami kwasu fosforowego), względnie jako fityna 
(sól wapniowo-magnezowa kwasu fitynowego). 
Te formy związków fosforowych są mało przyswa­
jalne dla organizmu ludzkiego. Stopień przyswa-
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jania zależy od wyciągu mąki oraz od obecności
w mące wapnia (20).

Można przyjąć, że przeciętnie organizm ludzki 
wydziela z kałem około 60%! związków fityno- 
wych. Dłuższe magazynowanie ziarna zwiększa 
rozpuszczalność związków fosforowych, enzym fi- 
taza rozkłada je do formy rozpuszczalnej w wo­
dzie i łatwo przyswajalnej.

Zboża pochodzące z rejonów o glebie bogatej 
w selen posiadają w ziarnie minimalne ilości te­
go mikroelementu. Aczkolwiek są_ to tylko mi­
nimalne części, to jednak swymi toksycznymi 
właściwościami mogą wywołać niebezpieczną 
chorobę bydła, tzw. chorobę alkaliczną. Dłuższe 
magazynowanie wywołuje ulatnianie się tego 
pierwiastka w formie lotnych związków, niekie­
dy ponad 70%', w zależności od formy związ­
ków selenu i temperatury ziarna (20%).

Witaminy
Zboża stanowią bogate źródło witamin kom­

pleksu B oraz witaminy E. Witaminy komplek­
su B zawierają stosunkowo znaczne ilości nastę­
pujących witamin: Tiaminy (B i), ryboflawiny 
(B2), niacyny (PP), pirydoksyny (Be), inozyto­
lu, biotyny, kwasu pantotenowego oraz przypusz­
czalnie kwasu para-aminobenzoesowego.

Czynność biologiczną witaminy A stwierdzono 
w większej ilości tylko w kukurydzy żółtej, po­
zostałe zboża są praktycznie jej pozbawione. Ku­
kurydza iednak, podobnie jak wszystkie surow­
ce pochodzenia roślinnego, nie zawiera witaminy 
A w formie czystej, ale pod postacią barwików 
roślinych, zwanych karotenoidami. Karotenoidy 
nie zostają bezpośrednio zużytkowane przez orga­
nizmy ludzkie czy zwierzęce jako witamina A, 
ale muszą ulec wewnątrz organizmu przekształ­
ceniu w witaminę A. Stąd też karotenoidy zwiemy 
prowitaminami A. Spośród znanych obecnie bio­
logicznie czynnych 15 karotenoidów, kukurydza 
zawiera głównie beta-karoten, kryptoksantynę i 
neokryptoksantynę, a w mniejszym stopniu alfa- 
karoten i K-karoten. Fraps i Kemmerer (6) 
stwierdzili, że w czasie przechowywania nawet 
w idealnych warunkach zachodzą straty karote­
noidów, tak w śrucie kukurydzanym, jak i w 
całym ziarnie, z tym jednak, że w ziarnie proces 
ten przebiega bardzo powoli. Natomiast w nie­
odpowiednich warunkach przechowywania i to 
niekorzystne zjawisko zachodzi w gwałtownym 
tempie. Mianowicie w ciągu tygodnia, w temp. 
35° ubytek karotenoidów w śrucie kukurydzanym 
wyniósł 34%, później straty były mniejsze. W in­
nych doświadczeniach nad kukurydzą magazy­
nowaną przez 4 lata w stalowych silosach uby­
tek wyniósł zaledwie połowę karetenoidów.

Na temat wpływu przechowywania na zawar­
tość witaminy B i spotyka się dużo danych, po­
twierdzających się nawzajem, z których wyni­
ka, że w odpowiednich warunkach przechowy­
wania straty są stosunkowo nieznaczne. Niżej 
zamieszczona tablica — wynik badań Uniwersy­
tetu w Getyndze (17), ilustruje straty tiaminy 
w poszczególnych zbożach, w zależności od cza­
su przechowywania.

Jednak w tym doświadczeniu, jak i w innych, 
które dotyczą zmian zawartości witamin w ciągu

5

wieloletniego magazynowania, brak było danych 
początkowych. Bayfield i 0 ‘Donnell (3) wykazali, 
że w ciągu 5-mies. przechowywania pszenicy o 
zawartości wody około 12%i straty nie przekro­
czyły 12%. Natomiast przechowywana w tym sa­
mym czasie pszenica o zawartości wody 17% 
straciła około 30% tiaminy i uległa zepsuciu.

Zawartość witaminy Bj w f  / lOOg

Rodzaj zboża O k r e s p r z e c h o w y w a n i a

6 mieś. 5 lat 20 lat

pszenica . . . . 660 509 404
ży to .............. 375 315 310
o w ie s .......... 600 553 402
jęczmień.. . . 380

~

300

Także i liczne japońskie doświadczenia prze­
prowadzone nad ryżem potwierdziły znaczną 
trwałość tiaminy w czasie przechowywania.

Jakkolwiek dysponujemy małą ilością danych 
co do wpływu magazynowania na pozostałe w i­
taminy z kompleksu B, jednak panuje przekona­
nie, że w normalnych warunkach nie podlegają 
łatwo zniszczeniu, a nawet są bardziej trwałe od 
tiaminy. Odnosi się to do całego ziarna, bo w mą­
ce i śrucie niekorzystny wpływ magazynowania 
będzie niewątpliwie intensywniejszy.

Wartość wypiekowa
Wiemy z doświadczenia, że mąka świeża nie po­

siada optymalnej wartości wypiekowej, dopiero 
osiąga ją po pewnym czasie od wyprodukowania. 
Prawdopodobnie wartość wypiekowa zależna jest 
od potencjału oksydacyjno-redukcyjnego mąki, 
a ponieważ wielkość ta różni się w zależności od 
rodzaju mąki, gatunku i typu zboża, stąd też po­
chodzi rozbieżność pomiędzy zaleceniami poszcze­
gólnych badaczy, przy określaniu czasu przecho­
wywania dla osiągnięcia optimum. Powyższe 
uwagi odnoszą się także do przechowywanego ca­
łego ziarna, choć zmiany te zachodzą znacznie 
wolniej. Istnieje szereg prac przeprowadzonych 
na pszenicy przechowywanej w różnych okresach 
czasu. Co najmniej jednoroczne przechowywanie 
wpływa wyraźnie dodatnio na objętość i strukturę 
bochenka, niektóre odmiany osiągają swoje mak­
simum po 4 latach przechowywania, a inne powy­
żej 5, oczywiście przy odpowiednich warun­
kach zewnętrznych. Przy zastosowaniu idealnych 
warunków magazynowania obniżanie wartości 
wypiekowej postępuje bardzo wolno jak wykazały 
doświadczenia Fifielda i Robertsona (20). Ba­
dacze ci otrzymywali pieczywo o zadowalającej 
jakości z pszenicy przechowywanej 9 —22 lat. 
Ostatnie 5 lat przechowywania nie wpłynęło wy­
raźnie na wartość wypiekową.

Procesy zachodzące w przechowywanym ziar­
nie, wpływające na jakość pieczywa zostały częś­
ciowo wytłumaczone w doświadczeniach Koźminy 
i Barton-Wrighta (9), jako zmiany tłuszczu — 
tworzenie się wolnych kwasów tłuszczowych nie­
nasyconych, o których była mowa w jednym z roz­
działów poprzednich. Schulerud (15), przypisuje 
poprawę wartości wypiekowej mąki żytniej głów­
nie zmianom własności skrobi. Skrobia podlega 
naturalnemu procesowi utwardzania się.
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Kwasowość

Od dawna wiadomo, że w czasie magazynowa­
nia wzrasta kwasowość w ziarnie i produktach 
przemiału. Szybkość wzrostu kwasowości zależy 
od rodzaju produktu oraz warunków przechowy­
wania, wpływających na natężenie i kierunek pro­
cesów biochemicznych. Pod pojęciem kwasowoś­
ci ujmujemy kwasowość tzw. potencjalną (mia­
reczkową) oraz kwasowość tzw. czynną (pH — 
stężenie jonów wodorowych). Kwasowość czynna 
ziarna zmienia się po pewnym czasie, ale zmia­
ny te nie zachodzą ostro i wyraźnie, ze względu 
na składniki ziarna, szczególnie białka i fosfo­
rany działające buforująco.

Zato kwasowość potencjalna bardziej nadaje 
się do oznaczania stanu ziarna i produktów 
przemiału ze względu na fakt, że wzrasta stop­
niowo i wyraźniej daje się określić. Stąd też pa­
nuje opinia, że kwasowość potencjalna jest wy­
kładnikiem procesów biochemicznych zachodzą­
cych w przechowywanym ziarnie i produktach 
przemiału.

Istnieje szereg metod określania kwasowości 
potencjalnej, różniących się między sobą stoso 
wanymi rozpuszczalnikami, czasem i temperatu­
rą ekstrakcji. U nas, jak i w całej Europie naj­
bardziej rozpowszechniona jest metoda zawiesi­
nowa, polegająca na ekstrakcji drobno zmięło 
nego ziarna lub mąki przy pomocy wody o terno, 
pokojowej, przy użyciu fenolftaleiny jako wskaź­
nika. Jeden stopień (1°) kwasowości wyraża 
ilość kwasów zawartych w lOOg mąki, dla zobo­
jętnienia których zużywa się 1 ml IN ługu, w 
przeliczeniu na suchą substancję.

W wielu krajach obowiązują pewne lim ity kwa­
sowości mąki, prawnie zastrzeżone, mąki o wyż­
szej kwasowości są dyskwalifikowane i niedopu- 
szczane do konsumpcji. Panuje przekonanie, że 
ziarno i mąka o bardzo wysokiej kwasowości po­
siada niższą wartość odżywczą, a nawet może 
być szkodliwa dla zdrowia ludzkiego. Za grani­
cą stosuje się od kilku lat metody polegające na 
ekstrakcji wolnych kwasów tłuszczowych. Ponie­
waż jak wiadomo z poprzednich rozdziałów, 
tłuszcz ziarna już w pierwszym okresie magazy­
nowania nawet w optymalnych warunkach pod­
lega zmianom. Zawartość wolnych kwasów tłusz­
czowych wzrasta stopniowo, stąd wartości okreś­
lające kwasowość tłuszczową są najbardziej czu­
łymi wskaźnikami jakości przechowywanego pro­
duktu (18, 19).

Dopiero przy znacznie posuniętym procesie psu­
cia się ziarna wzrasta kwasowość tzw. fosfora­
nowa, powstająca z organicznych połączeń kwasu 
fosforowego. Przy jeszcze dalej posuniętym pro­
cesie psucia się ziarna, wzrasta także kwasowość 
wywoływana wskutek działania enzymów prote­
olitycznych na białko, kwasowość tzw. aminokwa- 
sowa.

Wyżej wymienione trzy typy różnych kwaso­
wości trudno jest rozdzielić i z wyjątkiem me­
tody doświadczalnej Coleman-Zeleny, inne nie 
pozwalają na rozdzielenie i określenie każdej z 
nich. Jak już było powiedziane szczególnie dużą 
wartość ma kwasowość tłuszczowa. Kwasowość 
tłuszczowa świeżo zebranego ziarna jest bardzo 
niska i w dobrych warunkach przechowywania 
wzrasta powoli, za to w niekorzystnych rośnie 
gwałtownie. Liczne doświadczenia (7, 18, 19, 10,) 
potwierdziły fakt, że bardzo wysokim wartościom 
kwasowości tłuszczowej towarzyszy wielka ilość 
uszkodzonych ziarn o niskiej żywotności i nis­
kiej wartości wypiekowej.
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Z D Z IS Ł A W  D U M A

Właściwości fizyko-mechaniczne ziarn zbożowych 
zwiqzane z ich strukturq wewnęłrznq

(dokończenie)

Charakter rowka w ziarnie
Z jednej strony ziarna przebiega^ w kierunku 

podłużnym rowek (bruzdka), który powstaje 
przez sfałdowanie się części bocznych podczas 
dojrzewania i wysychania ziarna. Rowek w ziar­
nie posiada rozmaite kształty przekrojowe ¡ roz­
maitą głębokość, świadczącą o szlachetności od­
miany. Zazwyczaj na samym dnie rowek tworzy 
tzw. „gniazdko“  (rozszerzenie), które może mieć 
różne kształty przekrojowe w formie sercowatej 
(Rys. 2d), nerkowatej, trójkąta (Rys. 2a), kwa­
dratu (Rys. 2b) itp.

Ścianki rowka stykają się przeważnie w górze 
ze sobą, tworząc zamkniętą przestrzeń powie-
trzną. , , ,  .

Jednym z najważniejszych czynników, oddzia­
ływujących na charakter rowka, są warunki kii - 
matyczno-glebowe w okresie końcowym wegetacji 
roślin zbożowych. Z innych ważniejszych czynni­
ków należy również wymienić własności gatunko­
we i odmianowe zbóż. Czynniki te wpływają za­
zwyczaj silniej tylko wtedy, gdy warunki ekolo­
giczne nie odgrywają większej roli.

Powyżej omówione warunki, mające wpływ na 
charakter rowka w ziarnie, są prawie identyczne 
z tymi, które decydują o strukturze ziarn zbożo­
wych. Powiązanie charakteru rowka z konsysten­
cją ziarn jest bardzo ścisłe i korelację tę można 
łatwo zauważyć. Nasilenie i jednostajność wa­
runków klimatycznych i glebowych w okresie 
końcowym życia rośliny zbożowej, to czynniki, 
które mają decydujący wpływ na kształtowanie 
się nie tylko struktury ziarna ale i bruzdki.

5 * * j
Rys. 1. Typow e c h a ra k te ry  p rze k ro jo w e  ro w k ó w  w  

zia rnach pszenicy o s tru k tu rz e  szk lis te j.

Jak wiadomo, ziarna o konsystencji szklistej 
powstają najczęściej w klimacie kontynentalnym. 
Wskutek suszy przypadającej w okresie dojrze­
wania zbóż, ziarna szybko odparowują wodę, kur­
czą się, skutkiem tego stają sią spoiste i twar­
de.

Bruzdka, która tworzy się w tym czasie przez 
sfałdowanie bocznych części, jest w ziarnach 
szklistych silnie ścieśniona tak, że na dnie pow­
staje tylko bardzo małe gniazdko.

Czasem powstaje rowek w ziarnach szklistych 
gdy treść jest na tyle twarda, że zagięcie po­
wierzchni nie może być zbyt głębokie, jest ono

wówczas płytkie, otwarte lub zamknięte. Prze­
gląd typowych form i kształtów przekrojowych 
rowków w ziarnach szklistych pszenicy ukazuje 
rys. 1.

Ziarna o strukturze luźnej, mączystej, posiada­
ją w przeciwieństwie do ziarn szklistych rowek 
nieściśniony, z dużym gniazdkiem na dnie (roz­
szerzeniem) .

Rys. 2. Typow e c h a ra k te ry  p rze k ro jo w e  ro w k ó w  w  z ia r ­
nach pszenicy o konsys tenc ji lu źne j, m ączystej.

Przegląd typowych form i kształtów przekro­
jowych rowka w ziarnach mączystych podaje, 
rys. 2.

Porównując oba rysunki jasno widać różnicę 
pomiędzy charakterem bruzdki ziarn mączystych 
i szklistych.

Samo sortowanie ziarn
Na przełomie jeszcze XIX i XX wieku fizycy 

podawali cztery stany materii: gazowy, płynny, 
sypki i stały. Substancjom sypkim przypisywano 
własności pośrednie pomiędzy płynami. Masa 
ziarna odpowiada stanowi sypkiemu i posiada ce­
chę właściwą głównie płynom. Jak wiadomo, cia­
ło zanurzone w płynie zawsze wypływa na po­
wierzchnię, jeśli jego c. wł. jest niższy od c. wł. 
danej cieczy. Analogiczną właściwość wykazują 
ziarna w dużej masie.

Samosortowanie ziarn jest to samoczynne roz­
dzielanie sią ziarn lżejszych od cięższych, któ­
re dzięki większemu ciężarowi opadają ku do­
łowi.

Ziarna zboża, jak również wszelkie zanieczysz­
czenia, lżejsze przy jakimkolwiek mechanicznym 
wstrząsie (przy zsypywaniu, transporterowym za­
ładowywaniu, przemieszczaniu, przewożeniu itp.) 
rozdzielają się samoczynnie i wydostają się na 
powierzchnię masy ziarna.

Na samosortowanie ziarn wpływa przede wszy­
stkim c. wł., wielkość, kształt, charakter powierz­
chni, tarcie ziarn o siebie itp. Ziarna o struktu­
rze zbitej, szklistej posiadają wyższy c. wł. od 
mączystych. Poza tym mają bardziej opływowe 
kształty i przy wstrząsie przesuwają się ku 
dolnym partiom masy ziarna. O tej właś­
ciwości ziarn należy szczególnie pomiętać, gdy 
chodzi o pobieranie próbek, mających służyć do 
oceny ziarna. Należy je pobierać z różnych 
warstw masy ziarna w odpowiednim stosunku do 
całości partii.

To samo dotyczy próbek, przeznaczonych do 
oceny. Muszą one być przed wzięciem do oznacze­
nia, dobrze wymieszane i to nie przez potrząśnię-,



8 G O SPO D A R K A  ZBO ŻO W A

cie słoikiem, czy flaszką (ziarna się posortują) 
lecz przez przeszuflowanie na poziomej płasz­
czyźnie (na desce, tafli szklanej, kartonie itp.).

Ta właściwość ziarn została wykorzystana w 
niektórych maszynach czyszczących oraz rozdzie­
lających produkty gotowe od części wydzielonych, 
a zanieczyszczających je (oddzielanie obłuszczo- 
nych ziarn od nieobłuszczonych, otrębowych częś­
ci od kaszek itp.).

Fizyko-elektryczne właściwości ziarn

Tymi właściwościami ziarn zaczęto się intere­
sować stosunkowo późno. Jednym z pierwszych, 
który zajmował się tym zagadnieniem był S. A. 
Wiesielow pracujący w laboratorium Moskiew­
skiego Technologicznego Instytutu Przemysłu 
Spożywczego. Wskaźnikami właściwości fizyko- 
elektrycznych ziarn są: właściwe przewodnictwo 
elektryczne i współczynnik dielektryczny. Oba te 
wskaźniki pozostają w dużej zależności od w il­
gotności ziarn.

Na wykresie pierwszym została przedstawiona 
zależność stałej dielektrycznej od wilgotności 
ziarn pszenicy miękkiej (Tr. vulgare) i twardej 
(Tr. durum) oraz samego bielma (endospermum) 
i łuski.

Właściwości fizyko-elektryczne zostały wyko­
rzystane w sprawdzających urządzeniach sygna­
łowych elewatorów, alarmujących o wzroście w il­
gotności ziarn składowanych oraz w aparatach, 
określających wilgotność ziarn i ich produktów 
(B. H., Hygrofony i in.) itp.

W ykres  1. Zależność s ta łe j d ie le k tryczn e j pszenicy 
tw a rd e j (T r. du rum ), m ię k k ie j (T r. vu lgare), b ie lm a 
(endosperm um ), łu s k i (w a rs tw  ow ocn i i  nasiennych) od 

ic h  w ilgo tnośc i.

Sypkość masy ziarna

Sypkość ziarn zbożowych oznacza się kątem, 
jaki powstaje przy sypaniu ich w stożek, 
pomiędzy podstawą i wierzchołkiem. Kąt sypkości

jest zależny od bardzo wielu właściwości bada­
nego ziarna, jak np.: od wielkości, kształtu, w il­
gotności, c. wt., charakteru powierzchni itp.

Jeśli chodzi o zachowanie się ziarn w zależ­
ności od konsystencji, to należy stwierdzić, że 
większych zmian ściśle związanych ze strukturą 
ziarn przy tej właściwości nie można zauważyć.

Ziarna szkliste posiadają co prawda wyższe 
c. wł., a tym samym winny wykazywać niższe 
wartości sypkości, jednak często są one mniejsze 
i o powierzchni pożebrowanej, skutkiem czego 
mogą posiadać kąt sypkości podobny, a nawet 
wyższy od ziarn większych o konsystencji mą- 
czystej.

Hygroskopijność ziarn

Pod tym określeniem rozumie się zdolność 
ziarn do wchłaniania pewnej ilości pary wodnej 
z powietrza. Zdolność ta jest zależna od tempe­
ratury i wilgotności powietrza.

e

Dla każdej temperatury i odnoszącej się do 
niej wilgotności powietrza jest odpowiedni punkt 
najwyższej wilgotności ziarna, tzw. „równowaga 
hygroskopijna“ . W celu określenia równowagi hy- 
groskopijnej ziarn o różnej konsystencji były 
przeprowadzone badania na ziarnie pszenicy 
„ukrainka“  w Zw. Radzieckim. W tabeli V 
przedstawione są_wyniki tych badań.

Tabela V. Równoważna wilgotność ziarn psze­
nicy ukrainki o różnej strukturze wewnętrznej, 
wg /. /. Bachariewa w %:

K o n s y s t e n c j a

Równoważna wilgotność ziarn 
przn odnośnej względnej wilgo-

tności powietrza w %
80 82,5

mączysta.................. 15,90 17,33
szk lis ta ..................... 16,05 17,69

Z tych kilku przytoczonych cyfr wynika, że ziar­
na szkliste posiadają nieco wyższe wartości rów­
nowagi hygroskopijnej, aniżeli mączyste, chociaż 
różnica ta jest bardzo nieznaczna.
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Według prac Kretowicza, Sokołowej i Liszkow­
skiej, wydanych w 1940 r., mączyste ziarna w 
granicach jednej odmiany posiadały bardziej wy­
sokie wskaźniki równoważnej wilgotności aniżeli 
ziarna o strukturze szklistej. Autorzy ci również 
stwierdzili, że obserwowane różnice w najwyż­
szym nawilgoceniu były niewielkie.

Wytrzymałość ziarn na gniecenie

Jest to zdolność przeciwstawiania się ziarn roz­
biciu, rozgnieceniu względnie roztarciu. Suche 
ziarna zbożowe , (o wilgotności 10 — 11-%i) są 
kruche i łamliwe. Oddzielne części ziarna — łus­
ka, bielmo i zarodek posiadają różną strukturę. 
Wytrzymałość tych części ziarna zależy często od 
ich wilgotności i struktury właściwej.

Według W. Ja Giszsona potrzebna siła do roz- 
gniecenia bielma wynosi średnio 33 kg/cm2 dla 
ziarn szklistych i 17 kg/cm2 dla mączystych. Si­
ła potrzebna do zerwania łuski ziarn pszenicy 
twardej przy wilgotności 18% dochodzi do 316 
kg/cm2, dla żyta 225 kg/cm2.

Wytrzymałość ziarn charakteryzuje się ich 
twardością, zużyciem energi dla ich sproszkowa­
nia przy częściowym uwzględnieniu wilgotności 
i jej rozłożeniu w ziarnie. Oba te wskaźniki ziar­
na, tzn. twardość i potrzebna energia do roz­
drobnienia różnych rodzajów zbóż podaje poniż­
sza tabelka.

Tabela VI. Wytrzymałość ziarn przy wilgot­
ności 12% wg J. N. Kuprica — (twardość i ener­
gochłonność):

Rodzaj i odmiana ziarn
Twardość w 
jednostkach 
umownych

Rozchód 
energii na 

100 g, ziarn 
w joule’ach

Owies — Szabłowski.......... 0,079
0,225
0,260
0,187

9750
5350
4100
2340

Jęczmień — W in e r..................
Żyto — Wiatka'*.......................
Pszenica — Z a r ia ...................

Na podstawie powyższych danych należy ogól­
nie stwierdzić, że twardość ziarn poszczególnych 
4 rodzajów zbóż jest odwrotnie proporcjonal­
na do ilości energii zużytej na rozdrobnienie.

Wytrzymałość ziarn ma głównie znaczenie przy 
wyborze maszyn mielących, względnie obłusku- 
jących ziarna.

Wartość przemiałowa ziarna
Wartość przemiałową ziarn zbożowych określa 

się ilością mąki otrzymanej z pewnej ilości zboża, 
czyli jest to stosunek ilości mąki otrzymanej do 
ilości wymielanych ziarn zbożowych. Stosunek 
ten wyraża się w procentach. Do głównych czyn­
ników wpływających na wartość przemiałową 
ziarn należą właściwości budowy anatomicznej 
ziarna: grubość łuski (szczególnie stosunek łuski 
do całego ziarna), konsystencja itp.

Tutaj zajmiemy się wyłącznie wpływem konsy­
stencji ziarn na wartość przemiałową.. Związek 
taki pomiędzy wartością przemiałową a ich kon­
systencją najłatwiej rozpatrzyć na poniżej za­
mieszczonych tabelach.
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Tabela VII. Wartość przemiałowa ziarn odmian 
pszenicy ozimej i ich szklistość wg St. Lewickie­
go (część tabeli oryginalnej):

O d m i a n a
Mąka

UJ Kasza Otręby Szklistość
0//o w % % ™ %

Konstancja ................ 74,6 4,9 20,5 17
Wysokolitewka Klesz 73,3 5,2 21,5 17
Dańkowska Sel ........ 71,6 5,7 22,7 24
Graniatka Zach.......... 71,5 5,0 23,5 15
Graniatka.................... 70,6 5,7 23,7 19
Ostka Górczańska. . . . 70,4 6,2 23,4 54
Puławska wczesna. . . . 69,3 5,6 25,1 31
Ostka M iku licka ........ 69,3 5,7 25,0 45

,, Grubokłosa. . . 68,9 6,1 25,0 38

Porównując obie powyższe tabelki zauważamy 
odmienne zachowanie się ziarn odmian pszenicy 
jarej, w porównaniu z odmianami pszenicy ozi­
mej. i|

Pszenice jare w poszczególnych frakcjach prze­
miału, według St. Lewickiego, wydały mniejsze 
ilości mąki w stosunku do ozimych przy równo­
czesnym znacznym zwiększeniu odsetka kaszek 
(o 3,7%) i niewielkim przybytku otrąb. Takie za­
chowanie się ziarn odmian pszenicy jarej pozo­
staje jednak w ścisłym związku z dużą szklistoś- 
cią tych ziarn, a nie ich słabszą wydajnością, 
jakby to można było pozornie sądzić.

Przeciętna szklistość ziarn odmian zamieszczo­
nych w tabelkach dla jarych wynosi (w 1930 r.) 
59%, dla ozimych 30%', czyli jest prawie pod­
wójnie wyższa dla pierwszych.

Wiadomo, że ziarna szkliste przy rozdrabnianiu 
kruszą się na kaszkowe części, wydzielając mało 
mąki, tym też tłumaczy się wysoki odsetek ka­
szek w badanych odmianach pszenicy jarej. Róż­
nice w wartości przemiałowej pomiędzy powyż­
szymi ziarnami pszenicy jarej i ozimej pochodzą 
przede wszystkim z krótkości przemiału. Używane 
młynki laboratoryjne, jak wiadomo, są właśnie 
typowym przykładem młynów mało pasażowych 
(krótkich). Do mielenia zaś ziarn szklistych ko­
nieczne są specjalne długoprzemialowe młyny 
(wielopasażowe).

Tabela VIII. Wartość przemiałowa i szklistość 
ziarn odmian pszenicy jarej plonu 1930 r. wg St 
Lewickiego (część tabeli oryginalnej) :

O d m i a n a
Mąka

UJ
%

Kasza
® %

Otręby
w %

Szklistość 
™ %

Złotnicka ................ 67,6 9,1 23,3 68
Ostka Chłopicka... 67,0 9,0 24,0 20
Ostka Puławska . . . 66,8 8,8 24,4 65
Gółka Chłopicka .. 66,1 9,4 24,5 70
Ostka Haldebranda 65,9 9,0 25,1 59
Puławska twarda

(Tr. durum) 60,5 12,0 27,5 85

F. W. Cerewitinow podaje, że przy przemiale
pszenic twardych (szklistych), względnie mięk­
kich z dodatkiem szklistych, proces wymielenia 
winien trwać dłużej i składać się z większej ilości 
pasaży (8 — 9), aniżeli przy przemiale ziarn 
miękkich.
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Przykłady podane w tabelach [(V II i V III)  są 
tym bardzięj aktualne dla nas, gfyż nasze młyny 
produkcyjnje są przeważnie krótkie (małopasa- 
żowe) i nastawione przede wszystkim na ziarna 
miękkie (nieczyste). Tym samym ziarna twarde, 
szkliste nie są w nich należycie wykorzystane.
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JE R ZY  P U K

P r
Proso zaliczane jest do najstarszych roślin 

uprawnych. Z punktu widzenia botaniki proso 
dzielimy na dwa podstawowe gatunki:

1) Proso właściwe — (Panicum miliaceum)
2) Ber i mohar — (Panicum italicum).
Rośliną spokrewnioną z prosem posiadającą

bardzo doniosłe znaczenie gospodarcze jest sorgo, 
zwane inaczej gryżą (sorghum).

Grupy odmian prosa rozróżniamy po kształcie 
wiechy, których występują trzy rodzaje: rozpie­
rzchłe, skupione i zwisie. Oprócz tych grup są 
jeszcze grupy przejściowe o wiesze rozproszonej 
i półskupionej. Ogólnie biorąc, odmiany prosa
0 wiesze rozpierzchłej udają się w okręgach w il­
gotnych, zaś proso o wiechach skupionych i zwi- 
slych — w rejonach suchych. Gospodarczo waż­
nym momentem wiążącym się. z powyższym 

•opisem form odmianowych prosa, jest możność 
określenia według nich, przydatności danej od­
miany w odnośnych warunkach regionalnych. 
Prawidłowość doboru odmian prosa do uprawy 
w danym powiecie czy województwie — staje się 
przez to ułatwiona. Należy pamiętać, że proso 
rozpierzchłe posiada krótki okres wegetacyjny
1 w związku z tym łatwo osypuje się.

G o s p o d a r c z e  z n a c z e n i e  p r o s a  jest 
bardzo duże. Produkcja tej rośliny zajfnuje obec­
nie w Polsce zbyt małą przestrzeń, w stosunku do 
korzyści, jakie można byłoby osiągnąć z jej upra­
wy. Proso uprawiamy w zasadzie na konsumpcję 
w postaci kaszy jaglanej, która pod względem 
zawartości składników odżywczych przewyższa 
kaszę gryczaną i ryż. Niezbyt rozpowszechnionym 
w Polsce produktem jest mąka z prosa obłuska­
nego oraz śruta dla inwentarza, otrzymywana 
z ziarna nieobłuskanego. Ze względu na dość 
dużą zawartość białka, bo 74 gramy w kilogra­
mie ziarna, przy wartości skrobiowej 593 gramy, 
proso w grupie zbóż zajmuje miejsce za pszenicą, 
żytem i owsem. Pod względem zawartości tłusz­
czu, proso zajmuje drugie miejsce wśród zbóż, 
bowiem w jego ziarnie znajduje się 3,9% tłuszczu. 
Ze zbóż jedynie owies z zawartością 5% tłuszczu 
przewyższa pod tym względem proso.

Otręby z prosa zawierające 10,5% tłuszczu zaj­
mują również, czołowe, miejsce. Proso i wszystkie 
odpadki z jego przeróbki na kaszę i mąkę są cen-

o s O
ną treściwą paszą dla drobiu; może być ona rów­
nież dodawana do karmy świń. Słoma i plewy 
prosiane są bardziej cenną paszą objętościową 
aniżeli słoma i plewy innych zbóż.

Mało popularnym w Polsce sposobem użytko­
wania prosa jest skarmianie go w postaci zielone; 
paszy lub kiszonki. Należałoby ten sposób wyko­
rzystania prosa bardziej spopularyzować, gdyż 
doświadczenia rolnictwa ZSRR wykazują duże 
korzyści płynące z produkcji zielonek tej rośliny, 
A korzyści te są tym większe, im suchszy klimat, 
w związku z czym uprawy innych zielonek mogą 
być zawodne.
' Spotykamy następujące grupy odmian prosa: 

czerwone, żółte, białe, brunatne, szare i kaszta­
nowe (czarne). Są też i odmiany przejściowe, 
Barwę prosu nadają plewki otaczające ziarno. 
W obecnym okresie na terenie Polski uprawiane 
są odmiany o zabarwieniu plewek białym — 
tzw. proso perłowe, pochodzenia francuskiego, 
o dużym ziarnie, proso czerwone, żółte, oraz bru- 
natno-szare.

Omawiane odmiany nie są ustalone i nie po­
siadają trwałych form hodowlanych. W kierunku 
ustalenia nowych form hodowlanych prosa, do­
stosowanych do naszych warunków klimatycz­
nych i glebowych, od kilku lat prowadzi prace 
stacja doświadczalna w Strzelcach. Najbardziej 
odpowiednimi grupami odmian dla produkcji 
w naszych warunkach jest proso czerwone i żółte. 
Te właśnie grupy odmianowe, są objektem prac 
stacji strzeleckiej, przy czym materiałem wyjś­
ciowym jest ziarno pochodzące ze Związku Ra­
dzieckiego.

Wspomiane wyżej proso białe i brunatno-szare, 
uprawiane jest u nas w minimalnym zakresie, 
bez przestrzegania zasad jednolitości i czystości 
odmianowej. Czerwone i żółte formy odmianowe 
prosa są szerzej rozprzestrzeniane niż poprzednie. 
Spotykamy je na terenie całej niemal Polski, upra­
wiane w mniejszym lub większym zakresie. Naj­
większe rozprzestrzenienie upraw prosa w Polsce 
widzimy na terenie województw południowo- 
wschodnich. W pozostałych województwach pro­
so uprawiane jest w ilościach minimalnych.

M o ż l i w o ś c i  r o z s z e r z e n i a  u p r a w y  
p r o s a  w P o l s c e  są d u ż  e,.
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Proso jest rośliną o bardzo krótkim okresie 
wegetacyjnym. Odmiany o wiechach rozpierzch­
łych wymagają około 55 do 65 dni wegetacji. 
Odmiany prosa o wiechach skupionych i zwisłych 
okres ten mają o wiele dłuższy, bo dochodzący 
do 120 dni. Najwcześniejsze odmiany prosa roz­
różniane są po fioletowym odcieniu plewek, liści 
i łodyg. Wymagania odmian wcześniejszych pro­
sa znacznie się różnią od wymagań odmian pó­
źno dojrzewających. Dla pierwszych niezbędna 
jest większa ilość opadów, drugie doskonale 
znoszą największe nawet okresy posuchy.

Krótkość okresu wegetacji oraz zdolności przy­
stosowania prosa do różnych warunków wilgot­
nościowych wskazuje na to, że proso może być 
uprawiane na terenie całej Polski. Roślina ta jest 
doskonałą asekuracją rolnictwa na wypadek ko­
nieczności późnego przesiewu pól po przepadłych 
oziminach. Ze względu na późny termin siewu, 
możliwe jest równomierne rozłożenie pracy po- 
lowej w okresie całej wiosny.

Powracając do zasięgu terytorialnego uprawy 
prosa, widzimy na przykładzie rolnictwa radziec­
kiego, że może być ono uprawiane nawet w re­
jonach o bardzo surowym klimacie. Z powodze­
niem siane jest w okolicach Moskwy i Leningra­
du. Już w 1947 r. w okręgu Moskwy uprawiano 
około 8.000 ha prosa. Powierzchnia ta z roku na 
rok zwiększa się, a równocześnie osiągana jest 
coraz wyższa wydajność z ha. Waha się ona w 
granicach od 16 do 68 q z ha przy średniej wy­
dajności około 25 q z ha.

O możliwościach gospodarczych, płynących 
z uprawy prosa świadczy rekordowy wynik 201 q 
prosa z ha, osiągnięty w obwodzie Aktiebinskim 
przez Bersijewa w roku 1943. Dla uzyskania tego 
plonu Bersijew obok bardzo starannego i pla­
nowego stosowania wszystkich zabiegów wskaza- 
nJ ,  i zalecanych przez agrotechnikę, wykorzy­
stał, charakterystyczną dla prosa, wrażliwość na 
wilgoć w pierwszym okresie wzrostu. Podlewanie 
prosa w okresie pierwszych tygodni jego wege­
tacji było podstawowym czynnikiem warunkują­
cym osiągnięcie tak ogromnego urodzaju.

Jeżeli nawet przyjmiemy, że w szerokiej prak­
tyce można łatwo osiągnąć plony w granicach 
30 — 40 q z ha, to uwzględniając wysoką wartość 
odżywczą prosa i wszystkie poruszone przez nas 
momenty o charakterze gospodarczym, jak cha­
rakter asekuracyjny i wszechstronna użytkowność 
— powinniśmy bezwzględnie rozszerzyć produk­
cję tej cennej rośliny. Jeżeli nawet popularność 
prosa, jako potrawy nie wzrośnie, to uprawa tej 
rośliny na paszę dla inwentarza, może rozwiązać 
wiele trudności dzisiaj jeszcze spotykanych w rol­
nictwie.

Do upraw pastewnych nadaje się ber i mohar 
na ziarno oraz sorgo na zielonki i kiszonki. Do 
tej grupy należy również zaliczyć czumizę, której 
uprawę od kilkunastu lat u nas wprowadzono.

Ber — podgatunek prosa pochodzenia man­
dżurskiego oraz mohar — zwany prosem wę­
gierskim, dają ziarno drobne, niemal dwukrotnie 
mniejsze niż proso zwyczajne. Z upraw tych roś­
lin na paszę zieloną, otrzymujemy od 200 do 300 q 
zielonej masy z ha. Wiechy beru i moharu różnią 
się od wiechy prosa zwyczajnego. Ber ma wiechę

w,postaci lopatkowatej miotełki lub kolby przy­
pominającej wyglądem swoim kłos. Mohar ma 
wiechę krótką, wąską, kształtu niemal cylindry­
cznego. Różnicę wielkości ziaren poszczególnych 
grup odmianowych i podgatunkowych prosa w i­
dzimy z poniższego zestawienia.

Lp. grupa odmianowa gatu­
nek lub podgatunek

W a g a  
1000 ziaren 
w gramach

Wydajność
kaszy

jaglan.
™ %

1. Proso szare rozpierzchłe 6,0 78
2. Proso żółte ,, 6,3 80
3. Proso czerwone skupione 7,4 82
4. ,, ,, zwisłe 7,9 83
5. Ber
6. Mohar 1,5—2 62
7. Sorgo 28 -3 0

Sorgo włączyłem do zestawienia tylko dla po­
równania; nie oznacza to sklasyfikowania sorga 
jako podgatunku prosa, gdyż należy ono do ga­
tunku Andropogon (sorghup i^W  naszych wa­
runkach sorgo może i powinno znaleźć zastoso­
wanie jako zielonka i kiszonki. Sorgo skoszone, 
doskonale i szybko odrasta, co znacznie powięk­
sza jego, i tak już dużą użytkowość.

W ł a ś c i w o ś c i  r o z w o j o w e  p r o s a  
j e g o  u p r a w a  i n a w o ż e n i e

Jak już wspominałem, proso jest rośliną bar­
dzo odporną na suszę. Wykorzystuje ono wszelkie 
najmniejsze zasoby wilgoci w glebie. Jednakże 
w okresie pierwszych tygodni wzrostu, przyśpie­
szeniu jego rozwoju sprzyja większa ilość opadów 
lub wilgoci gruntowej. W związku z tym przy 
uprawie prosa trzeba starać się nie przesuszyć 
roli. Znamy wypadki, gdy proso po paru tygod­
niach wzrostu, wskutek suszy calkowiecie zatrzy­
mało się w rozwoju. Po czterdziestu kilku dniach 
suszy, pod wpływem deszczów, proso zostało na 
nowo pobudzone do życia, dając przy tym zupeł­
nie dobry plon.

W rejonach Ukrainy i na południu ZSRR 
stosowana jest z bardzo dobrym rezultatem po- 
plonowa uprawa prosa na ziarno. U nas możliwa 
jest poplonowa uprawa tej rośliny na zielonki 
i kiszonki.

Charakterystyczną cechą prosa jest jego nie­
równomierny rpzwój w okresie wegetacji. Kry­
tycznym okresem prosa jest pierwsze 4 do 5 ty­
godni od wykiełkowania. W tym okresie czasu 
rozwija się ono bardzo powoli. Krzewienie prosa 
następuje po 30 dniach. Do tego czasu proso roś­
nie bardzo powoli i jest w stopniu o wiele więk­
szym niż inne zboża, narażone na zagłuszenie 
przez chwasty. Dla porównania podaję, że okres 
krzewienia u innych zbóż następuje od 14 do 20 
dni po wykiełkowaniu.

Wymagania glebowe prosa nie są wygórowa­
ne. Udaje się ono na najrozmaitszych glebach, 
przy czym najgorszym dla niego środowiskiem 
są gleby ciężkie, gliniaste, zimne i podmokłe oraz 
gleby kwaśne. Na tych ostatnich, dla zapewnienia 
wysokich plonów prosa, konieczne jest wapno­
wanie. Wszystkie inne rodzaje gleby nadają się 
do uprawy prosa. Bardzo dobrze plonuje ono na 
glebach w dobrej strukturze, jednakże siane na 
nowinach, również daje dobre rezultaty.
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Na glebach piaszczystych dla osiągnięcia do­
datnich rezultatów uprawy prosa, konieczne jest 
dobre nawożenie obornikiem (stanowisko po oko­
powych) oraz mineralnymi nawozami i ewentu­
alnie podkarmianie w czasie wegetacji.

Największym wrogiem prosa są chwasty i dzi­
ko rosnące trawy. Dlatego też, aby osiągnąć wy­
sokie plony, powinniśmy wybierać dla prosa ta­
kie stanowiska, które są oczyszczone z chwastów. 
Najlepszymi stanowiskami dla prosa są dobrze 
oczyszczone nowiny i pola po wieloletnich rośli­
nach pastewnych. Na podstawie doświadczeń, 
przeprowadzonych w wiązku Radzieckim, stwier­
dzono, że największe przyrosty plonów prosa daje 
stanowisko po lucernie. Niektóre grupy odmiano­
we prosa jak np. proso wcześnie dojrzewające 
czują się doskonale w polu po koniczynie. Mie­
szanki pastewne i wieloletnie trawy są w równym 
stopniu dobrym przedplonem dla prosa.

W braku wyżej omówionych stanowisk, powin­
niśmy wybierać dla prosa pola po roślinach idą­
cych na oborniku lub po strączkowych na ziarno. 
A zatem siew prosa po ziemniakach, roślinach 
pastewnych-korzeniowych, po oziminach sianych 
na nawozie, po grochu i wyce — daje dla niego 
zupełnie dobre warunki rozwoju.

Należy mieć na uwadze fakt, że proso siane 
rzędowo przy stosowaniu szerokich rzędów, jest 
również dobrym przedplonem dla innych roślin, 
między innymi dla pszenicy jarej i mieszanek je­
dnorocznych. Nie należy siać prosa po jęczmieniu 
i owsie ze względu na duży stopień zachwaszcze­
nia pola po tych roślinach.

Gleba pod proso powinna być przygotowana 
bardzo starannie. Wszystkie uprawki pożniwne 
i głęboka orka zimowa są konieczne. Zaniedbanie 
upraw jesiennych i głębokiej orki przynosi w sku­
tkach poważne obniżenie plonów. Wynika to 
z biologicznych właściwości prosa, które rozwija 
się w pierwszym okresie wzrostu bardzo powoli 
i powinno w tym okresie mieć glebę zupełnie wol­
ną od chwastów, które niszczymy przede wszyst­
kim pożniwnymi uprawkami, a następnie kilka­
krotną uprawą międzyrzędzi.

Głębokość orki zimowej powinna sięgać 20 — 
25 cm. Na glebach o cienkiej warstwie uprawnej, 
należy stosować orkę z pogłębiaczem. Orka zi­
mowa powinna być wykonana możliwie wcześnie, 
gdyż, jak stwierdza Istytut Rolniczy w Woroneżu, 
opóźnienie wykonania tej orki do listopada powo­
duje obniżenie plonów o 1,5 — 2 q/ha w stosunku 
do orki wrześniowej. W naszych warunkach ter­
min ten może być nieco przesunięty — jednak nie 
później niż na październik. Uprawa wiosenna 
obejmuje bronowanie i kultywatorowanie bez sto­
sowania orki, która spowodowałaby przesuszenie 
gleby.

Nawożenie jest jednym z czynników, na które 
proso najbardziej reaguje. Im większy chcemy 
osiągnąć plon, tym wyższe powinny być dawki na­
wozu. Pod proso możemy też wykorzystać takie 
nawozy jak fekalia i gnojówka. Obok nawożenia 
obornikiem wprost lub pod przedplon,'konieczne 
jest nawożenie mineralne. W postaci nawozów 
mineralnych powinniśmy wnieść do gleby około 
25 kg azotu — Ns, 40 kg P2O5 oraz 40 kg KaO.

Ilości te oczywiście mogą być z dodatnim skut­
kiem zwiększone i uzupełnione drogą dodatko­
wego podkarmienia prosa w czasie wzrostu. Daw­
ki nawozów mineralnych powinny gwarantować 
możność przyswojenia ich przez szybko rosnącą 
roślinę.

Wyżej podana norma składników nawozowych 
wystarczająca na plon do 20 q ziarna z ha, może 
znaleźć odpowiednik w następującej dawce wno­
szonej przed siewem: 250 kg superfosfatu, 100 
— 125 kg siarczanu amonu oraz 100 kg 40% 
soli potasowej na 1 ha. Jak już zaznaczyłem, 
dawki te mogą być zwiększone, oczywiście o tyle,
0 ile pozostałe czynniki decydujące o plonie, jak 
struktura gleby, pielęgnacja, właściwa odmiana 
w danych warunkach klimatycznych —■ i inne da­
ją rękojmię należytego wykorzystania tych zwię­
kszonych dawek. Najlepszym sposobem wniesie­
nia nawozu mineralnego do gleby jest wysiew 
połowy dawki w jesieni i pozostałej połowy 
wiosną przed kultywatorowaniem.

Na polach po koniczynie i roślinach strączko­
wych, należy dawki nawozu azotowego zmniej­
szyć, a podwyższyć dawkę nawozów fosforowego
1 potasowego. Uzupełniające zasilanie prosa na­
wozami w czasie wzrostu znacznie podwyższa plo­
ny. Zasilać proso możemy rozcieńczoną ( 1 : 5 )  
gnojówką lub mieszanką nawozów mineralnych 
w następującym układzie: saletra lub saletrzak 
0,75: q, superfosfat 1 q i sól potasowa 1 q na 
1 ha. Dawkę tę rozsiewamy pod proso częściami.

Pierwszy raz zasilamy proso przed rozpoczę­
ciem krzewienia, przy czym w tym czasie możemy 
stosować gnojówkę lub saletrzak i i superfosfat. 
Drugie zasilenie przypada na okres wykształca­
nia wiechy. Dajemy wtedy superfosfat i sól po­
tasową.

Nawozy zasilające rozsiewamy pomiędzy rzędy, 
najlepiej siewnikiem tak, aby nawóz został przy­
kryty kilkucentymetrową warstwą ziemi. Przed 
wniesieniem zasilających nawozów, konieczne 
jest spulchnienie międzyrzędzi i opielenie prosa 
w rzędach, dla zapewnienia roślinkom uprawio­
nym możliwości wykorzystania nawozu. Przy 
zaniedbaniu pielenia nawozy zostaną wykorzy­
stane przez chwasty a proso zamiast poprawić 
się — osłabnie.

Przygotowanie nasienia powinno być bardzo 
staranne. Nasiona prosa zwyczajnego powinny 
posiadać średnią od 1,5 do 2 milimetrów. Do 
siewu nadają się nasiona pochodzące niemal wy­
łącznie z górnej części wiechy. Od ogólnego zbio­
ru prosa oddzielamy je młocką, wykonywaną 
wstępnie — ręcznie, lub w mlocarni przy szero­
kim ustawieniu bębna. W tym wypadku proso 
z dolnej części wiechy, mocno osadzone, powinno 
pozostać niewymlócone.

Klasa
Czy­
stość 

gatunk 
4 %

Dopusz­
czalny 

proc. za­
nieczysz­

czenia 
mech.

Maks. ilość 
nasion innych 
ro ś lin  upr. 
szt. na 1 kg 

prosa

Maks. ilość 
nasion chtua- 
stóin szt. na 
1 kg prosa

Siła k ie ł­
kowania

UJ %

Maks.
luilgo.

I 99 0,2 16 10 95 15

I I 98,5 0,5 80 50 90 15

I I I 97 0,5 200 150 85 . 15
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Ogólnie biorąc, nasiona prosa powinny być je ­
dnolite pod względem wielkości, a poza tym mu­
szą odpowiadać pewnym normom tak pod wzglę­
dem siły kiełkowania, jak też energii kiełkowa­
nia, czystości i zdrowia.

Tabela na str. 12 obrazuje wymagania stawia­
ne siewnemu ziarnu prosa w Związku Radziec­
kim.

Tak wysokim normom może odpowiadać tylko 
ziarno pochodzące z górnej części wiechy. Normę 
I klasy, można uzyskać przez wybieranie na polu 
najładniejszych egzemplarzy, z dużymi, dorodny­
mi wiechami oraz drogą kilkakrotnego czyszcze­
nia. Aby uzyskać materiał siewny na jeden ha 
trzeba odebrać z pola od 3 800 do 4 200 wiech 
prosa. Właśnie drogą takiego przygotowywania 
materiału siewnego, przez szereg lat (między 
innymi zabiegami) Bersjew osiągnął światowy 
rekord wydajności prosa — 201 q z ha.

Niezwykle ważnym zabiegiem przygotowaw­
czym, mającym na celu przyspieszenie wscho­
dów prosa, jest jarowizacja ziarna. Zwiększa ona 
plony prosa od 1, 5 do 6,9 kwintali ziarna z ha. 
Jarowizacja skraca również okres wegetacyjny 
prosa i przyspiesza jego dojrzewanie o 5 do 6 
dni. Moment ten ma bardzo duże znaczenie w 
północnych i zachodnich rejonach Polski, w któ­
rych okres wegetacyjny prosa, ze względu na su­
rowy na północy lub wilgotny na zachodzie k li­
mat, powinien być jak najbardziej skrócony. Ze 
względu na to, że jarowizacja jest bardzo łat­
wym do wykonania zabiegiem, powinna ona zna­
leźć szerokie zastosowanie.

Zabieg ten wygląda następująco: jarowizację 
zaczynamy w terminie od 7 do 10 dni przed 
siewem. Ziarno jarowizowane musi być uprzed­
nio zważone i doprowadzone do stopnia wilgot­
ności wymaganego dla jednej z trzech klas na­
sion, dla stwierdzenia czy jego siła kiełkowania 
i czystość są zgodne z wymaganiami.

Pomieszczenie, w którym przeprowadzamy ja­
rowizację, powinno być uprzednio zdezynfekowa­
ne jednoprocentowym roztworem formaliny lub 
mlekiem wapiennym (750 g wapna niegaszo­
nego na 6 litrów wody).

Na 100 kg jarowizowanego ziarna o normal­
nej wilgotności wynoszącej 3 — 4%, przeznacza­
my 26 litrów wody. Nasiona płasko rozsypane, 
w celu dokładnego zużytkowania wody, zwilża­
my dwukrotnie. Pierwszy raz dajemy 16 litrów 
wody, a po kilku godzinach, w czasie których 
woda zostanie wchłonięta przez ziarno, zwilża­
my je pozostałymi 10 litrami wody.

W czasie polewania wodą, ziarno musi być do-' 
kładnie mieszane, przy czym w czasie drugiego 
zwilżania dodajemy do wody zaprawę formalino- 
wą przeciwko bardzo niebezpiecznemu grzybko­
wi — głowni — (ustilago panici miliacei).

Jeżeli do drugiej porcji wody dodaliśmy forma­
linę, to wówczas ziarno przykrywamy brezentem 
lub workami na przeciąg dwóch godzin.
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Po upływie tego czasu ziarno odkrywamy i do 
końca procesu jarowizacji pozostawiamy bez na­
krycia, ponieważ pod nakryciem ziarno zapleśnia- 
toby.

Pomiędzy pierwszym a drugim zwilżaniem 
ziarno szuflujemy co 2 godziny. Po zdjęciu okry­
cia z zaprawionego ziarna, szuflowanie przepro­
wadzamy aż do końca jarowizacji 2 do 3 razy 
dziennie — zależnie od tego czy temperatura we­
wnątrz kupy ziarna odpowiada normie, czy też 
nie. Temperatura ta winna przez cały czas wy­
nosić od 18 do 20 stopni C. Konieczne jest 
mierzenie temperatury 2 do 3 razy dziennie. Je­
śli jest wyższa niż norma, warstwę ziarna ścieś­
niamy w czasie szuflowania. Jeżeli jest niższa — 
pogrubiamy ją.

Ziarno prosa w kupie zaczyna kiełkować po 
dwóch dniach.

Po upływie czterech dni sprawdzamy przeciętny 
procent skiełkowanych ziaren i jeżeli procent ten 
jest niższy od 3, ziarno dodatkowo zwilżamy 
dając 1-2 litrów wody na 100 kg ziarna. Jeśli 
procent skiełkowanych nasion jest wyższy niż 4, 
ziarno częściej szuflujemy i zmniejszamy gru­
bość warstwy w kupie. Jeśli temperatura ziarna 
oraz % kiełkowania są za wysokie, ziarno należy 
w celu ochłodzenia przemłynkować.

Po 7 do 10 dniach % skiełkowanych nasion 
nie może być wyższy niż 10-12.

Przed siewem należy nasiona rozesłać cienką 
warstwą w celu przesuszenia. Musimy pamiętać
0 tym, że do jarowizacji przeznaczamy dokładnie 
taką ilość ziarna, aby wystarczyła ona na całą 
powierzchnię zasiewów, ważąc je wg norm dla 
ziarna niejarowizowanego. Inaczej mówiąc wa­
żymy ziarno przed jarowizacją.

Norma wysiewu prosa zależy od sposobu siewu
1 odmiany prosa. Przeciętnie w Polsce stosowana 
jest norma ok. 20 kg na ha przy siewie rzędo­
wym.

Dla Związku Radzieckiego Saratowska Stacja 
Doświadczalna zaleca wysiew 15 — 18 kg przy 
siewie w rzadkie rzędy. Siew gęsty w rzędy od­
ległe ok. 10 cm jest dla prosa mniej korzystny 
niż siew w rzędy rzadkie od 27 — 36 cm. Przy 
siewie rzadkim proso dobrze się rozkrzewia i uod­
pornia przeciwko wylęganiu, umożliwiając przy 
tym obróbkę międzyrzędzi.

Termin siewu prosa zależy od temperatury. Jed­
nak należy pamiętać, że zbyt późny siew prosa 
obniża plony, zaś zbyt wczesny naraża rośliny 
na zniszczenie przez przymrozki, na które proso 
jest wrażliwe w ciągu całego okresu wegetacji. 
Termin siewu ok. 20 do 25 maja wydaje się naj­
korzystniejszy, co potwierdzają doświadczenia 
kołchozów i stacji doświadczalnych ZSRR. W 
wyjątkowych wypadkach proso siane na ziarno 
możemy siać w czerwcu, z góry przyjmując jed­
nak, że otrzymamy plony niższe o kilka q z ha.

N a pokó j się n ie  czeka. Pokój trzeba zdobyć. Z jednoczm y nasze w y s iłk i 

i żądajm y zaprzestania w ojny, która  dziś pustoszy Koreę, a ju tro  grozi pożarem  

całemu św iatu. % M an ijes tu  do N arodów  Świata
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ROŚLINY STRYCZKO W I
Inż. ST. K W A S IE B O R S K I

Użytkowanie fasoli i ¡ej
Fasola jako pokarm smaczny, bardzo pożywny 

i zdrowy posiada duże znaczenie gospodarcze w 
żywieniu ludzi. Spotęgowane to jest — podobnie 
jak przy grochu — i tym, że białko fasoli kosz­
tuje taniej, niż białko dostarczane np. w pokar­
mach mięsnych.

Zawartość ciał azotowych w fasoli jest nieco 
wyższa, aniżeli w grochu i sięga 24—26%L Nad­
mienić należy, że nasiona odmian drobnoziarni­
stych mają na ogół więcej białka, niż nasiona od­
mian wielkoziarnistych. Fazeolina, białko fasoli, 
jest jednak białkiem niepełnowartościowym, w 
odróżnieniu od białka innych ziarn strączkowych, 
np. grochu, w którym białko jest pełnowartościo­
we.

Jednak wartość fasoli w żywieniu podniesio­
na jest dzięki zawartości w dojrzałych jej ziar­
nach nie tylko witamin A i B, ale również i wita­
miny C, chroniącej ustrój przed tak zwanym 
gnilcem (szkorbutem). Brak witaminy C powo­
duje małą odporność organizmu przeciw choro­
bom, łamliwość kości i próchnicę zębów. Wita­
mina ta wg ostatnich doświadczeń ma specjalne 
znaczenie dla zwierząt domowych, np. w lecze­
niu szkorbutu u trzody chlewnej, cieląt, owiec 
itp. Witaminy C nie posiadają ziarna zbóż i inne 
pasze treściwe. Zawartość soli mineralnych w 
ziarnie fasoli jest wyższa aniżeli w ziarnie zbóż.

Sposób użycia fasoli jako pokarmu dla czło­
wieka jest różnoraki, co sprzyjać winno wzrosto­
wi jej konsumpcji, a przez to i powiększeniu pro­
dukcji.

Zasadniczo rozróżniamy produkcję fasoli: a) 
na suche ziarno i b) na świeży strąk (fasola 
szparagowa). Suche ziarno fasoli znajduje za­
stosowanie w żywieniu łudzi po przygotowaniu 
z niego najrozmaitszych posiłków. Ziarno fasoli 
ma zastosowanie również w cukiernictwie. Doty­
czy to fasol białych najszlachetniejszych odmian. 
Do sporządzania niektórych potraw, np. tzw. sa­
łatek wymaga się odmian, których ziarna po ugo­
towaniu nie rozsypują się (nie rozgotowują się).

Fasola uprawiana na świeży strąk dostarcza 
smacznej i pożywnej jarzyny, spożywanej bądź to 
w okresie sprzętu fasoli, bądź jako konserwa. 
Zbioru na świeży strąk dokonuje się przy niezu­
pełnie dojrzałym, mięsistym i soczystym strąku, 
w którym ziarna nie są w pełni wykształcone.

W żywieniu inwentarza fasola nie odgrywa je­
szcze tej roli, jaką odgrywa groch. Zazwyczaj 
skarmia się fasolę tylko w przypadku niezdatno­
ści ziarna do konsumpcji przez ludzi. Dobre wy­
niki, według opinii praktyków rolników, daje 
karmienie ugotowaną fasolą (w formie zup) cie­
ląt, które pokarm ten przyjmują bardzo chętnie. 
Również w żywieniu trzody chlewnej obserwuje

uprawa na suche ziarno
się dobre wyniki przy skarmianiu fasoli, zwłasz­
cza w połączeniu jej z innymi paszami treściwy­
mi.

Drób ziarna fasoli nie chce jeść. Słoma fasoli, 
a zwłaszcza jej strączyny, o ile sprzęt odbył się 
pogodnie, przewyższają pod względem wartości 
odżywczej słomę i plewy zbóż. Strączyny fasoli, 
zdrowe i dobrze sprzątnięte, dorównać nawet mo­
gą wartości pokarmowej dobrego siana. Słomę 
fasoli chętnie spożywa bydło, a zwłaszcza owce.

Znaczenie uprawy fasoli zaznacza się tym bar­
dziej, że uprawa jej wpływa korzystnie na pod­
niesienie produkcji rolnej, stwarzając podobnie 
jak przy grochu, dzięki wzbogaceniu gleby w a- 
zot, dobre stanowisko dla następnej rośliny.

O d m i a n y

Uprawiane w Polsce na suche ziarno fasole 
należą do dwóch podgatunków, obejmujących: a) 
odmiany piesze czyli karłowe, posiadające prostą, 
sztywną łodygę, niezbyt wysoko rosnącą i nie 
wymagającą podpory podczas wegetacji. Wzrost 
tych fasol waha się od 30—50 cm, b) odmiany 
tyczkowe (tyczne) dorastające do dwóch i wię­
cej metrów wysokości, o łodygach wiotkich, pną­
cych się. Wymagają one podpór, których wyso­
kość zależy naturalnie od wzrostu łodygi.

Kwiaty fasoli są zazwyczaj białe, względnie 
kremowe, rzadziej różowe lub fioletowe. Zazna­
czyć należy, że barwa kwiatów odpowiada na 
ogół kolorowi ziarna, np. fasole o ziarnie bia­
łym mają kwiat biały, barwie kwiatu lila odpo­
wiada zaś przeważnie ciemny kolor nasienia.

Odmiany fasoli uprawianej na suche ziarno 
dzielimy również na odmiany o strąkach zielo­
nych i na odmiany o strąkach żółtych w stadium 
dojrzałym oraz mających włókna lub nie posia­
dających w stanie dojrzałym włókien.

Odmiany różnią się także między sobą kształ­
tem strąków i ich wielkością. Spotyka się strąki 
podłużne, proste lub zakrzywione, o przekroju o- 
walnym, aż do okrągłego, o wielkości od paru 
centymetrów nawet do 30 cm przy odmianach 
piennych. Kolor niedojrzałych strąków zależy 
również od odmiany i może być zielony, żółty, 
czerwono-zielony lub nawet fioletowy.

Ziarna fasoli, zależnie od odmian, różnią się 
barwą, wielkością i kształtem. Spotyka się je nie­
mal we wszystkich kolorach, począwszy od bia­
łego aż do czarnego. Niektóre odmiany mają 
ziarno pstrokate. Kształt ziarn fasoli jest również 
najrozmaitszy, uzależniony, jak wspomnieliśmy, 
od odmiany. Może on być nerkowaty, cylindrycz­
ny, jajowaty (owalny), prawie okrągły. Wielkość 
nasion jest bardzo różna u poszczególnych od­
mian, ale nawet w ramach tej samej odmiany
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wielkość nasion może wahać się w zależności od 
warunków wzrostu rośliny i od roku.

Fasola uprawiona na suche ziarno ma strąk 
posiadający od wewnątrz wyściólkę pergamino­
wą.

Z ważniejszych odmian fasoli uprawianych na 
suche ziarno wymienić należy następujące od­
miany, zaznaczając, że fasole o ziarnie białym są 
bardziej pokupne, aniżeli fasole o ziarnie koloro­
wym.

A. O d m i a n y  k a r ł o w e  ( p i es z e )

1. B o m b a  (Baryłkowa) — odmiana średnio- 
późna, o białym, dużym, owalnym ziarnie. Kwiat 
biały. Strąk w stanie niedojrzałym zielony, po 
dojrzeniu żółty, dość krótki (9— 11 cm) w prze­
kroju prawie okrągły. Krzak średniej wysokości, 
sięgający 45 cm, o liściach zielonych. Ziarno 
dość duże o wadze 1000 ziarn ok. 400—500 g, 
gotujące się szybko, ale i rozgotowujące się. 
Smaczne, o skórce jednak raczej grubej. Cechuje 
go większa mączystość ziarn niż w innych od­
mianach.

2. P e r ł o w a  r y ż o w a  (Perłówka) — jest 
odmianą późną, dojrzewającą przeważnie dopie­
ro we wrześniu, o drobnym strączku, ziarnie bia­
łym, drobnym i owalnym. Kwiat biały. Strąk, po­
dobnie jak u odmiany Bomba, w stanie niedojrza­
łym zielony, w stanie dojrzałym żółty, krótki, 
płasko-okrągly. Krzak dochodzący do wysokości 
45 cm o liściach ciemnozielonych. Jest to od­
miana bardzo pokupna, w smaku wybitnie do­
bra, gotuje się szybko. Rozgotowuje się niezna­
cznie, co jest cechą bardzo pożądaną przy uży­
waniu fasoli, np. do sporządzania tzw. sałatek. 
Waga 1000 ziarn waha się od 130—-200 g.

3. B i a l a W y b o r o w a ,  odmiana nowa, po­
chodząca z odmiany Niewyczerpanej, która na 
skutek rozczepiania się nie nadawała się do dal­
szej uprawy.

Odmiana Biała Wyborowa jest odmianą o 
ziarnie najwyższej jakości konsumpcyjnej, gotu­
jącym się szybko i nierozgotowującym się. Bar­
dzo smaczna. Ziarno o cienkiej skórce oraz o wy­
bitnie mniejszej mączystości od innych odmian. 
Jest to odmiana plenna, odznaczająca się zdro­
wotnością i równomiernym dojrzewaniem!, jak 
również wytrzymałością na niekorzystne warunki 
atmosferyczne. Wspomniane wyżej cechy czynią 
z niej odmianę najbardziej wartościową z od­
mian u nas uprawianych.

Odmiana Biała Wyborowa jest odmianą śred- 
nio-wczesną, o ziarnie białym, średniej wielkości 
i wadze 1000 ziarn pośredniej między wagą Bom­
by i Perłowej, bo dochodzącej do 300 g. Kwiat 
biały. Strąk o średniej długości (10—-12 cm), 
szablasty, ostro zakończony.

4. B i a ł a  E k s p o r t o w a  jest również od­
mianą nową, pochodzącą z odmiany miejscowej 
(kieleckiej) nieznanego pochodzenia. Posiada 
ziarno białe, delikatne w smaku, odznaczające 
się łatwością gotowania i lekko rozgotowujące 
się. Waga 1000 ziarn około 650 g. Krzak o wy­
sokości około 50 cm. Kwiat biały. Liście ciemno-
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zielone. Strąki w stanie niedojrzałym zielone, po­
tem żółte, proste dochodzące do 14 cm długości 
o zakończeniu kolbiastym. Odmiana średnio pó­
źna. : |

5. K r e m o w a  E k s p o r t o w a  pochodzi z 
Białej Eksportowej, jest również odmianą śred- 
nio-późną o ziarnie bardzo smacznym, odznacza­
jącym się łatwością gotowania. Kolor ziarna ja- 
sno-kremowy. Ziarno dość duże. Waga 1000 do 
600 g. Kształt ziarna podłużny. Krzak duży, 
wysoki 50 cm.

6. N o r i d a jest odmianą wczesną, kwitnącą 
biało, o ziarnach białych, płaskich, nieco więk­
szych od Perlówki. Waga 1000 ziarn około 250 
gr. Krzak nie wyrasta zbyt wysoko. Liście żółta- 
wo-zielone. Strąk również — jak u poprzednich 
odmian — zielony w stanie niedojrzałym, po doj­
rzeniu żółty. Krótki, płasko-okrągły.

7. K r a j o w a  T ł u s t a  („Szmalcówka“ ) — 
odmiana średnio-późna o ziarnie białym, długim, 
dość dużym. W obrocie spotykana mało.

8. Z ł o t o d e s z c z  — odmiana bardzo wcze­
sna, kwitnąca również biało, o ziarnie białym, 
dość dużym. Waga 1000 ziarn około 450 g. W 
przeciwieństwie do poprzednich odmian, strąk jej 
jest żółty i w stadium niedojrzałymi i po dojrze­
niu. Odmiana mało spotykana. Ziarno posiada 
charakterystyczne plamki brązowe w okolicy 
„znaczka“ , to jest miejsca, w którym nasienie 
przytwierdzone jest do strąka.

9. S i a r k o w a  („Siarka“ ). Jest to odmiana
0 charakterystycznym jasnożółtym kolorze ziar­
na. Kształt i wielkość ziarna zbliżone do kształ­
tu i wielkości ziarna Bomby. Kwiat biały. Krzak 
średni około 45 cm. Strąk, jak u większości od­
mian pieszych, w stanie niedojrzałym zielony, w 
stanie zaś dojrzałym żółty. Srednio-późna. Jest to 
odmiana cenna dla nas, ponieważ nie tylko bar­
dzo smaczna, ale i znosząca klimat nieco surow­
szy, w którym daje wysokie plony. Uprawiana 
jest w większych ilościach w województwie rze­
szowskim, a zwłaszcza krakowskim, na terenie 
powiatów nawet podgórskich, gdzie cieszy się 
dużą popularnością. Ziarno łatwo gotuje się, po 
ugotowaniu bieleje.

10. C e s a r s k a  — odmiana średnio-wcze- 
sna, o ziarnie białym, płaskim. Waga 1000 ziarn 
około 450 g. Kwitnie biało. Strąk charakterysty­
cznie szeroki i bardzo długi, bo dochodzący do 25 
cm. Krzak jednak dość niski.

11. K r a k o w s k a  — odmiana nowa, o krza­
ku niskim, bo zaledwie sięgającym wysokości o- 
koło 30 cm. Jest to odmiana wczesna, plenna o 
ziarnie białym, krótkim, o wadze 1000 ziarn ok. 
300 g. Kwiat biały. Strąk w stanie niedojrzałym
1 dojrzałymi żółty.

12. D a k t y l o w a  — odmiana średnio-wczes- 
na, o ziarnie dużym, owalnym, zielonkawo-żół- 
tym. „Znaczek“ posiada obwódkę brązową. Waga 
1000 ziarn ok. 550 g. Strąk żółty.

Poza wymienionymi odmianami, z których w 
Polsce najbardziej rozpowszechnione są odmia­
ny: Bomba, Perłowa ryżowa i Siarkowa, spoty­
kamy w uprawie na suche ziarno również szereg



16 G O S P O D A R K A  ZB O ŻO W A

odmian o kolorowym ziarnie. Odmiany te, cho­
ciaż przeważnie mniej wartościowe pod wzglę­
dem konsumpcyjnym od odmian omawianych wy­
żej, są jednak lokalnie rozpowszechnione, dzięki 
lepszemu przystosowaniu się do miejscowych wa­
runków klimatycznych i glebowych. Znoszą one 
też lepiej prymitywniejsze warunki uprawowe, w 
których fasole białe są zawodne. Odmiany kolo­
rowe występują pod rozmaitymi nazwami, prze­
ważnie regionalnymi, niekiedy fałszywymi, nie­
które nie posiadają nazwy.

B. O d m i a n y  t y c z k o w e

Najbardziej pospolitą odmianą tyczkową, o 
bardzo wysokiej wartości konsumpcyjnej, jest od­
miana „Piękny Jaś“ , czyli tzw. Jasiek. Odmia­
na ta posiada ładne, bardzo duże, białe ziarno. 
Waga 1000 ziarn sięga nawet do 1500 g. Strąk 
koloru zielonego, krótki, plaski, posiadający włó­
kna. Kwiat biały. Jest to jednak odmiana wyma­
gająca dobrej i wilgotnej gleby.

Spotyka się też i parę innych odmian fasoli 
piennej, mniej rozpowszechnionych, o nazwach 
często dowolnych, w zależności od rejonu, w któ­
rym są uprawiane.

Znajomość odmian fasoli pod względem zew­
nętrznych cech ziarna, podobnie jak przy gro­
chu, umożliwia dokonanie oceny jednolitości od­
mianowej danej partii. Jest to ważne nie tylko w 
odniesieniu do materiału siewnego, ale i kon­
sumpcyjnego, ze względu na różnorodność smaku 
ziarna poszczególnych odmian, szybkości goto­
wania się ziarna oraz właściwości rozgotowywa- 
nia się.

K l i m a t

Fasola, jako roślina pochodząca z Południowej 
Ameryki, jest bardzo wrażliwa na chłody, ginąc 
przy najmniejszym przymrozku. Temperatura 0° 
już szkodzi jej. Okresy chłodu i nadmiernych 
deszczów wpływają ujemnie i w późniejszym o- 
kresie jej wegetacji, sprzyjając przy tym wystę­
powaniu na fasoli różnych chorób oraz opóźnia­
jąc jej zbiór. Dla dobrego rozwoju fasola wymaga 
pogody ciepłej. Jednak długotrwałe susze i zbyt 
upalne lata obniżają jej plon.

Fasola należy do roślin o stosunkowo krótkim 
okresie wegetacyjnym, który jest jednak różny 
dla odmian pieszych i tycznych. Dla pieszych wy­
nosi on 80— 110 dni, dla tycznych 110— 140 dni, 
co należy uwzględnić przy rejonizacji fasoli, ty­
pując uprawę odmian tyczkowych w rejonach o 
dłuższym okresie ciepła.

Fasola, podobnie jak i groch, wrażliwa jest na 
najmniejszy nawet grad. Z tego powodu w pa­
sach gradowych uprawy fasoli lepiej zaniechać.

W y m a g a n i a  g l e b o w e

Fasola może być uprawiana na każdej prawie 
glebie, ale o umiarkowanej wilgoci, odpowiedniej 
kulturze, a przede wszystkim cieplej. Dlatego 
gleba pod fasolę winna posiadać takie fizyczne 
właściwości, które zapewniają jej przewiewność

i możność nagrzewania się. Właściwości te osią­
ga gleba zawierająca odpowiednią ilość próch­
nicy, wpływającej na pojemność wilgotną i cie­
płotę gleby.

Ze wszystkich roślin strączkowych fasola jest 
najbardziej wymagająca pod względem fizycz­
nych właściwości gleby. Nie znosi gleb podmo­
kłych, nie lubi zient zlewnych, łatwo zaskorupia­
jących się. Również pewien stopień żyzności gle­
by jest bezwzględnie pożądany przy uprawie fa­
soli, ponieważ na glebach ubogich daje ona spe­
cjalnie niskie, nieopłacalne plony. Dotyczy to ró­
wnież gleb zakwaszonych. Dostateczna zawartość 
wapna w glebie wpływa dodatnio na rozwój fa­
soli i na jej plonowanie.

Pod fasolę przeznaczyć należy najlepiej zie­
mie gliniasto-piaszczyste, loessy, czarnoziemy. 
Udaje się ona również na lżejszych madach, rę­
dzinach i średnich bielicach, odpowiednio nawo­
żonych i starannie uprawianych. Na glebach bar­
dzo zasobnych fasola źle zawiązuje strąk, wytwa­
rzając nadmiar masy zielonej.

S t a n o w i s k o  w p ł o d o z m i a n i e

Fasolę w uprawie polowej siejemy najczęściej 
po okopowych, to jest w drugim roku po oborni­
ku. O ile gleba jest zasobna w pokarmy i wyka­
zuje dużą sprawność, można na takiej glebie siać 
fasolę i w dalszym polu od obornika. Fasola do­
brze też wykorzystuje niewielkie ilości obornika, 
jeżeli jest on jednak rozłożony i wcześnie przy- 
orany.

Fasolę można siać po grochu jak i po fasoli.

N a w o ż e n i e

Wymagania nawozowe fasoli są podobne jak 
grochu. Posiada ona wprawdzie korzeń główny 
nieco krótszy od korzenia głównego grochu i o 
słabszej zdolności przezwyciężania napotykanych 
przy wzroście przeszkód, ale ma za to specjalnie 
obfite korzenie boczne. Jako roślina należąca do 
rodziny motylkowych, zawiera fasola w 'brodaw­
kach korzeniowych bakterie korzeniowe, które do­
starczają jej z powietrza drogocennego azotu, 
przetwarzając go na formę dla rośliny dostępną. 
Z tych względów nawożenie azotowe pod fasolę 
jest wskazane najwyżej w początkowym okresie 
rozwoju fasoli, w którym nie zasila się jeszcze 
ona azotem czerpanym z powietrza. Dawka 50 
do 100 kg na ha nawozu azotowego jest w zupeł­
ności wystarczająca. Winna być ona zastosowa­
na przed siewem lub pogłównie, przy użyciu sa­
letr, pod pierwszą motykę.

W związku z przystosowaniem się tylko pewnej 
grupy bakterii (Rhisobium phasoli) do fasoli, 
które to bakterie nie współżyją z żadnymi inny­
mi roślinami motylkowymi, specjalnie ważną 
jest sprawa szczepienia pola tymi bakteriami, je­
żeli przez dłuższy czas na tym polu nie uprawia­
no fasoli. Glebę szczepi się przez rozrzucenie po 
jej powierzchni niewielkiej ilości ziemi, wziętej 
z pola, na którym niedawno uprawiano fasolę. 
Mniej kłopotliwe jest jednak zastosowanie szcze­
pienia ziarna czystymi kulturami bakterii bro­
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dawkowych. Wysokość nawożenia potasowego i 
fosforowego powinna być uzależniona od natu­
ralnej żyzności gleby, jej kultury, zasobności, wy­
nikającej z niewykorzystania poprzednich dawek 
nawozowych, stopnia wilgotności, przewiewno- 
ści gleby oraz stanowiska, w jakim przychodzi 
uprawa fasoli.

Dawki na 1 ha wahają się w granicach: 
Superfosfatu lub tomasyny 200—400 kg
Soli potasowej 40% 200—400 „

Prócz tego należy pamiętać, że chociaż fasola 
nie lubi gleb kwaśnych, jednak nie odpowiada jej 
świeże wapnowanie gleby. Dlatego w przypadku, 
gdy zachodzi potrzeba wapnowania, należy je 
przeprowadzić raczej w roku poprzedzającym 
wysiew fasoli, to jest na jesieni, przed orką zi­
mową. Dawki rolniczego wapna palonego wyno­
szą około 10— 15 q/ha.

U p r a w a

Wysokie wymagania fasoli w stosunku do f i­
zycznych własności gleby, skłaniać winny rolni­
ka do stosowania specjalnie starannej pod nią u­

prawy. W przypadku siania fasoli po roślinach 
schodzących dość wcześnie z pola, konieczne 
jest prawie zawsze wykonanie przed zimą dwóch 
orek, tj. podorywki oraz orki zimowej. Okres po­
między orkami należy wykorzystać na przepro­
wadzenie szeregu uprawek, mających na celu u- 
sprawnienie roli i dokładne jej odchwaszczenie. 
Orkę zimową wykonuje się na pełną głębokość. 
Umożliwi to zmagazynowanie dużej ilości wilgo­
ci. Orka zimowa zostaje na zimę w „ostrej“  ski­
bie, co pozwoli na silniejsze jej przemarznięcie, 
a więc i odpowiednie skruszenie.

Wiosną należy za pomocą starannej pielęgna­
cji, która zacząć się winna od zwlóczenia pola, 
jak tylko można wejść na rolę, nie dopuścić do u- 
traty nadmiernej ilości wilgoci. Długi okres, jaki 
dzieli pierwszą włókę od siewu fasoli, daje rol­
nikowi możność wykonania całego szeregu upra­
wek, które dopomogą do zachowania w glebie 
wilgoci, utrzymania roli w dobrej strukturze i do 
zniszczenia kiełkujących chwastów.

(Dokończenie nastąpi).

OBR0T jowmom
S. K .

Współpraca Delegatur PZZ na odcinku kontraktacji
Zadania, jakie postawione zostały Delegatu­

rze PZZ w akcji kontraktowania, na wielu wy­
cinkach pracy zazębiają się bardzo ściśle z za­
daniami, jakie w tej samej akcji mają do wyko­
nania na szczeblu oddolnym Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, Centrala Rolnicza Spółdz. „Sa­
mopomoc Chłopska“ , względnie Państwowa Służ­
ba Rolna. W wyniku tej zależności wymaga się 
od Delegatury PZZ, odpowiedzialnej za termi­
nowe i planowe przeprowadzenie akcji kontrak­
towania na swoim terenie, współpracy i stałego 
kontaktu z tymi instytucjami.

Dla właściwego jednak zgrania akcji i wyko­
rzystania przy tym wszelkich usprawnień i obo­
wiązków współpracujących na odcinku kontrak­
tacji instytucji, konieczne jest poznanie przez De­
legaturę zakresu ich prac i skali uprawnień. 
Stworzy to dopiero odpowiednie warunki dla 
współpracy, co niezmiernie ułatwi realizację pla­
nu kontraktacji na każdym jej etapie.

Rozpatrzmy tę współpracę na tle działalności 
poszczególnych instytucji.

Z w i ą z e k  S a m o p o m o c y  C h ł o p s k i e j
Instytucją, która ma umożliwić akcję kontrak­

towania — zwłaszcza na szczeblu najniższym, 
tj. gromadzkim — właściwą organizację tak na 
odcinku obsługi agrotechnicznej, informację i wy­
konanie planu, jest Związek Samopomocy Chłop­
skiej, działający w oparciu o gromadzkie koła 
ZSCh i grupy plantatorów.

Należy zdawać sobie sprawę, że ZSCh, jako or­
ganizacja klasowa i zawodowa rolników, zrze­
sza już obecnie przeszło dwa miliony członków, 
których celem jest podniesienie produkcji rolni­
czej. Przypatrzmy się działalności ZSCh.

1) Celem dostosowania produkcji rolniczej do 
wymogów gospodarki planowej i do potrzeb Pań­
stwa, jak i dopomożenia rolnikom w zawodowym 
kształceniu się, ZSCh organizuje grupy producen­
tów, których w roku 1950 było prawie 150.000, 
zrzeszających około trzy miliony rolników.

2) W ramach grup organizowane są wspólne 
narady gromadzkie, tzw. narady produkcyjne, ob­
sługiwane zazwyczaj przez instruktora rolnego.

3) Dalszym zadaniem ZSCh jest usprawnienie 
pracy grup, rozwijanie współzawodnictwa in­
dywidualnego i zespołowego oraz otaczanie o- 
pieką racjonalizatorów i przodowników pracy w 
produkcji rolniczej.

4) ZSCh kieruje również pracą komitetów 
członkowskich i gminnych rad kontroli, nadzoru­
jących prace GS. Zadaniem komitetu jest pilno­
wanie, aby nawozy, pasze, nasiona nadeszły dla 
rolników w porę i były sprawnie rozprowadzone.

5) Nadzoruje też prace ośrodków maszyno­
wych spółdzielczych, których udział w dopomo- 
żeniu plantatorom do właściwej uprawy ich plan­
tacji jest tak wybitnie podkreślany.

6) ZSCh dba o tworzenie nowych kadr ludz­
kich które zasilą swą wiedzą życie wsi na wszyątfe 
kich jej odcinkach.
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Z tej krótkiej pobieżnej charakterystyki roli 
ZSCh widzimy, że obejmuje ona szeroki zasięg 
zagadnień gromadzkich, dotyczących zarówno 
pracy oświatowej, jak społecznej i gospodarczej.

Równocześnie z powyższego wynika, że drogi 
Delegatury PZZ w kontraktacji są na wielu punk­
tach tak jednoznaczne z drogami ZSCh, iż wy­
raźnie zarysowuje się konieczność ścisłej współ­
pracy Delegatury z ogniwami terenowymi ZSCh, 
zwłaszcza, że Zw. Sam. Chł. otrzymał w akcji 
kontraktacyjnej ściśle określone zadania.

Omówimy niektóre z nich. Podstawową ko­
mórką ZSCh jest koło gromadzkie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, od istnienia którego zależy 
rozwój innych ogniw gromadzkich, jak kół go­
spodyń czy grup producentów, będących skła­
dową częścią kół gromadzkich. Delegatura winna 
zdawać sobie sprawę, że przewodniczący gro­
madzkiego koła ZSCh jest odpowiedzialny za:

1) rozpracowanie planu gromadzkiego na za­
dania produkcyjne,

2) zorganizowanie odprawy dotyczącej akcji 
kontraktowania na terenie gromady,

3) dopilnowanie przeprowadzenia zawierania 
umów oraz, że a) Koło gromadzkie ZSCh 
skupia dokoła siebie aktyw gromadzki i u- 
stala dla poszczególnych członków zakres 
pracy, b) współpracuje z miejscowymi or­
ganizacjami partyjnymi, c) rozumie potrze­
by całej -gromady i d) zna cele i sposoby 
walki o nową wieś.

Orientując się w powyższym Delegatura winna 
być w kontakcie z Zarządem Oddz. Gminnego 
ZSCh i z gromadzkimi kołami ZSCh, co daje mo­
żność łatwiejszego realizowania planów kontrak­
towania na tle warunków miejscowych.

.Na terenie samej gromady, w której odbywa 
się kontraktacja PZZ istnieje też grupa planta­
torów roślin zbożowo-strączkowych, na czele 
których stoi kierownik grupy plantatorów.

Rola kierownika grupy plant, w roku 1951 o- 
kreślona jest nieco odmiennie, aniżeli w roku u- 
biegłym. Z pomocniczego ogniwa w aparacie in­
stytucji kontraktujących otrzyma! on obecnie rolę 
przedstawiciela i opiekuna plantatorów zrzeszo­
nych w grupach produkcyjnych. Jest on łączni­
kiem pomiędzy grupą plantatorów a instytucją 
kontraktującą, ale jednocześnie i pomocnikiem 
tej instytucji na odcinku kontraktacji. Ma rów­
nież kontakt z Państwową Służbą Rolną w za­
kresie prac związanych z podniesieniem produk­
cji roślinnej.

Do najważniejszych obowiązków kierownika 
grupy plantatorów należy m. in.: 1) prowadzenie 
propagandy akcji kontraktowania, 2) informowa­
nie rolników o warunkach kontraktacji, 3) branie 
udziału w odprawach gminnych, przygotowują­
cych akcję kontraktacji, jak również i w odpra­
wach zwoływanych przez GRN, na których w u- 
zgodnieniu z aktywem gromadzkim i przewodni­
czącym Kola Gromadzkiego ZSCh zgłasza ewent. 
poprawki do planu gromadzkiego oraz przedkła­

da wnioski zmierzające do usprawnienia akcji, 4) 
w okresie zawierania umów wykonuje szereg 
prac odnośnie rozpracowania planu gromadzkie­
go na zadania produkcyjne i przygotowania wy­
kazu rolników kontraktujących poszczególne u- 
prawy, 5) zawiera umowy plantacyjne w przy­
padku otrzymania upoważnienia od poszczegól­
nych instytucji. Zawieranie umów odbywać się 
winno zawsze w obecności kierownika grupy 
plantatorów, 6) organizuje zbiorowy odbiór za­
liczek, nasienia i nawozów, jak również współ­
działa w okresie zasiewów w organizowaniu po­
mocy sąsiedzkiej, sprawdzając równocześnie, czy 
plantator dokonał właściwej uprawy oraz czy 
wysiał odpowiednio otrzymane nawozy, 7) w o- 
kresie wegetacji lustruje zakontraktowane plan­
tacje oraz dopilnowuje stosowania przez plan­
tatora właściwych zabiegów pielęgnacyjnych. 
Bierze udział w kontroli zdrowotności plantacji 
i w komisjach ustalających szkody na planta­
cjach, 8) przeprowadza pomiary plantacji oraz 
szacuje przypuszczalne plony, 9) bierze Udział w 
ustalaniu potrzeb plantatorów w zakresie pomo­
cy przy sprzęcie i omłocie plonów, 10) dopilno-1 
wuje wykonania przez plantatorów właściwego 
sprzętu i terminowej oraz całkowitej dostawy 
plonu z plantacji, 11) organizuje zbiorową dosta­
wę plonów.

Podaliśmy tu specjalnie zadania kierowników 
grup plantatorów na odcinku kontraktacji, ażeby 
Delegaturą, znając te zadania mogła korzystać, 
w pełni z pomocy kierowników przy przeprowa­
dzaniu zasadniczych zagadnień kontraktacji. Dla 
pełnego wykorzystania kierowników grup plan­
tatorów w akcji kontraktacyjnej, konieczny jest 
kontakt Delegatury PZZ z kierownikami celem 
usprawnienia ich pracy. Kontakt ten ułatwi na­
leżyte wykonywanie przez kierowników grup 
plantatorów ich obowiązków na terenie gromady, 
przyjętych przez nich w zakresie kontraktacji.

W tym też celu pracownicy Delegatury PZZ 
biorą udział m. in. w odprawach gminnych refe­
rując zakres i warunki planowanej kontraktacji. 
Ci sami pracownicy pouczają kierowników o tej 
chnice zawierania umów z rolnikami i śledzą 
przebieg samej akcji zawierania umów. Delega­
tura sprawdza następnie zaopatrzenie gromad w 
nasienie, nawozy sztuczne, środki finansowe; (za­
liczki) .

Do obowiązków Delegatury należy, w miarę 
możności, lustracja plantacji w okresie wegeta­
cji, przeprowadzana w obecności kierownika grup 
plantatorów, których Delegatura na miejscu pou­
cza i instruuje w zakresie pielęgnacji itp.

Pracownicy Delegatury kontrolować też mają 
prace kierowników grup plantatorów w czasie 
pomiarów i szacunku plonów, względnie instru­
ują ich co do sposobu wykonania tych czynności. 
Wspólnie z kier. grup plantatorów nadzorują oni 
również dostawy plonów. Przez stały kontakt 
pracowników Delegatury z kierownikami grup 
plantatorów, Delegatury wyrabiają sobie opinię 
o poszczególnych kierownikach. Opinią tą dzielą 
się z Zarządem Oddziałów Powiatowych ZSCh,



G O SPO D A R K A  ZBO ŻO W A

celem wyeliminowania nieodpowiednich kierow­
ników grup plantatorów. Jest to moment nie­
zmiernie ważny, gdyż oddziaływanie na jakość 
kierowników wpłynie dodatnio na sprawność 
akcji kontraktacyjnej. Dla sprawności pracy kie­
rowników grup plantatorów Delegatury winny 
przestrzegać, ażeby wypłata kier. grup była do­
konywana bez opóźnień, wg stawek i terminów 
określonych regulaminem.

Z drugiej jednak strony Delegatura winna znać 
i stosować te rygory, które regulamin przewiduje 
w przypadku niewypełnienia przez kierowników 
ich obowiązków. Ma to znaczenie jednocześnie 
wychowawcze i oddziała z pewnością korzystnie 
na usprawnienie pracy.

Reasumując: ścisła łączność Delegatury ze 
ZSCh, począwszy od jego powiatowego ogniwa, 
aż do szczebla gromadzkiego, to nakaz podykto­
wany dobrze zrozumiałą korzyścią dla obu stron, 
dla PZZ i dla plantatorów, których reprezentuje 
na odcinku społeczno-gospodarczym ZSCh. Wni­
kliwa analiza zadań ZSCh i jego prac w terenie, 
przeprowadzona przez Delegaturę na tle znajo­
mości wszelkich instrukcji i zarządzeń tej insty­
tucji, potrafi włączyć obie instytucje, tj. PZZ i 
ZSCh do wspólnej akcji. Instrukcje PZZ podkre­
ślają wszędzie znaczenie ZSCh w akcji kontrak­
tacyjnej i konieczność ścisłego włączania na tym 
odcinku naszej pracy w zakres prac ZSCh. O tym 
Delegaturze nie wolno zapominać.

C e n t r a l a  R o l n i c z a  S p ó ł d z i e l n i  
„ S a m o p o m o c C h ł o p s k a “

Ze względu na zbyt szczupły personel Delega­
tur i terenowe ich ustawienie, szereg czynności w 
akcji kontraktowania wykonują w imieniu Dele­
gatury oddolne ogniwa CRS, a przede wszystkim 
Gminne Spółdzielnie, które mają możność utrzy­
mywania ciągłego kontaktu z wsią. Instrukcja 
szczegółowa wydawana dla każdej akcji kon­
traktacyjnej przez CRS oraz instytucje, dla któ­
rych Gm. Spółdz. dokonywać będą szeregu czyn­
ności, ściśle określa ich zakres. I tak: w pierw­
szej fazie, tj. w fazie zawierania umów Gm. 
Spółdz. m. in. 1) zwołuje odprawę kier. grup 
plantatorów w celu omówienia z nimi umów plan­
tacyjnych, 2) ustala z kier. grup plant, kalen­
darz odbioru nawozów sztucznych, nasion i śród- - 
ków do zaprawy nasion — przez poszczególne 
gromady, 3) ustala terminy wypłaty zaliczek po­
szczególnym plantatorom wg gromad, 4) otrzy­
muje z Delegatury PZZ umowy plantacyjne i do­
ręcza je pełnomocnikom dla akcji kontraktowa­
nia, 5) odbiera umowy plantacyjne od pełnomoc­
ników i po ich opatrzeniu podpisem, pieczęcią i 
numerem, uwierzytelnioną umowę zwraca plan­
tatorowi, a drugą, w oznaczonym w instrukcji 
terminie, przesyła do Delegatury, 6) przesyła De- 

- legaturze dekadowe meldunki telefoniczne i pi­
semne odnośnie postępu akcji kontraktowania. 
W tym też okresie GS otrzymuje nasienie dla 
plantatorów i rozprowadza je pomiędzy nich, do­
tyczy to także i nawozów sztucznych. Uczestni­
czy również w udzielaniu kredytów.
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Z powyższych zadań Gm. Spółdz. wynika, że 
jest ona w pierwszym okresie akcji kontraktowa­
nia, w którym chodzi o wykonanie planu kon­
traktowania i zaopatrzenia plantatora w środki 
produkcji, niezmiernie ważnym czynnikiem, od 
którego w dużym stopniu zależy wykonanie pla­
nu oraz zaopatrzenie plantatora. Z zaopatrzeniem 
plantatora łączy się zaś wysokość plonu z plan­
tacji, a więc i realność preliminowanych dostaw.

Dla umożliwienia Gm. Spółdzielniom podoła­
nia obowiązkom na nie nałożonym konieczny jest 
już i w tym okresie stały z nimi kontakt Delega­
tury, który polegać ma na współpracy i na wła­
ściwym instruktarzu. W okresie upraw, jak i w 
okresie omłotów Gm. Spółdz. współdziała w za­
pewnieniu plantatorom wypożyczenia narzędzi 
rolniczych i maszyn z SOM i POM, naturalnie w 
uzgodnieniu z PSR.

O tym zadaniu ciążącym na GS, a określonym 
w instrukcji szczegółowej, winna Delegatura pa­
miętać, ponieważ praktyka w latach poprzednich 
wykazała, że np. zaopatrzenie plantatorów w 
środki omłotowe było w wielu wypadkach niewy­
starczające, co pociągało za sobą trudności w 
wykonaniu przez plantatora dostaw w planowa­
nym terminie.

GS bierze również udział w organizowaniu 
akcji pomiarowej plantacji i kontrolowaniu tej 
akcji. Gm. Spółdzielnia przekazuje protokoły po­
miarowe do Delegatur.

Gm. Spółdz. w końcowej fazie kontraktacji, tj. 
dostawy przez plantatorów plonu, odgrywa rolę 
odbiorcy. Przyjmowanie plonu odbywa się na 
punkcie skupu. Na tym odcinku kontakt Delega­
tury z Gm. Spółdz. winien być wyjątkowo ścisły, 
ażeby odbiór odbywał się prawidłowo, bez krzyw­
dy dla plantatora, jak i dla instytucji kontraktują­
cej. Pamiętać należy, że właściwe obsłużenie rol­
nika przy odbiorze plonów, tj. słuszne określenie 
jakości ziarna i właściwe doliczenie wszelkich 
premii i dopłat, wynikłych z umowy plantacyjnej, 
przy szybkim i sprawnym jednocześnie obsłuże­
niu rolnika jest sprawą niezmiernie ważną. Dla­
tego aparat punktu skup-u musi znać dokładnie 
tabele potrąceń, ceny wg standardów; musi u- 
mieć te standardy określić, musi również orien­
tować się w warunkach umowy plantacyjnej od­
nośnie każdego ziemiopłodu kontraktowanego 
i dostarczanego do niego. Da to możność określe­
nia rzeczywistej wartości towaru i należności 
wypłacanej plantatorom. Punkt skupu musi poza 
tym posiadać imienny wykaz plantatorów wg 
gromad i instytucji kontraktujących, ażeby mógł 
zorientować się, czy plantatorowi należy się pre­
mia za terminową dostawę. Niedopuszczalne jest 
przyznawanie dowolne premii bez uwzględnienia 
danych zawartych w wykazie.

Po przyjęciu przez punkt skupu plonu i wysta­
wieniu kwitu magazynowego, biuro GS na pod­
stawie tego kwitu dokonuje wpisu na rozliczeniu 
z dostaw kontraktacyjnych, uwzględniając potrą­
cenia kar umownych. Potrącenia te może GS o- 
kreślić, posiadając ten sam imienny wykaz plan­
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tatorów, jaki posiada punkt skupu, a w którym 
podane jest minimum dostawy poszczególnego 
plantatora oraz ewent. wykaz plantatorów, któ­
rym zostały zaniżone dostawy na skutek zaistnia­
łych strat.

Słuszna ocena wartości towaru i sprawne roz­
liczenie z plantatorem daje gwarancję, że rolnik 
nabierze zaufania nie tylko do instytucji kontrak­
tującej, ale i do całego zagadnienia kontraktacji. 
Z tych względów Delegatura w ciągu całego 
trwania odbioru plonów obowiązana jest do sta­
łego kontaktu z Gm. Spóldz. dla usuwania nie­
dociągnięć, jakie mogą zaistnieć ze strony apa­
ratu GS. Kontakt ten — jeszcze raz tu specjalnie 
mocno podkreślamy — winien opierać się nie na 
papierkowej kontroli, ale na umiejętnym i kole­
żeńskim instruowaniu aparatu GS, który, jak te­
goroczne doświadczenie wykazało, nie jest czę­
sto dokładnie zorientowany w warunkach umów 
plantacyjnych PZZ i w ocenie ziarna. Jedynie 
w przypadkach zlej woli ze strony pracowników 
GS, kontrola Delegatury —- dla dobra tak plan­
tatora jak i obydwu instytucji — musi przybrać 
formę rygorystyczną. Na Gm. Spółdz. ciąży ró­
wnież obowiązek wypełniania całego szeregu 
sprawozdań, co określa instrukcja szczegółowa.

Z tej krótkiej, zupełnie wycinkowej charaktery­
styki, widzimy, że pracownicy PZZ i GS mają 
właściwie w akcji kontraktowania wspólny 
„front“ , ponieważ praca ich uzupełnia się wza­
jemnie. W wyniku tego prawie każdy element 
akcji kontraktacyjnej Polskie Zakłady Zbożowe o- 
pracowują wspólnie z CRS. Ma to miejsce tak na 
szczeblu centralnym jak wojewódzkim i powia­
towym.

Delegatura musi znać personel wszystkich GS 
swego terenu, musi umieć ocenić jego aktywność. 
Musi również umieć ocenić trudną i odpowie­
dzialną rolę GS w akcjach gospodarczych. Od 
właściwej współpracy Delegatury z GS w znacz­
nym stopniu zależy wynik akcji kontraktacyjnej.

P a ń s t w o w a  S ł u ż b a  R o l n a

Pierwszą czynnością PSR jest nadzór nad wy­
konaniem planowej rejonizacji kontraktowanej 
produkcji roślinnej. Rejonizacja w stosunku do 
gmin i gromad omawiana jest i ustalona na od­
prawach PRN i GRN. Plany rejonizacji Delega­
tura przed ich przedstawieniem radom narodo­
wym winna uzgodnić z PSR, pamiętając przy 
tym, że ewent. zmiany planów kontraktacyjnych 
w granicach gromady dopuszczalne są wyłącznie 
za zgodą przewodniczącego Gromadzkiego Koła 
ZSCh w porozumieniu z instruktorem gminnym. 
Na odcinku planów Delegatura musi mieć ścisły 
kontakt z PSR, ażeby postulaty Delegatury mo­
gły być uwzględnione.

Następną czynnością PSR jest obsłużenie i za­
spokojenie potrzeb plantatora w jego zagadnie­
niach produkcyjnych. Przy Prezydium PRN i- 
stnieje Wydział Rolnictwa i Leśnictwa z całym 
szeregierri referatów, w których pracują instruk­
torzy produkcji roślinnej, ochrony roślin itp. Łą­
czność Delegatury z agronomem powiatowym, 
tj. z kierownikiem Wydziału da możność Dele­
gaturze rozwiązania szeregu zagadnień związa­
nych z bieżącą produkcją rolniczą.

Opanowanie jednak terenu, tj. gromad, pod 
względem czuwania nad ich produkcją i wykona­
niem planu kontraktacji osiągnąć się da dopiero 
wtedy, kiedy będzie istniał najściślejszy kontakt 
Delegatury z najniższą komórką PSR, tj. z in­
struktorem gminnym.

Delegatura winna się orientować w czynno­
ściach instruktora, którymi m. in. są: 1) refero­
wanie planu gminnego kontraktacji i rozpraco­
wanie planu na gromady oraz czuwanie nad je­
go realizacją, 2) wykonywanie wszelkich pla­
nów produkcyjnych w porozumieniu z gminnym 
oddziałem ZSCh i Gm. Spóldz., 3) udzielanie ro l­
nikom porad fachowych, dotyczących nawożenia, 
uprawy, pielęgnacji roślin, walki z chwastami, z 
chorobami i szkodnikami, 4) współdziałanie w 
zawieraniu umów plantacyjnych oraz ich wyko­
nywanie za pośrednictwem grup plantatorów, 5) 
czuwanie nad wykonaniem ustaw i rozporządzeń, 
6) współdziałanie w sprawnym dostarczeniu rol­
nikom środków produkcji, 7) organizowanie po­
mocy sąsiedzkiej, w której mają pierwszeństwo 
rolnicy podpisujący umowy plantacyjne, 8) współ­
praca z ośrodkami maszynowymi i opracowanie 
zamówień na maszyny dla poszczególnych gro­
mad i gospodarstw, 9) organizowanie akcji na­
leżytego przechowywania obornika, 10) ścisła 
współpraca z powiatowym instruktorem ochrony 
roślin.

Gminny instruktor rolny, który wychodzi za­
zwyczaj ze środowiska wiejskiego, jest najbliżej 
gospodarstw chłopskich, ma największe możliwo­
ści zaradzenia kłopotom rolnika, najlepiej, zna 
jego bolączki i życzenia. Najłatwiej też umie tra­
fiać do chłopa. Delegatura musi to umieć wyko­
rzystać, sama przy tym ucząc się niejednego, nie 
tylko z zakresu praktycznego rolnictwa, ale i z 
odcinka ogólnych potrzeb wsi. Zdobywa ona przy 
tym umiejętność podejścia do gromady i do 
chłopa.

Instruktor gminny potrafi dać Delegaturze ro­
zeznanie produkcyjne poszczególnych gromad, co 
jest niezmiernie ważne nie tylko na odcinku kon­
traktacji, ale i całego zagadnienia produkcji rol­
niczej na terenie poszczególnych gmin i gromad. 
Poprzez instruktora gminnego Delegatura ułatwi 
też sobie nawiązanie kontaktu z plantatorem, co 
jest konieczne dla wnikliwszego wglądu w sto­
sunki gospodarcze i społeczne wsi.

...walka w obronie pokoju jest dziś najważniejszym zadaniem wszystkich ludzi, każdego 
narodu, każdego człowieka, który rozumie, że zbrodniom imperialistów trzeba zapobiec, aby 
ludzkość mogła kroczyć naprzód po drodze postępu. B. BIERUT
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Napędy pasowe—pasy i ich konserwacja
Znakomita większość maszyn _ używanych w 

młynarstwie poruszana jest z jednego silnika 
centralnego lub też jeden silnik porusza tylko 
pewną grupę maszyn, mówimy wtedy o napędzie 
grupowym. Jedynie znikoma ilość maszyn po­
siada napędy indywidualne, kiedy maszyny te po­
łączone są bezpośrednio z osią silnika. Moc wy­
twarzana przez silnik napędowy przenoszona jest 
na maszyny za pośrednictwem napędów paso­
wych, linowych, taśmowych lub też przy pomocy 
przekładni kół zębatych. Najbardziej jednak roz­
powszechnione są napędy pasowe, gdzie siła wy­
tworzona przez silnik przenoszona jest na ma­
szynę bezpośrednio lub za pośrednictwem pędni 
— przez pas skórzany lub inny.

I. RODZAJE STOSOWANYCH NAPĘDÓW
Stosowane w praktyce napędy pasowe można 

podzielić na następujące grupy:

a. Napęd otwarty

Najczęściej stosowanym w praktyce jest napęd 
pasowy otwarty, pokazany na rys. 1.

Przy napędzie tego rodzaju dwa kola paso­
we połączone są pasem chodzącym prosto po po­
wierzchni obu kól. Najmniejszy odstęp osi kol 
pasowych nie może być mniejszy niż 2D, tj. dwie 
średnice większego kola pasowego. Stosunek koła 
pasowego małego do dużego nie może być większy 
jak 1 do 5. Przy stosunku większym należy zasto­
sować naprężacz. Przy bardzo małym kole paso­
wym mniejszym i przy dużej średnicy kola więk­
szego, kąt obchwycenia koła mniejszego: przez 
pas jest bardzo mały, przez co pas styka się z 
kołem na stosunkowo malej powierzchni i dlatego 
nie może przenieść dużo mocy. Im większy jest 
kąt obchwycenia kola mniejszego, tym większą

Rys. 2

siłę może przenieść pas. Kąt obchwycenia koła 
mniejszego zwiększa: się ze zwiększeniem oddale­
nia osi kół pasowych, jak to wskazują rysunki 
2 i 3.

Najmniejsze straty przy przenoszeniu siły 
otrzymuje się w wypadku poziomegu ułożenia osi 
obu kół pasowych. Przy pochyleniu osi kół do 
50° — położenie kota napędzającego nie odgrywa 
zbyt wielkiej roli, jednak przy napędach piono­
wych należy zważać, aby kolo napędzające znaj­
dowało się nad kołem napędzanym. W wypadku, 
gdy koło napędzające, np. silnika elektrycznego 
znajduje się poniżej ko­
ła napędzanego znajdu­
jącego się na pędni lub 
maszynie, jak to poka­
zuje rys. 4, wtedy pas 
pod wpływem swego 
ciężaru zwisa, przez co Rys . 3
jego przyleganie dó koła
napędzającego jest mniejsze; występuje większy 
poślizg po kole silnika, co powoduje straty w 
przenoszeniu siły. Odwrotnie, jeśli kolo napędza-

Rys. 4

jące znajduje się u góry, wówczas ciężar pasa 
dociska go do kola silnika, przez co zmniejsza się 
poślizg i silnik wtedy lepiej „ciągnie“ . Tego ro­
dzaju ułożenie pokazane jest na rysunku 5.

Odległość wałów przy napędzie otwartym dla 
pasów wąskich nie powinna wynosić więcej jak 
5 metrów. Przy pasach szerokich najkorzystniej­
sze oddalenie wałów waha się w granicach 10 
do 18 metrów. Przy większych odległościach sto­
sować należy raczej napęd linowy.

b. Napęd krzyżowy

Napęd krzyżowy stosuje się w wypadku ko­
nieczności otrzymania odwrotnych kierunków ob­
rotu obu pędni. Pas łączący w takim wypadku 
pędnie krzyżuje się w pewnym ściśle ograniczo­
nym miejscu między pędniami; schodząc z gór­
nej płaszczyzny jednego koła, wchodzi na dolną 
płaszczyznę drugiego koła pasowego.
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Napęd krzyżowy, pokazany na rysunku 6, wy­
maga znacznie większego odstępu osi kół paso­
wych, który musi wynosić najmniej 20 szero­
kości pasa lub 4 do 5 średnic większego koła pa­
sowego. W wypadku, gdy odległość między osia­
mi jest zbyt mała, występuje intensywne ocieranie 
pasa w miejscu skrzyżowania, co prowadzi do 
nadmiernego zużycia pasa.

Rys. 6

Odstęp osi kół pasowych przy napędzie krzy­
żowym związany jest ściśle z szerokością pasa. 
Im bardziej szeroki jest pas przy małych od­
ległościach osi, tym intensywniejsze powstaje tar­
cie w miejscu skrzyżowania, powodujące nie ty l­
ko nadmierne zużycie pasa, ale mogące spowodo­
wać powstanie pożaru. Szerokość pasa nie może 
być większa, jak 1/12 odległości miejsca skrzy­
żowania od osi mniejszego koła pasowego.

Najmniejszą odległość osi kół pasowych przy 
napędzie krzyżowym poruszanych pasem o sze­
rokości „b “ (rys. 7) można obliczyć ze wzo­
ru:

ai . 0,5 D
a -------------------------1- ai

0,5 d
gdzie: a =  odstęp osi obu kół,

ai =  odległość miejsca skrzyżowania 
pasa od osi mniejszego koła, rów­
nająca się szerokości pasa „b“ 
x 12,

D =  średnica koła dużego, 
d =  średnica koła małego.

Wstawiając do powyższego wzoru wartość 
ai =  b . 12, otrzymamy:

(b . 12) . 0,5 D
a = ------------------------- +  (b . 12)

0,5 d
Zależność ta pokazana jest na rysunku 8. Po­

sługując się powyższym wzorem możemy przy

montażu młyna już z góry ustalić, jaka musi 
być najmniejsza odległość osi kół pasowych przy 
napędzie krzyżowym — naturalnie o ile będziemy 
znali szerokość pasa mającego przenosić określo­
ną moc oraz średnice kół pasowych — aby nie 
dopuścić do nadmiernego zużywania pasa oraz 
uniknąć groźby ewentualnego powstania źródła 
ognia. Niestety, w naszych młynach zbyt często 
można zauważyć, że koła pasowe przy napędach 
krzyżowych położone są zbyt blisko siebie, a poza 
tym pasy stosowane są przeważnie za szerokie, 
co w konsekwencji powoduje nadmierne zuży­
cie pasów i nieraz można spotkać pasy posia­
dające krawędzie ostre prawie jak noże. Natural­
nie pas taki nie ma już odpowiedniej wytrzyma­
łości, ulega częstym zerwaniom,, powodując 
przerwy w produkcji oraz wzrost kosztów pro­
dukcji.

c. Napęd półkrzyżowy

Napęd półkrzyżowy stosuje się w wypadku ko­
nieczności przeniesienia siły z pędni poziomej 
na pionową, jak to ma miejsce na przykład przy 
odsiewaczach płaskich. Przy tego rodzaju napę­
dzie pędnie przesunięte są w stosunku do siebie 
o 90°, jak to pokazuje rys. 9.

Przy napędzie półkrzyżowym odstęp kół paso­
wych musi wynosić najmniej 20-krotną szero­
kość pasa, względnie nie może być mniejszy od 
4 do 5 średnic większego 
koła pasowego. |||

Koła pasowe przy na- * .j. J
pędzie półkrzyżowym
muszą posiadać powierz- -------  ~
chnię wieńca całkowicie |
cylindryczną i muszą j <-
być ustawione w stosun­
ku do siebie tak, aby Rys. 10
powierzchnia koła, z któ­
rego schodzi pas, leżała ściśle na wysokości środ­
ka koła, na które pas wchodzi, jak to pokazuje 
rys. 10.

Na rysunku 9 w dolnej jego części pokazano 
kierunek obrotu wału pionowego przy dwojakim 
ułożeniu kół na wale poziomym,
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d. Napęd kątowy
Napędy kątowe stosuje się stosunkowo dość 

rzadko, a to w wypadku przenoszenia siły z pęd­
ni poziomej na pionową, ale leżącą w pewnej od­
ległości od osi poziomej, jak to ma miejsce cza­
sem przy złożeniu kamieni. Napędy kątowe stosu­
je się również przy przenoszeniu siły na pędnie 
ułożone w poziomie lecz skierowane w stosunku 
do siebie pod pewnym kątem. Napęd kątowy po­
kazany jest na rys. 11.

Przy tego rodzaju napę- 
_  dach należy również zwa­

żać, aby odstęp między ko­
łami pasowymi a rolkami 
kierunkowymi nie był za 
mały. Przy napędach ką­
towych rolki kierunkowe 
posiadają normalnie dużą 
ilość obrotów i dlatego 
wskazane jest osadzać je 
na łożyskach kulkowych.

Ponieważ przy napędzie 
kątowym pas pracuje oby­
dwoma powierzchniami, 
dlatego w miarę możli­
wości należy stosować pa­
sy bezkońcowe lub też 
klejone. W żadnym wy­

padku nie wolno łączyć pasa wszelkiego ro­
dzaju klamrami lub śrubami. W najgorszym 
wypadku dopuszczalne jest szycie pasa troka­
mi, pod warunkiem, że używa się troka mocne­
go, ale cienkiego i że szycie będzie przeprowa­
dzone w ten sposób, że na powierzchni pasa 
nie powstaną zbyt wielkie wypukłości.

e. Napęd stożkowy
Napędy stożkowe mają w młynarstwie stosun­

kowo najrzadsze zastosowanie. Stosuje się je tam, 
gdzie zachodzi konieczność zmiany obrotów ma­
szyny w czasie jej ruchu, jak na przykład przy 
oddzielaczach systemu „Paddy“ . Napęd stożkowy 
składa się z dwóch kół pasowych szerokości od 
300 do 500 mm posiadających powierzchnię wień­
ca w formie stożka o pochyleniu wynoszącym od 
10 do 15%. Napęd tego rodzaju pokazany jest na

rysunku 12.
Przy napędzie 

stożkowym pas 
napędowy pasia- 
da skłonność
przesuwania się 
na grubszą część 
kola stożkowego, 
przy czym przesu­
nięcie pasa wyno­
si średnio około 10 

mm, co należy uwzględnić przy ustawianiu kól 
w stosunku do siebie.

Napęd stożkowy może być otwarty, ale można 
go stosować również jako krzyżowy, przez co 
otrzymamy większy kąt obchwycenia kół paso­
wych, pozwalający na lepsze przenoszenie siły.

f. Napęd stopniowy

Napęd stopniowy, pokazany na rysunku 13, po­
zwala na zmianę ilości obrotów maszyny, ale je­

Rys. 11

dynie po uprzednim zatrzymaniu maszyny i prze­
łożeniu pasa z kola o mniejszej średnicy na koło

większe lub odwrot­
nie. Napęd tego ro­
dzaju stosuje się naj­
częściej przy obra­
biarkach, a w niektó­
rych wypadkach — 
np. przy łuszczar- 
kach '>— również i 
przy maszynach 
młyńskich. Dzięki 
takiemu napędowi ma­
szyna może dostawać 
raz więcej obrotów, a 
drugi raz mniej, za­
leżnie od potrzeby. 
Przy napędach stop-Ryis. 13

niowych pas może chodzić otwarty lub też skrzy­
żowany, ale wtedy odstęp osi musi być tak wielki 
jak przy normalnym napędzie krzyżowym.

II RODZAJE PASÓW STOSOWANYCH DO 
NAPĘDÓW

Do napędów maszyn stosuje się pasy wytwo­
rzone z różnych materiałów, jak: skóra, sieisc 
wielbłądzia, guma, bawełna itd. W młynarstwie 
używa się przeważnie pasów skórzanych i parcia­
nych, a w sporadycznych wypadkach pasów gu­
mowanych z przekładką bawełnianą.

a. Pasy skórzane
Pasy skórzane wyrabiane są zwykle ze skór 

wołowych a rzadziej ze skór oślich. Wierzch skóry 
zwierzęcia pokryty włosem stanowi zewnę­
trzną stronę pasa tzw. „liczko“ lub „konvex“ , na­
tomiast strona przylegająca do mięsa zwierzę­
cia tworzy wewnętrzną stronę pasa, tzw. „mizdrę ‘ 
lub „konkav“ . Sama skóra składa się z filcowa- 
tych”włókien, bardziej zbitych od strony zewnę­
trznej skóry, powiązanych ze sobą masą biał­
kową.

W czasie wyprawiania skór surowych usuwa 
się z nich włosy, pozostałości mięsa, błony itp., 
po czym następuje garbowanie, mające na celu 
zakonserwowanie skóry. Na skutek garbowania, 
którego istnieje kilka sposobów, otrzymujemy skó­
ry tzw. surowe używane do wyrobu troków, słu­
żących do zszywania pasów, skóry blankowe o 
zabarwieniu jasnobrązowym — najczęściej uży­
wane do wyrobu pasów oraz skóry chromowe o 
zabarwieniu niebiesko-zielonkawym.

Najlepsze pasy otrzymuje się ze skrojów po­
chodzących z części grzbietowych skóry, leżą­
cych z jednej i drugiej strony kręgosłupa. Skro­
ję grzbietowe są w porównaniu ze skrójami bocz­
nymi nieco cieńsze, ale za to bardziej spoiste, o 
strukturze bardzej zbitej i posiadają przez to wy­
trzymałość większą niż pasy zrobione z bocznych 
części skóry. Grubość skór używanych do wy­
robu pasów waha się w granicach od 4 do 8 
milimetrów. Ciężar właściwy skóry wynosi od 
0,9 do 1,1 g/cms. Wytrzymałość na rozerwanie 
wynosi w zależności od położenia skroju w skó­
rze zwierzęcia od 148 do 460 km/cm8. Według 
Polskich Norm skóra wyprawy roślinnej powinna 
mieć wytrzymałość na rozerwanie nie mniejszą 
jak 2,7 kg/mm' i przydłużenie nie mniejsze, jak
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25%, Wydłużenie pasów przy obciążeniu 1 kg 
na mm’ wynosi przy wyciąganiu na sucho do 13% 
i przy wyciąganiu na mokro do 9%. .

Pasy skórzane wyrabia się w kilku grubościach. 
Najczęściej stosowane są pasy tzw. pojedyncze, 
posiadające grubość jednej skóry. Grubość pasów 
pojedynczych wynosi od 4 do 8 mm, przv czvm 
skroję grzbietowe posiadają zwykle grubość oko­
ło 5 mm i wycinane są do szerokości około 
200 mm, natomiast skroję boczne są zwykle grub­
sze a szerokość ich dochodzi do 500 mm, jednak 
trzeba zaznaczyć, że zbyt szerokie pasy w czasie 
pracy naciągają się bardzo nierównomiernie i 
dlatego w wypadku przenoszenia większej siły, 
która by wymagała zastosowania szerszego pasa 
od 500̂  mm, lepiej jest zastosować pas grubszy 
(podwójny), ale o mniejszej szerokości. Pasy po­
dwójne otrzymuje się przez sklejenie ze sobą 
dwóch pasów pojedynczych. Szerokość pasów po­
dwójnych może dochodzić do 1500 mm. W spe­
cjalnych wypadkach produkuje się pasy potrójne, 
a nawet i poczwórne o grubości dochodzącej do 
20 mm.

Poszczególne skroję wycięte z tzw. ,,krupo- 
nu“ posiadające długość do 1500 mm łączy się 
ze sobą w ten sposób, że dwa łączone końce ści­
na się skośnie przy pomocy struga stolarskiego, 
przy czym jeden koniec ścina się od strony ze­
wnętrznej a drugi od strony wewnętrznej pasa, 
po czym ścięte końce smaruje się klejem, nakła­
da na siebie, ściska w odpowiedniej prasie i su­
szy. Dobrze wykonane pasy powinny być w miej­
scach klejenia przeszyte trokami, które po stro­
nie bieżnej pasa powinny posiadać kierunek ruchu 
pasa oraz nie powinny wystawać nad jego po­
wierzchnię. Na połączeniach pasy są słabsze o 
jakieś 20 do 30%. Pasy podwójne i grubsze po­
winny być przeszyte na całej długości.

Pasy skórzane chromowe ze względu na wiel­
ką giętkość nadają się specjalnie do napędu ma­
szyn posiadających duże obroty i małe średnice 
kól pasowych. Pasy chromowe pracują bardzo 
dobrze w gorącym otoczeniu do 100°C i w po­
wietrzu nasyconym alkaliami.

b. Pasy z sierści wielbłądziej
Pasy tego rodzaju tkane są z sierści wielbłą­

dziej. Są nieco mniej giętkie od pasów chromo­
wych. Znoszą bardzo dobrze kwasy, wilgoć i wy­
soką temperaturę. Wytrzymałość nie ustępuje 
pasom skórzanym.

A D A M  M Ł Y Ń S K I

A s p i r a ł o r
Aspiratorem spiralnym nazwano maszynę z te­

go względu, że tylna ściana komory odkurzającej 
i droga, po której odbywa się odkurzanie powie­
trza, posiadają linie spiralne.

Rys. — przekrój podłużny uwidacznia proces 
działania aspiratora. Do kosza wsypowego (1), 
umocowanego do przedniej ściany aspiratora po­
stępuje produkt, w danym wypadku zboże, które 
własną wagą wytwarza ciśnienie na zawieszoną 
na osi (3) klapę (2). Na końcach jej ustawione

c. Pasy gumowe

Pasy gumowe posiadają w środku przekład­
ki bawełniane. Nie znoszą smarów i tłuszczów. 
Wytrzymałość ich jest mniejsza od skórzanych o 
jakieś 20 do 25%. Nadaja się doskonale do po­
mieszczeń wilgotnych. Wadą ich jest trudność 
łączenia, gdyż muszą być na połączeniach wul­
kanizowane lub klejone klejem gutaperkowym.

d. Pasy bawełniane
Pasy bawełniane tkane są z bawełny. Można je 

wyrabiać jako pasy bezkońcowe. Są bardzo podat­
ne na wpływ wilgoci, pod wpływem której bardzo 
się kurczą. Z tego powodu nie mogą być stoso­
wane w miejscach wilgotnych, gdyż skracając się 
powodują nadmierne obciążenie wałów i łożysk. 
Drugą wadą pasów bawełnianych jest trudność 
łączenia.

e. Pasy Balata
Pasy Balata — są to pasy bawełniane nasy­

cane sokiem rośliny podzwrotnikowej, przez co 
uodpornione są na działanie wilgoci i dla tego 
mogą być stosowane do napędów w miejscach 
wilgotnych. Wadą ich jest mała odporność na 
działanie wysokiej temperatury. Już w tempera­
turze 30°C stają się kruche i łamliwe. W wypad­
ku używania tego rodzaju pasów należy zwracać 
baczną uwagę, aby były odpowiednio naprężone 
na pędniach, gdyż przy większym poślizgu łatwo 
ulegają przepaleniu.

f. Pasy konopne
Pasy konopne tzw. parciane wyrabiane są 

z włókien konopi. Odznaczają się bardzo dużą 
wytrzymałością i odpornością na działanie kurzu. 
Z tych względów nadają się doskonale dla mły­
nów. Wadą ich jest szybkie zużycie przy częstym 
przesuwaniu względnie przy stosowaniu do na­
pędu krzyżowego. Drugą wielką wadę stanowi 
trudność łączenia.

g. Pasy jedwabne
Pasy jedwabne, tkane w opaskach bez końca, 

nadają się specjalnie do napędu silników elektry­
cznych, gdzie przekładnia kół pasowych jest du­
ża. Pasy jedwabne wyrabia się w małych grubo­
ściach, na skutek czego otrzymuje się łatwe ich 
zginanie, przez co łożyska silnika nie są narażone 
na szkodliwe wstrząsy.

(dokończenie nastąpi)

s p i r a l n y

są dwie dźwignie (4) z przesuwanymi ciężarka­
mi (5). Ustawienie tych ciężarków w pełnej od­
ległości od osi (3) reguluje stopień odchylenia 
klapy (2), czyli stopień zasilenia aspiratora ziar­
nem w pożądanej ilości.

Spod klapy i przez szczelinę zasilającą (6), 
ziarno wpada do kanału aspiracyjnego (7), w któ­
rym spotyka się z pędzonym dwoma wietrznika- 
mi (8) prądem cyrkulującego powietrza. Wskutek 
działania, od ziarna odciągane są powietrzem
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znajdujące się w nim ciała lekkie, jak: słoma, ple­
wy, kurz i inne. Dzięki stopniowemu zwężeniu 
kanału (7) w jego górnej części ciała lekkie na­
bierają większej szybkości. Usuwa to możliwość 
powrotnego opadania odciągniętych lekkich do­
mieszek i zarazem zwiększa siłę odśrodkową 
w części lukowej, w wyniku czego ciała cięższe 
od powietrza są prądem dociśnięte początkowo 
do ścianek kanału, a potem do spiralnej ścianki 
komory odkurzowej (9), do której z kanału wpa­
dają.

Ssane wietrznikami powietrze, omijając po­
wierzchnie cylindra (10), opisuje linię spiralną. 
Przyczynia się to do oddzielenia od niego  ̂resztek 
zanieczyszczeń. Powietrze trafia następnie pizez 
otwartą dolną część cylindra i przez otwory ssą­
ce (11) do wietrzników. W trakcie^ tego oddzie­
lone zanieczyszczenia po spiralnej ściance komo­
ry osuwają się do ślimacznicy (12).

Umieszczone na zewnętrznych ścianach ma­
szyny wietrzniki (8) tłoczą przerobione powie­
trze przez rury (13) i otwory (14) do zbiornika

(15), z którego jest ono ssane do kanału (7).
Obieg powietrza w maszynie odbywa się stale, 

bez dopływu i odpływu na zewnątrz.
Szybkość cyrkulującego powietrza reguluje 

umieszczona w kanale aspiracyjnym (7) kla- 
pa (16). ' .

Przeaspirowane ziarno opada na dolną klapę 
wylotową (17), którą otwiera własnym ciężarem. 
Ta ostatnia, jak i klapa (2), działają przy pomo­
cy ciężarków (5).

Osiadłe w ślimacznicy zanieczyszczenia są 
mechanicznie z maszyny wyprowadzane przez 
nosek (18) przykryty klapą (19). Klapa ta od­
chyla ciśnienie ślimacznicy.

Obserwację procesu czyszczenia _ i kontrolę 
wlotu i wylotu ziarna umożliwiają zainstalowane 
oszklone drzwiczki (20) i okienka (21).

2S

Wietrzniki ustawione są na wale (22), który 
obraca się w łożyskach (23) i poruszany jest 
przez kolo (24) od motoru lub transmisji.

Ślimacznica posiada także napęd pasowy od 
wału wietrzników przez kola (25) i (26) i obraca 
się w łożyskach (27) i (28).

Cała maszyna wykonana jest z metalu.
Opisany aspirator posiada w porównaniu z ma­

szyną Carter‘a, następujące zalety:
1) Kosz wsypowy z urządzeniem zasilającym, 
umieszczony nie wewnątrz maszyny, a z przed­
niej zewnętrznej strony, tym samym daie możność 
kontrolowania i regulowania postępującego do 
aspiracji ziarna.
2) Dzięki ustawieniu dwóch wietrzników cały 
kanał (7) jest jednakowo aspirowany.
3) Ze zbiornika (15) powietrze wylatuje do ka­
nału (7).
4) Przez ustawienie samoczynnej dolnej klapy 
wylotowej utrzymuje się jednostajną pracę ma­
szyny.
5) Klapa (16) daje możność regulacji szybko­
ści powietrza.
6) Wysokość.strumienia ziarna przewyższa 30 cm.
7) Zainstalowane szklane drzwiczki umożliwia­
ją obserwację procesu działania maszyny.
8) Dolna część maszyny nie posiada miejsc utru­
dniających utrzymanie jej w czystości.
9) Dzięki umieszczeniu zbiornika do przerobio­
nego powietrza pod komorą odkurzającą, długość 
maszyny jest znacznie mniejsza.

Radziecki specjalista Sokołow w nowowyda­
nej książce z roku 1950, w uwagach dotyczących 
modernizacji Duoaspiratora mówi między inny­
mi, że należy dać maszynie urządzenie, abv prąd 
powietrza miał jednakową szybkość wzdłuż całe­
go kanału aspiracyjnego; ulepszyć przedmuch 
ziarna; umożliwić obserwację i kontrolę procesu 
działania; zapewnić hermetyczność całej maszy­
ny. Sokolow radzi przy wylocie w kanale aspira­
cyjnym stale utrzymywać pewną warstwę ziarna, 
która byłaby przeszkodą do zasysania powietrza 
do maszyny z zewnątrz. Innymi słowy, omawiana 
konstrukcja usuwa wady, zauważone także przez 
Sokołowa i wymienione powyżej.

Sokolow proponuje jeszcze, żeby przy wlocie 
zboża dać wałek zasilający.

Wytwórnie radzieckie produkują już wialnie 
zbożowe wstępne (z sitami), łuszczarki szmer­
glowe i inne maszyny samoodkurzające*). Ma­
szyny te mają mieć szerokie zastosowanie w: na­
siennictwie, śpichrzach, młynach, kaszarniach, 
browarach, wytwórniach pasz treściwych i innych. 
Powszechnym dążeniem konstruktorów jest wyru­
gowanie maszyn potrzebujących urządzeń odku­
rzających. Może już w niedalekiej przyszłości 
będziemy patrzyli na konstrukcje obecne tak, 
jak dzisiaj patrzy się na koło wodne lub na cylin­
der graniasty, które ustąpiły miejsca turbinie 
i pytlowi płaskiemu.

*) A. i E. Milczewscy zgłosili do Komisji ‘Usprawnień 
przy Centrali PZZ w Warszawie dwa projekty luszcza- 
rek: szmerglowej i śmigłowej systemu samoodkurza-
jącego.
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A. D A G N A N

Rowkowanie wałków młyńskich
Baczny obserwator na pewno zauważył w pra­

sie codziennej wzmianki opisujące wysokie osiąg­
nięcia w racjonalizacji obróbki metali, przy za­
stosowaniu narzędzi z węglików spiekanych.

Przy rowkowaniu wałków młyńskich ostrza 
noży rowkujących już bardzo dawno zaopatrzono 
w nadkładki z węglików spiekanych zwanych ,,'W i­
dia“ . Zastosowanie tych spieków w roku 1927 
wprowadziło pewien przewrót w szybkości i do­
kładności rowkowania wałków młyńskich. Ale 
dopiero doświadczenia, dokonane w czasie osta­
tniej wojny, dały nam właściwe sposoby skra­
wania narzędziami, wykonanymi ze spiekanych 
węglików metali, przez wykonanie ostrza narzę­
dzia o ujemnym kącie natarcia.

Zachęcony tym postanowiłem przeprowadzić 
próby rowkowania wałków młyńskich narzędzia­
mi o ujemnym kącie natarcia. Jak wiemy, rowko­
wanie wałków młyńskich jest to skrawanie pła­
szczyzny walca przerywane, polegające na tym, 
że ostrze w ciągu jednego przesuwu przedmiotu, 
(wałka młyńskiego) na przemian, bądź to skrawa 
materiał, bądź to przechodzi nad jego powierzch­
nią. Powoduje to szybkie uszkodzenie narzędzia 
(noża), wykonanego ze spieku, który jak wiado­
mo jest kruchy.

Nowa metoda skrawania spiekami polega na 
zmianie wielkości niektórych kątów, nadając im 
specjalny kształt ostrza i jego nachylenia wzglę­
dem powierzchni obrabianej. Wprowadzone te 
na pozór nieznaczne zmiany, nadały ostrzu kształt 
mocniejszy i bardziej odporny na złamanie, po­
wodując równocześnie odmienny od dotychczaso­
wego, przebieg pracy ostrza oraz sposób tworze­
nia się i odprowadzenia wióra.

Przykład rysunkowy wskazuje różnice pracy 
normalnego narzędzia z węglika spiekanego o do­
datnim kącie natarcia i takiego samego narzędzia 
o ujemnym kącie natarcia, wchodzącego obecnie 
w szersze zastosowanie przy rowkowaniu wał­
ków młyńskich.

Przypuśćmy, że narzędzie w kształcie klina pod 
wpływem siły P wciska się w materiał wałka M 
w kierunku strzałki, nacierając przednią stroną. 
Wskutek sprężystości materiału zjawiają się dwie

siły A i B. Pierwsza działa na materiał, który ma 
być usunięty, druga prostopadle skierowana do 
powierzchni skrawanej, przyciska ostrze do niej. 
Po pewnej chwili, gdy siła A wzrośnie dostatecz­
nie, przezwycięża ona wytrzymałość materiału 
na ścinanie tak, że powstaje przesunięcie jego czą­
steczki po tzw. „ lin ii ścięcia“ (powierzchnia 
1— 2) i ostrze zaczyna nacierać następne cząs­
teczki materiału. W ten sposób, zostają ścięte ko­
lejno cząsteczki materiału, przy czym z powodu 
twardości wałków młyńskich cząsteczki te zwy­
kle odpryskują.

Odpryskiwanie materiału wałka powoduje 
zmianę naprężeń ścinających, co ujawnia się 
drganiem narzędzia i powoduje, iż powierzchnia 
ścian nie jest gładka, lecz poszarpana przez wy­
stające zadziory. Okoliczność ta później odbija się 
ujemnie na prowadzeniu przemiału, gdyż wsku­
tek swej poszarpanej powierzchni następuje przy­
trzymywanie cząsteczek mielenia. Objawia sie ono 
w najlepszym przypadku tym, że w rowkach zo­
staje zatrzymany produkt mielenia, natomiast 
może zaistnieć także i taka ewentualność, iż 
właśnie takie rowki przy wilgotnym produkcie 
przemiału będą miały właściwość nabierania go 
na powierzchnię wałka. Zaczopowanie rowków, 
jako też i nabieranie produktu przemiału jest dla 
normalnego i prawidłowego działania wałków 
młyńskich bardzo szkodliwe.

Wszystkie te ujemne skutki powstania zadzio­
rów na powierzchni ścian rowka usuwa radykal­
nie inne zamocowanie narzędzia w czasie skrawa­
nia rowka. Pochylenie noża wywołuje inny kąt na­
tarcia, co wpływa na inny rozkład sił skrawają­
cych, które powodują iż narzędzie tnące jest za­
wsze przyciskane nadzwyczaj silnie do materiału 
wałka. Przyciskanie to powoduje, że drgania 
wskutek odpryskiwania materiału są zmniejszone 
do minimum, co daje nam możność powiększenia 
szybkości skrawania.

Skrawanie ujemnymi kątami, obok wzmocnie­
nia wytrzymałości ostrza narzędzia, utrzymania 
wysokiej dokładności, posiada jeszcze tę zaletę, 
że powierzchnie wykończone odznaczają się wy­
jątkową gładkością oraz połyskiem. Krawędź tną­
ca ostrza poleruje bowiem powierzchnię obrabia­
ną, zbliżając jej stopień gładkości do klasy po­
wierzchni najbardziej gładkich. Przypuszcza się, 
że ta nadzwyczajna gładkość i twardość powierz­
chni krawędzi rowków wywołana jest przez pew­
ne gniecenie, jakie wywiera krawędź narzędzia 
tnącego na boki rowka.

Jak wykazały doświadczenia, wykonanie row­
ków z niejako szlifowanymi krawędziami okazało 
się w praktyce bardzo celowe, gdyż wpłynęło 
na zwiększenie produkcji przemiału i przedłużyło 
znacznie stopień równomiernej ostrości i uży­
teczności rowka.

W spółzaw odnictw o p racy  —  czynn ik iem  dokonania  zasadniczego prze łom u  

na odc inku  o b n iżk i kosztów w łasnych.
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JA N  SZYSZK O

Zainstalowanie rowkarki i szlifierki
Instalacja

W ykonan ie  fundam en tu , p ra w id ło w e  ustaw ien ie  
ro w k a rk i oraz p rz y s ta w k i w in n o  odbyć się w  sposób, 
ja k  w idać  na ry s u n k u  N r  1.

P rzed za lan iem  fun dam e n tu  cem entem  ro w k a rk a  
w in n a  być dok ładn ie  sprawdzona p rz y  pom ocy czu­
łe j poz iom n icy  w  po d łużnym  i  poprzecznym  k ie ru n ­
ku . D latego —  na leży zd jąć stó ł (sanie) 34 ze s to janu 
ro w k a rk i 30, p rzed ty m  je d n a k  usunąć 4 ś ruby  i  do­
pasowane k o łk i,  p rz y  pom ocy k tó ry c h  stó ł (same) 34 
po łączony je s t n a k rę tk ą  26 w rzeciona. Po  ̂ s tw a rd n ie ­
n iu  cem entu —  na leży dokręc ić  n a k rę tk i ś rub fu n d a ­
m en tow ych  i  ponow n ie  spraw dzić poziom  —  n ic ią .

N astępn ie p rzys tęp u jem y do ogólnego m ontażu 
ro w k a rk i.  S iln ik i e lek tryczne  posiada ją  napięcie 
220/380 v o lt. M ontaż powyższych s iln ik ó w  w in ie n  być 
p rzeprow adzony przez e lek trom on te ra  specja listę. 
S iln ik i e lek tryczne  us ta w ia  się na robocze napięcie 
380 v o lt. Jeże li m a być prze łączenie na 220 v o lt, to  n a ­
leży  połączenie na zaciskowej ta b lic y  prze łączyć „na  
t r ó jk ą t “ . W szystk ie  łożyska, s k rz y n k i do sm arów  i  po­
w ie rzchn ie  poślizgu itp . nape łn ia  się w aze liną  lu b  gę­
s tym  tłuszczem  (o liw im y  żłób ty lk o  .ty le, b y  sm aru ­
ją c y  p ie rśc ień  27 i  n a k rę tk i 26 w rzeciona san - b y ły  
pogrążone w  o liw ie  oko ło  15 m m  (pa trz  rys. 1 i  2).

Szlifowanie

K o ło  pasowe 52 p rz y s ta w k i przesuw a się do położe­
n ia  oznaczonego k re sko w a n ym i l in ia m i na ry s u n k u  
N r  1, wówczas oba pasy n a k ła da  się na k o ło  pasowe 53. 
L in ię  k ie ru n k o w ą  (ram ię) 18 us taw ia  się poziom o d la ­
tego, b y  m echan izm  do ro w ko w a n ia  b y ł w y łączony. Do 
sz lifo w an ia  s tosu jem y dźw ign ię  prostą  19 z napisem  
„s z lifo w a n ie “ , m ocu jąc górną śrubę, po czym  zak ła ­
da się w a lec w  łożyska 14, k tó re  mogą być przesuw a­
ne poziom o i  p ionowo.

Osie w a łó w  na panew kach w in n y  być dok ładn ie  
okrą g łe  i  g ładkie , w  p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  walec 
ro w k o w a n y  n ie  w y jd z ie  cylindryczny.

Po założeniu w a lca  W łożyska w in n o  się w  je d n ym  
końcu  w a lca  le k k o  do tknąć nożem, przesuw ając w a lec 
w zd łuż  po ca łe j długości, bacząc, aby w a lec b y ł usta­
w io n y  rów no leg le  do noża, t j .  by  nóż ro w k o w a ł je d ­
nakow o  głęboko, je że li tego się n ie  osiągnęło, to  na leży 
jedno  z łożysk u regu low ać tak , b y  w a lec b y ł odpo­
w ie d n io  us ta w io ny  rów no leg le  do ostrza noża, wówczas 
ro w e k  w a lca  na całe j d ługości w y jd z ie  je dn akow e j g łę ­
bokości.

D okładnego us taw ien ia  w a lca  na szy jkach  osi —  do­
k o n u je  się za pomocą poziom nicy, p rzy  czym  je s t 
wskazane, b y  je j podeszwa m ia ła  w y k ró j p ryzm a tycz ­
ny. P oziom nica ustaw iona  na stole (saniach) 34 w in n a  
dać ta k ie  samo położenie ja k  na w a lcu .

U staw ien ie  w a lca  poziom o odbyw a się przez podno­
szenie lu b  opuszczanie jednego je j końca za pomocą 
ś rub y  reg u la cy jn e j i  po u s ta w ie n iu  do k ła dnym  do krę ­
ca się dociskow ą n a k rę tk ę  39. Z n a jd u ją c y  się na san­
kach pod łużny  znak w in ie n  dok ładn ie  odpow iadać 
zna kow i zna jdu jącem u się na łożyskach. Jeże li w a lec 
jes t n ie je dn ako w e j średn icy  na całe j długości, lecz 
stożkow y, to  na leży go przeszlifow ać, przesuw ając ło ­
żyska do —  albo od sz lifu ją ce j ta rczy  25.

P rzesuw am y łożyska toczne 14 w  p ły c ie  13 przy  
czym  na leży zw róc ić  baczną uwagę, b y  ś rub y  w  p ły­
cie 41 b y ły  dokręcone ty lk o  z le k k a  i  żeby p rzec iw leg ­
ła  usta la jąca  śruba 41 b y ła  co ko lw ie k  w ykręcona . W  
p rze c iw n ym  w y p a d k u  może nastąp ić  połamanie zde­
rzaków  oporow ych  w  płycie. Średnicę w a lca  k o n tro ­
lu ję  się za pomocą dużego m acaka (cy rk la ) lu b  czu­
łego m ierzącego p rzyrządu . P o k ry w y  (górne części) 
łożysk 14 w in n y  być  ty lk o  le k k o  dokręcone.

O bracanie w a lca  w prow adza  się za pom ocą s iln ik a  
e lektrycznego 36. W yżej w y m ie n io n y  s iln ik  da je  ob ro ­
tow e i  posuw iste ru c h y  w a lca  —  p rz y  pom ocy w y d rą ­
żonej osi 55, na k tó rą  na k łada  się .zab ieracz z pa lcem  
—  w łączan ie  43 —  przez zaciskową sercówkę.

Sercówka 11 k rzyżow e j przesuw nej ta rczy  54 p rzy  
s z lifo w a n iu  w in n a  być um ocow ana za pom ocą do ro ­
b ione j n ie w ie lk ie j zasuw ki.
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w alec się nieco zanurza, b y  p rzy  obracan iu  w oda nie  
by ła  rozp rysk iw ana . Na w a lc u  w in n y  być  ścięte fazy 
3/45°, celem  łagodn ie jszych prze jść noża i  n ie w y ry -  
w a n ia  m a te r ia łu  —  na k rań cach  w a lca, n ie w yk ru sza - 
n ia  się noża „w id ia “ , w ra ż liw e g o  na uderzenia. D oko­
nan ie  tych  czynności m ożna osiągnąć za pomocą su- 
p o rtu  47, skręca jąc go pod odpow iedn im  ką te m  w ra z  
ze s z lifie rską  tarczą 25, d la tego też sanie 34 ostrożn ie 
przesuwa się ręczn ie do ta rczy  s z lifie rs k ie j. Le p ie j 
osiąga się sz lifo w an ie  s k ra jó w  w a lca  p rz y  pom ocy 
ręcznej s z li f ie rk i z e lek tryczn ym  napędem. S z lifie rską  
tarczę na leży często doprowadzać do chropow atości za 
pomocą d iam en tu  lu b  spec ja lnych fre z ik ó w  sta lo ­
w ych. Z w y k łe  ustaw ien ie  ta rczy  s z lifie rs k ie j —  odby­
w a się ręcznym  k ó łk ie m  45, a dokładn ie jsze —  k ó ł­
k ie m  46. Spraw dzan ie  w a lca  czy je s t d o k ła dn ie  ok rą g ­
ły  —  n ie  s tożkow y lu b  fa lis ty  —  dokonu je  się przez 
p rzyk ła d a n ie  dok ładne j l i n i j k i  lu b  dosunięcie jednego 
w a lca  do d rug iego na łożach ro w k a rk i i  w łożen ie  w  
2 k rań cow ych  m ie jscach i  ś rod kow ym  c ienk ich  
b ib u łe k  i  p rzy  poc iągn ięc iu  —  je ż e li się n ie  w yc iągn ie , 
to  św iadczy, że na ca łe j d ługości w a lec jes t rów no  
oszlifow any.

Zapasowe części

N r Przedmiot Przedm iot

1 Rączka zatrzym ująca
2 Śruby rączki
3 Kółko rozrządcze
4 Dźwignia rozrządcza
5 Podstawa do łożysk
6 Koło zębate — stożkowe
7 Sworzeń do rozrządu
8 Segment rozrządczy

9 N akrętka  o uzwój. płas.
10 Podstawa pow. nakręt.
11 Sprężyna
12 W kładka panew ki
13 P łyta podstawowa
14 W alcowe podst. kompl.

15 D źw ignia do mocow. noży
16 Śruba dźwigni
17 Śruby roi. z ro lkam i

18 Ram ię ze sworzniem poślizg. 
19/19A Dźw ignia prosta przełączn.

20 ,, „ „ zębata
21 Sprężyna długa do przełącz.
22 „ ,, „ kró tka  „ ,,
23 Zębatka
24 Noże robocze
25 Tarcza szlifierska
26 N akrętka  podstawy
27 pierścień smar. do podst.

Rowkowanie (ryflowanie)

G órna część suportu  47 obraca się w  te n  sposób, by  
m ie jsca s z lifie rs k ie j ta rczy  25 i  im ak. z nożam i 24 
zna jd ow a ł się w e  w ła śc iw ym  po łożen iu  wzg lędem  w a l-

Rys. 2.

U kład  przy szlifowaniu
Saniowe zderzaki 37 pow odu ją  prze łączanie sań 34 

na p rze dn i i  t y ln y  bieg i  p o w in n y  być ustaw ione tak, 
by odpow iada ły  d ługości w a lca  w  no rm a ln ych  w a ru n ­
kach, w  ten sposób, b y  sz lifie rska  ta rcza  w ych od z iła  
do 3/4 szerokości za k rań ce  walca.

Jest wskazane sz lifow ać w a lce  „n a  m o k ro “ , 
gdyż —  w ychodzą one w te d y  gładsze i  n ie  nagrzew a ją  
się pow yże j okreś lone j no rm y.

Na saniach um ieszczam y w a n ie nkę  z b lach y  o d łu ­
gości na jd łuższego w a lca  zaw ie ra jącą  wodę, w  k tó re j
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T A B L IC A  D L A  L IN IO W E G O  U S T A W IE N IA

M aksgm a lna  pochg łość ra m ie n ia  21°

Tabela N r I
skos row ków  w stopniach

średnica 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15
walca

skos ramienia w stopniach

200 2% sy4 7% io  y2 13^4 15% 18 20% 22% 25 27% 29% 31% 33% 35
210 2% 5 7% 10 121/4 15 17% 19% 21% 24 26 28% 30% 32% 33%
220 2% 4% 7% 9%. 11% 14% 16% 16% 26% 23 24% 27% 29 31 32%
230 2/4 3% 6% 914 11% 13% 15% 18 20 22 24 26 28 29 31%
240 2% ' 4% 6% 8% 11 13 15% 17% 19 21% 23% 25% 25 28% 30%
250 2 4/4 6% 8% 10%. 12% 14% 16% 18% 20% 22% 24% 26 27% 29%
260 2 4 6 8 10 12 14 16 18 19% 21% 231/, 25% 26% 28
270 2 4 6 7% 9% H % 13% 15% 17% 19 20% 22% 24% 26 27
280 1% 3% 5% 7% 9% H % 13 14% 16% 18% 20 22 23% 25% 26%
290 1% 3% 5% 71/4 9 11 12% 14% 16 17% 18% 21% 22% 24% 25%
300 1% 3% 5% 7 8% 10% 12% 14 15% 17% 19 20% 22% 23% 25
310 1% 3% 5 6% 8% 10% H % 13% 15 16% 18% 20 21% 23 24%
320 1% 3% 5 6% 8% 9% 11% 13% 14% 16% 17% 19% 21 22% 23%
330 1% 3 i/4 4% 6% 8 9% H % 12% 14% 15% 17% 19 20% 22 23
340 i  % 3 4% 6/4 7% 9% 11 12% 14 15% 16% 18% 19% 21%. 22%
350 1% 3 4% 6 7% 9 10% 12 13% 15 16% 17% 19% 20% 21%

skręt row ko­
wania w  mm 
na 1 cm dłu-

gości 17 35 52 70 87 105 123 141 158 176 194 213 231 249 265

skos row ko­
wania w  %  
%  (procen-

10,5tach) 1,7 3,5 5,2 7,0 3,7 12,3 14,1 15,8 17,6 19,4 21,3 23,1 24,9 26,5

się, p rzy  czym  d la  o rie n ta c ji, by  się n ie  o m y lić  —  na ­
leży stać do m aszyny od s tro n y  je j obsług i i  wówczas, 
k ie d y  m a być praw y skręt rowków, kon iec ram ien ia  
lewego w inien być ku  górze. Jeże li zaś row kow a ć 
m a le w y  skrę t, w te d y  kon iec ram ie n ia  p ra w e j s tro n y  
w in ie n  być k u  górze. W  p ie rw szym  i  d ru g im  p rz y ­
padku  na leży stać tw a rzą  do m aszyny od s trony  pracy.

R o w k a rk i nowe w yko n yw a n e  w  fab ryce  i  w ysy łane  
do m ie jsca przeznaczenia ich  p ra cy  są nastaw iane na 
p raw e  row kow an ie , poniew aż ro w k u je  się przeważnie 
o p ra w y m  skosie. Jeże li jes t pożądane lewe row kowa­
nie, to  na leży odw róc ić  k ó łk o  zębate zapadkowe 3 i 
zapadkę (pieska) 1 i  p rzestaw ić  segment na w y łą -  
czalnię 8, je że li na tom iast pożądane je s t na p ra w o  
to p rzestaw ić k ó łk o  zapadkowe, zapadkę i  sprężynę 
odw ro tn ie , p rz y  czym  na leży używ ać do tego celu 
noże o le w y m  i  p ra w y m  ostrzu.

ca. U staw ione ś ruby  suportu  57 w in n y  być m ocno 
przykręcone —  p rzy  czym  regu low an ie  ro w k a rs k ic h  
noży osiąga się przez im a k  48 ty c h  noży. Sercówka 42 
i  zabieracz z pa lcem  w łączan ia  43 odsuwa się, a w y ­
drążona oś 55 odsuwa się do końcow ego p u n k tu  za 
pomocą ręko jeśc i 49. P rz y  ty m  w a lec z jego łożyskam i 
przesuwa się na ty le , b y  szy jka  osi pom ieściła  się 
w e w ną trz  częściowego m echan izm u i  po oswobodzeniu 
serców k i m og ła być  uchw ycona k rzyżow ą  ta rczą  54. 
P rzy  do b rym  dokręcan iu  zaciskową sercówką 11 w a ­
lec m ocno łączy  się częściowym  m echanizm em  (rys. 
N r  4).

Chcąc dać praw y skos row ków  na walcu, należy 
lew e ram ię  l i n i i  18 po chy lić  k u  górze, odpow iedn io  do 
żądanego ką ta  skosu na w a lcu .

Po u s ta w ie n iu  i  spraw dzen iu , że k ą t odpow iada żą­
danem u skosow i ro w k ó w  —  m ocu jem y ram ię, p rz y k rę ­
cając ś rub y  m ocno, b y  podczas p ra cy  n ie  z luzow a ły

Hys. 5. U kład  przełączania koła zapadkowego 

Przy lew ym  row kow aniu P rzy praw ym  row kow aniu
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T abe la  R o m k a rk i N r  I I

Ilość roinkóin Liczba zębóro 
rozrządoinego kółka

Ilość prze­
łączeń zębóiu

200 20 5
225 27 6
250 25 5
275 22 4
300 24 4
325 26 4
350 28 4
375 30 4
400 24 3
425 34 4
450 27 3
475 38 4
500 30 3
525 21 2
550 22 2
575 25 2
600 24 2
625 25 2
650 26 2
675 27 2
700 28 2
725 29 2
750 30 2
775 31 2
800 32 2
825 33 2
850 34 2
875 35 2
900 36 2
925 37 2
950 38 2

1000 20 1
1050 21 1
1100 22 1
1150 23 1
1200 24 1
1250 25 1
1300 26 1
1350 27 1
1400 28 1

. P rostą  dźw ign ią  p rze łączn ika  19 na le­
ży zam ien ić dźw ign ią  19A z napisem  
„ro w k o w a n ie “ , a ko ło  pasowe 52 przesu­
w a się na p ra w o  i  oba pasy na k łada  się 
na ko ło , ja k  w skazu je  to rys. n r  1. M ałe  
ś rub y  50, k tó re  za pomocą d źw ig n i 15 od­
suw a ją  i  dosuw ają  noże w yże j w ym ie n io ­
ne, w in n y  być bardzo do k ła dn ie  us ta w io ­
ne, p rzy  czym  sprężyna d źw ig n i 15 w in n a  
być naprężona na ty le , b y  na k ła d ka  noża 
b y ła  zupe łn ie  p rzyc iśn ię ta . N iew łaśc iw e  
w yko na n ie  tych  czynności, t j .  n iedok ładne  
us taw ien ie  śrub  50 może spowodować po ­
łam an ie  d źw ig n i 15. Zapadkow e k ó łk o  3 
odpow iada jące ilośc i ro w kó w , ob ję te jest 
tabe lą  n r  I I ,  k tó rą  załącza się do każdej 
ro w k a rk i.  Żądane ko ło  zębate o okreś lo ­
ne j liczb ie  zębów —  także w łącza się w g 
ta b licy , w skazu jące j ilość ro w k ó w  na w a l­
cu tab ł. n r  2. Ża pom ocą bolca 7, k tó ry  
w ysuw a lu b  rozsuwa się d la  przesunięcia 
segmentu 8 na p ra w o  lu b  lewo.

N ależy zw róc ić  baczną uwagę, b y  p rę t 
(dźw ig ienka) 4, n ie  leża ł na pa lcu  do w łą ­
czania 7, gdyż d źw ign ia  stale now in na  się 
ślizgać. Do określen ia  ilośc i ro w k ó w  na 
1 cm  p rzy  okreś lone j ogólnej liczb ie  ro w ­

k ó w  —  służy załączony g ra ficzn y  w ykre s  row kow a n ia  
(Tabela N r  I I I ) .  Im a k i noży 48 ustaw ia  się w yże j lu b  
n iże j, w  zależności od średn icy  w alca, zgodnie z po- 
dz ia łką  przym ocow aną na suporcie 47. C y fry  oznaczo­
ne na s k a li w y ra ża ją  średnicę w a lca  w  m ilim e tra ch . 
O strzenie noży ro w k a rs k ic h  odbyw a się w g załączone­
go szablonu, zgodnie ze w skazów kam i rys. N r  6.

Do szybkiego za trzym an ia  ro w k a rk i s łuży dźw ign ia  
ręczna, u lokow ana p rzy  do lnym  przesuw an iu  pasów. 
P rzy ro w k o w a n iu  w a lca  —  początkow o jeden nóż ro w ­
k u je  p ły tk o , a d ru g i —  w ykańcza. Jeże li noże ró w n o ­
m ie rn ie  ro w k u ją  walec, to  jes t on dobrze ustaw iony, 
w  p rze c iw n ym  w yp a d k u  —■ źle. N a leży wówczas coko l-

m O Z F N lt StABLUHU l

w ie k  doregulować, aż osiągnie się ro w k i zupełn ie  
rów ne i  g ładk ie . Czynności te j dokonu je  się w  ten  sam 
sposób, ja k  op isany p rz y  sz lifow an iu . P ie rw szy  nóż po­
w in ie n  w ystaw ać z im a ka  w  p rzyb liże n iu  30 m m , usta­
w ia  się na 2/3 głębokości row kow a n ia , po czym  puszcza 
się m aszynę w  ruch . G dy ro w k a rk a  puszczona jes t w  
ruch i  p ie rw szy  nóż ro w k u je  p ra w ie  na gotowo, to  d ru ­
gi ła tw o  pokonu je  opory i  w ykańcza g ładko  bez po ­
w tórnego ustaw ien ia  lim aka noży 48. Jeże li nóż d la  
p róby  je s t us ta w io ny  na no rm a ln ą  głębokość —  ro w k i 
wychodzą dobre, to  ro w k u je  się bez p rzes taw ian ia  no ­
ży.

Żeby maszyna stale, dobrze i  p re cyzy jn ie  praco­
wała, w in n a  być zawsze czysto u trzym yw a n a  i  dobrze 
sm arowana.

Na sz lifie rza  i  row ka rza  (ry fla rz )  na leży w yb ie ra ć  
cz łow ieka szybko orien tu jącego  się i  dobrego w  te j 
dziedzin ie  fachowca, k tó ry  um ie  obchodzić się z m a­
szynam i. P recyzyjność sz lifo w an ia  i  ro w ko w a n ia  za­
leży n ie  ty lk o  od m aszyny lecz i  od in te lig e n c ji obsłu­
gującego maszynę.

P rzykład
Dlatego by na walcu B 350 m m  przy ilości row ków : (9 row kó w  na cm)

otrzym ać ogólną ilość row ków  dla obwodu walca — postępuje się w  nastę­
pujący sposób: odszukuje się na poziomych rzędach (liczbowych) walcową 
średnicę 350 m m  po czym przechodzi się na odpowiednio poziome lin ie  
na prawo do przecięcia się (przekątnej) lin ii, k tó ra  posiada napis „Dzie­
w iątka row kó w “ od punktu przecięcia się lin ii -  opuszcza się pionowo na 
dół, gdzie na poziomym liczbowym  rzędzie odczytuje się ilość row ków  na 
walcowym  obwodzie razem  -  1000.

„...realizacja zadań wielkiego Planu 6-letniego pomnażając wielokrotnie nasze siły wy­
twórcze, podnosi zarazem wagę i znaczenie naszego wkładu narodowego w ogólnoludzkie 
dzieło utrwalenia pokoju, w ogólnoświatową walkę mas pracujących o usunięcie groźby wojny“ .

B. BIERUT
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PI E K S R 8 T W O
Piece piekarskie

Piece kombinowane
W  m nie jszych  p ieka rn ia ch  m echanicznych z szero­

k im  aso rtym entem  w y ro b ó w  celowe jes t stosowanie 
p ieców  kom b inow anych . D o ln y  trzon  ty c h  p ieców  jest 
w ysuw any i  s łuży do w y p ie k u  w iększych w yrobow , 
d ru g i zaś, a w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  i  trz e c i trzon, 
służą do w y p ie k u  m a łych  bu łe k  i  w y ro b o w  c u k ie rn i­
czych. K om b in ow a ne  piece są to  przerob ione odpo­
w iedn io  piece z w yk łe  ty p u  p ieców  Ch. B. W  ty m  celu 
gó rny  trzo n  pieca Ch. B. zosta je un ie ruchom iony  z 
le k k im  pochy len iem  k u  p rzo do w i; trzo n  p o k ry ty  zo­
sta je  azbestem. D rz w ic z k i ko m o ry  w yp ieko w e j mogą 
być  podw ó jne  lu b  po jedyncze ty p u  Ch. P. D o ln y  trzon  
pozostaje bez zm ian. Jak  w yka za ła  p ra k ty k a , ko m b in a ­
c ja  tego rod za ju  trzo n ó w  da je możność rozszerzeni? 
aso rtym entu  w y ro b ó w  oraz polepszenia ich  jakości.

Transporterowe piece piekarskie
Zasada k o n s tru k c ji p ieców  traspo rte row ych  b y ła  ju ż  

znana od p ierw sze j p o ło w y  X IX  w ieku , lecz w sku te k  
b ra k u  w  ow ym  czasie odpow iedn ich  s iln ik ó w  niezbęd­
nych  do ich  u ruchom ien ia , ja k  rów n ież  w sku te k  s ła ­
bego ro z w o ju  p rzem ysłu  m etalowego, b y ły  one zastę­
powane przez m n ie j skom p likow ane  i  znacznie tańsze 
piece z n ie ru ch o m ym i lu b  w ysu w a n ym i trzonam i.

Obecnie piece transp o rte ro w e  m a ją  bardzo szerokie 
rozpowszechnienie. Ze w zg lędu na urządzenie tra n s ­
po rte ra , współczesne piece p ieka rsk ie  dzie lą się na:
1) taśm owe, 2) łańcuchow e ru rko w e , 3) obrotow e (ka­
ruzelowe), 4) łańcuchow e o p ła sk im  ru rk o w y m  trz o ­
nie, 5) kó łkow e , 6) w yrzu tow e .

Piece taśmowe
Piec taśm ow y sk łada się z ka n a łu  zbudowanego z 

cegły lu b  m eta lu , przez k tó ry  przesuw a się m e ta low y  
taśm ow y lu b  p ły to w y  transp o rte r. Już od 1819 r. piece 
taśm owe z ogrzew aniem  k a n a ło w ym  b y ły  stosowane w  
R osji w  w o jskow ych  p ieka rn ia ch  m echanicznych p rzy  
w y ro b ie  sucharów.

Obecnie piece z taśm ow ym i tra n sp o rte ra m i spo ty­
ka m y przew ażnie w  przem yśle  cuk ie rn iczym  p rzy  w y ­
p ie ku  d robnych  w yrobów .

N a tom ias t piece taśm ow e z transp o rte re m  p ły to w y m  
zna laz ły  szerokie zastosowanie w  w iększych p ie k a r­
n iach m echan icznych d la  w y p ie k u  Chleba. N a jba rdz ie j 
rozpow szechn ionym  type m  spośród ty c h  p ieców  jest 
skons truow any w  1933 r. p iec znany pod m a rką  Ch. 
P. Ł.

Piec chlebowy Ch. P. Ł.
Piec Ch. P. Ł . je s t przeznaczony d la  w y p ie k u  Chle­

ba i  b u łe k  na trzon ie . T rzon  pieca stanow i tra n s p o r­
ter, sk łada jący  się z oddzie lnych zag ię tych p ły t  1 (rys. 
1), końce k tó ry c h  są przym ocow ane do dwóch zam kn ię ­
tych  łańcuchów  ro lk o w y c h  2. Łańcuchy  opasują dw ie  
p a ry  b lo k ó w  5, z k tó ry c h  jedna  para  (prowadząca) 
zn a jd u je  się p rz y  pu nkc ie  w y ładow czym  pieca, druga 
zaś (prowadzona) —  p rz y  punkc ie  załadowczym .

R o lk i, po k tó ry c h  przesuw a się łańcuch, b iegną przez 
urządzenia, um ocowane w zd łuż  ścianek ko m o ry  w y p ie ­
kow e j. Do zag ię tych p ły t  są przym ocow ane p ły ty  z k a ­
m ien ia  lu b  z żelaza czy też z a lu m in iu m , k tó re  to  p ły ty  
s tanow ią  trz o n  do w y p ie k u  chleba. Szerokość trzonu  
w yn os i 2 m , długość roboczej części trzonu  rów na  
się 12 m , po w ie rzchn ia  trzo n u  s tanow i 24 m 2.

Łożyska ro lko w e  prowadzącego w a łu  są zaopatrzone 
w  specja lne urządzenia ze sprężynow ym i b u fo ra m i d la  
kom pensac ji te rm icznych  rozprężeń łańcucha.

P u n k t załadowczy ko m o ry  w yp ieko w e j zaopatrzony 
je s t w  podnoszące się d rzw iczk i, sk łada jące się z dwóch 
po łów ek, k tó re  się o tw ie ra ją  za pomocą peda łów  p rz y ­
m ocowanych p rę ta m i do drzw iczek. P ra co w n ik  naciska 
nogą peda ł i  ła d u je  na trzo n  chleb za pomocą łopa ty . 
P rzy  o tw ie ra n iu  d rzw iczek  w  czasie p ra cy  na leży za­
chow yw ać da leko posun iętą ostrożność, poniew aż w

Rys. 1.

w yp ad ku  na d m ia ru  p a ry  w  kom orze w yp ie ko w e j — 
może ona znaleźć u jśc ie  przez o tw a rte  d rz w ic z k i i  opa­
rzyć tw a rz  p ra cow n iko w i.

P u n k t w y łado w czy  kom o ry  w yp ieko w e j zaopatrzo­
n y  je s t w  tarczę 4.

Z  piecowego tra n sp o rte ra  1 go tow y chleb zsuwa się 
na pochy łą  p ły tę  2, a s tam tąd na tra n s p o rte r przesu­
w a jący  go do ekspedycji. D la  u n ikn ię c ia  m ożliw ośc i 
zgniecenia chleba pom iędzy transp o rte re m  a pochyłą  
p ły tą  2 za insta low any jest w a ł o ok rą g łych  kan tach  4. 
W ał obraca się przez łańcuchow ą transm is ję  od pieco­
wego tra n sp o rte ra  i  zrzuca zsuw ający się z niego chleb 
na pochyłą  p ły tę  2.

Piec Ch. P. Ł . posiada ogrzew anie kanałow e. Gazy 
powstające p rzy  opa lan iu  pieca, przechodząc przez k a ­
na ły, zna jdu jące  się pod kom orą  i  nad kom orą  pieca 
udz ie la ją  je j ciep ła  przez p rze k ryc ie  tych  kana łów . Ze 
s trony  p u n k tu  w yładow czego pieca w  p iw n ic y  zna jd u je  
siię pa len isko  11 (rys. 1) z rusztem  8. Opalać p iec można 
zarów no drzew em  ja k  i  węglem . W  ty m  osta tn im  
p rzyp ad ku  na leży za insta low ać urządzenie d la  sztucz­
nego podm uchu. U suw an ie  po p io łu  dokonu je  się ręcznie 
przez o tw ó r od pop ie ln ika .

Z pa len iska  gazy przechodzą przez dw a dalsze d y - 
m ociąg i 14 w  k ie ru n k u  p u n k tu  załadowczego pieca, 
skąd przez dw a boczne p ionow e dym ociąg i 15 id ą  w  
górę, przechodząc następn ie do dw óch górnych  kan a ­
łó w  16, zna jd u ją cych  się nad kom orą  w yp iekow ą . D o l­
na część górnego dym ociągu zbudowana jes t z ż e liw ­
nych p ły t  6. Z gó rnych  ka n a łó w  gazy k ie ru ją  się w  
górę przez dw a poziom e kan a ły , pod dw a b a k i d la  na -
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grzew ania w o d y  7, stam tąd zaś wychodzą do kana łu  
piecowego 12.

D ła  uzyskania szybk ie j zm iany  te m p e ra tu ry  k o ­
m o ry  w yp ie ko w e j w  poszczególnych częściach pieca 
is tn ie je  szereg doda tkow ych  ka n a łó w  i  szybrów . O tw ie - 
ra ją c  szyber u  pods taw y ka n a łó w  p ionow ych  9, można 
odprow adzić gazy bezpośrednio do k a n a łu  piecowego, 
z pom in ięc iem  poziom ych ka n a łó w  14 i  16, ogrzew ają­
cych kom orę  w yp iekow ą . K orzystać z szybu w  kana le  
9 na leży ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach, w  razie 
konieczności, szybkiego ochłodzenia pieca (np. w  w y -  
paci , u  nadm iernego przegrzania , a w a r ii itp .).

W  raz ie  konieczności podwyższenia te m p e ra tu ry  
trzonu  w  p ierw sze j (wsadowej) części ko m o ry  w y p ie ­
kow e j na leży o tw o rzyć szyber od kan a łu  20 i  skie row ać 

ko m in ó w  19. zna jdu jących  się w  rozgałęzieniu 
transporte ra . Jednak ko rzys tan ie  z k o m in ó w  zaleca się 
je d yn ie  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  wobec trudnośc i 
p rzy  ich  oczyszczaniu.

pieca<vh p h - p - Ł - bez k o m in ó w  można osiągnąć 
podwyższenie te m p e ra tu ry  k o m o ry  w yp ie ko w e j przez 
zm niejszenie grubości p rze k ryc ia  dym ociągów  14 

Celem obnizenia_ te m p e ra tu ry  w  ś rodkow e j części 
kom o ry  w yp ie ko w e j na leży otw orzyć, szyber od p ion o - 

ÎLanaîu  10’, Pouczonego za pomocą poziom ego k a ­
na łu  17 z kana łem  jnecow ym  12. O bn iżen ie tem pe ra - 
u ry  w  ty ln e j części k o m o ry  w yp ie ko w e j osiąga sie 

P f2e2 o tw a rc ie  kan a łu  18 oraz przez zam kn ięc ie  k a n a - 
łu  17. Celem w s trzym an ia  nagrzew ania w o dy  w  bakach 
na leży zam knąć szyber 21 i  o tw orzyć szyber 13 1

W  bocznych ścianiach ko m o ry  w yp ieko w e j zn a jd u ją  
się ok ienka  z rozsuw anym i d rzw iczkam i d la  obserw acji 
procesu wyp iekow ego.

D la  zw ilżen ia  pow ie trza  w  kom orze w yp ie ko w e j po- 
da je  się parę  n isk iego c iśn ien ia  z r u r k i k o tło w e j przez 
r u r k i dz iu rkow ane, zna jdu jące  się nad trzonem  w  
p rzedn ie j części ko m o ry  w yp ie ko w e j. Celem u trz y m a ­
n ia  p a ry  trzo n  tra n s p o rto w y  je s t podw yższony w  
pu nkc ie  za ładow czym  o 10°, ponadto w  tym że pu nkc ie  
pod sk lep ien iem  k o m o ry  w yp ie ko w e j za insta low ane są 
specja lne daszki, za trzym u jące  parę. N a d m ia r p a ry  
je s t w ypuszczany z ko m o ry  w yp ie ko w e j przez spe­
c ja lne  kan a ły , zna jdu jące  się w  bocznych ściankach 
pieca, p rz y  czym  ilość w ypuszczonej p a ry  regu low ana 
je s t za pom ocą zasuwek.

. p ł a badan ia  te m p e ra tu ry  po w ie trza  w  kom orze w y ­
p iekow e j służą t rz y  rtęc iow e  te rm om e try , za insta low a - 
ne w  różnych częściach pieca. R ozm ia ry  pieca są na­
stępujące: długość 13,45 m, szerokość 3,24 m, wysokość 
ze s tro n y  p u n k tu  załadowczego 2,5 m, ze s tro n y  p u n k tu  
wyładowczego 3,1 m, wysokość do lne j części pieca prze - 
c ię tn ie  oko ło 5,5 m.

T ra n sp o rte r w p ra w ia n y  je s t w  ru ch  stac ją  napę­
dową, zna jdu jącą  się p rzy  pu nkc ie  w y ładow czym  p ie ­
ca. S kłada się ona z s iln ik a  e lektrycznego o m ocy 0,85 
K W , reg u la to ra  szybkości, ś lim akow ego re d u k to ra  i  
dwóch k ó ł zębatych 1/6 i  1/5; te osta tn ie  w p ra w ia ją  
w  ruch  p row adzący w a ł k ó ł łańcuchow ych  4. R egu la to r 
szybkości da je możność zm iany  ru ch u  transporte ra , w  
zw iązku z ty m  pow sta je  m ożliw ość regu low an ia  czasu 
w yp ie ku  w  g ran icach od 8 do 75 m in u t.

Zużycie  p a liw a  w yraża  się w  80 —  90 kg  założenia 
opałowego na 1 tonę go tow e j p ro d u k c ji. W spó łczynn ik  
m aksym alnego w yko rzys ta n ia  pieca 20 22%.

D o g łów nych  u jem n ych  s tron  pieca Ch. P. Ł . na leży 
zaliczyć: 1. duży rozchód m a te ria łó w  na budow ę pieca;
2. u tru d n io n e  oczyszczanie dym ociągów ; 3. duże zuży­
cie p a liw a ; 4. z b y t pow o lna  zm iana te m p e ra tu ry  w  k o ­
m orze w yp ie ko w e j w s k u te k  dużej po jem ności w e w ­
nę trzne j c iep lne j p o k ry w y  pieca, co w  znacznej m ie - 
rze u tru d n ia  prze jśc ie  do w y p ie k u  w y ro b ó w  innego 
rodza ju ; 5. zby t duże przesuw anie się transporte ra .

Z a le ty  pieca:
1. n ieskom p likow ane  urządzenie i  w spó łdz ia łan ie  

m echanizm ów ; 2. dostateczne nagrzew an ie lu źne j ga­
łęz i transp o rte ra ; 3. skoncen trow an ie  p a ry  d la  z w ilża ­
n ia  p u n k tu  załadowczego ko m o ry  w yp ie ko w e j dz ięk i 
w y p u k łe j fo rm ie  tra n sp o rte ra  i  p rz y k ry c ia  k o m o ry ; 
4. dostępność p rz y  sm arow an iu  łożysk do w a łó w  tra n ­
sporte ra ; 5. ró w n y  i  bezgłośny chód transporte ra .

Doglądanie pieca zasadniczo polega na oczyszczaniu 
w  pew nych  okresach ka n a łó w  oraz na sm arow an iu  
urządzeń pędnych i  łańcuchów  transporte ra . Oczyszczać 
k a n a ły  na leży co n a jm n ie j raz na m iesiąc. P rzed 
oczyszczaniem na leży o tw o rzyć w szystk ie  szyb ry  i  
dusznik i.

Do oczyszczania na leży używ ać specja lne j sk ro ­
baczki odpow iedn ie j do fo rm y  kana łów . Po oczyszcze­
n iu  na leży w szystk ie  o tw o ry  szczelnie zam knąć i  za- 
sm arować szczelnie g liną . Łańcuchy  transp o rte ro w e  
sm arować raz lu b  dw a razy  m iesięcznie sm arem  w y ­
trzym u ją cym  w ysoką  tem peraturę .

W  procesie eksp loa tac ji pieca mogą w ys tąp ić  na ­
stępujące d e fek ty  podczas jego p racy :

1. Łańcuchy  tra n sp o rte ra  mogą się posuwać n ie ­
ró w n o m ie rn ie  u ryw ko w o , co pow sta je  w sku te k  
os łab ien ia  lu b  rozc iągnięc ia  łańcuchów , na leży 
w ięc p rz y  pom ocy specja lnego p rzy rzą du  ró w ­
n o m ie rn ie  naciągnąć łańcuchy ;

2. pogorszył się ciąg w  pa le n isku  —  na leży n ie ­
zw łocznie oczyścić k o m in y ;

3. pas reg u la to ra  szybkości ślizga się w sku te k  zu­
życia —  na leży zm ienić pas.

DZIAŁ OG0LNV-
A. JA N IS Z E W S K I

Cenfralny Zarzqd Przemysłu Młynarskiego
D la  zapew n ien ia  w ła śc iw e j re a liz a c ji u ch w a ł i 

P lenum  K C  P ZP R  w  zakresie usp raw n ie n ia  o b r 
tu  tow arow ego, obniżenia kosztów  w łasnych  i  uz' 
skania w ła śc iw e j a k u m u la c ji p rz y  jednoczesnym  po< 
n ies ien iu  ja kośc i p rodu kow a nych  p rze tw o ró w  Prez' 
d iu m  Rządu uchw a łą  z dn ia  7 J V  1951 r. postanow i 
u tw o rzyć  z dn iem  15 k w ie tn ia  b r. w  ram ach M in  
sterstw a H a n d lu  W ew nętrznego —  C e n tra ln y  Ż arz; 
P rzem ysłu  M łyn a rsk ie go , podporządkow u jąc m u  w  
dzie lone z P o lsk ich  Z a k ła d ó w  Zbożow ych zagadnień 
p rze tw ó rs tw a  zbóż i  s trączkow ych  ja d a ln y c h  or: 
zby t ich  prze tw orów .

U tw o rzone  w  m a ju  1948 r. p rzeds ięb io rs tw o „P o l­
skie Z a k ła d y  Zbożowe“  dz ia ła lnością  sw o ją  obe jm o­
w a ło  o b ró t to w a ro w y  na o d c in ku  zbóż i  p rze tw oró w  
oraz p rze tw ó rs tw o  (przem ysł m ły n a rs k i) . N arasta jące 
zadania w  zakresie pog łęb ian ia  m etod  i  o rgan izac ji 
p lanowego skupu i  k o n tra k ta c ji zbóż i  s trączkow ych 
s tw o rz y ły  w a ru n k i w ym aga jące k o n c e n tra c ji w y s iłk u  
a k ty w u  k ie row n iczego  P Z Z  na tych  odcinkach, przez:

1. w łączen ie  do p lan ow a n ia  na jn iższych  og n iw  p ro ­
d u k c ji ro ln e j (gospodarstwa d robnotow arow e, spó ł­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne , PGR),

2. o rgan izac ję  skupu w  oparc iu  o p la n y  i  ha rm ono­
g ra m y dostaw, u jm u ją ce  zarów no te rm in y , ja k  i  i lo ­
ści dostaw  poszczególnych producentów ,

3. p rze jśc ie  na p lanow ą  p ro d u kc ję  ro ln ą  w  gospo­
darce d ro bn o tow a row e j poprzez coraz ba rdz ie j roz­
w ija ją c ą  się k o n tra k ta c ję  zbóż de ficy tow ych ,

4. konieczność w y ró w n a n ia  narasta jącego sta le  de­
f ic y tu  p o w ie rzchn i m agazynowej,

5. sta łą  k o n tro lę  ja kośc i skupow ane j m asy to w a ro ­
w e j i  doprow adzan ie je j do usta lonych  standardów ,

6. c iągłe szkolen ie apa ra tu  oddolnego skupu i  p la ­
nowania.

W ydzie len ie  z P o lsk ich  Z ak ła dó w  Zbożow ych za­
gadn ien ia  p ro d u k c ji s łużyć m a w e d łu g  pow o łane j 
uch w a ły  P rezyd iu m  Rządu:

1. zapew nien iu  w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  d la  rozsze-
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rżen ia techn iczne j bazy p ro d u k c y jn e j p rzem ys łu  m ły ­
narskiego,

2. usp ra w n ie n iu  o rg an izac ji p ro d u k c ji i  procesów 
technolog icznych,

3. podn ies ien iu  jakośc i i  pog łęb ien iu  m etod p lan o ­
w ania  p ro d u k c ji oraz

4. s tw orzen iu  w a ru n k ó w  dla  pogłęb ien ia  m etod o r­
ga n izac ji p lanowego skupu zbóż i  rozszerzeniu zakre ­
su i  system u k o n tra k ta c ji zbóż i  strączkow ych, co w  
kon sekw enc ji spowoduje:

1. usp raw n ie n ie  ob ro tu  z ia rnem , a ty m  sam ym  ob­
niżen ie kosztów  obro tu ,

2. um o ż liw ie n ie  ba rdz ie j p re cyzy jn e j k o n tro li p la ­
nów  skupu,

3. podn iesien ie  gospodarczego znaczenia przem ysłu  
m łyna rsk iego  oraz usp raw n ien ie  o rg an izac ji tego 
p rzem ysłu  przez podn iesien ie  w yd a jn ośc i p ra cy  su­
row ca i  spraw ności techn iczne j bazy p ro d u k c y jn e j, 
da jąc w  efekcie  poważną obn iżkę kosztów  p ro d u k c y j-  
niem,

C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  M łyn a rsk ie go  s ta je  się 
na podstaw ie  U c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  
23 .X II. 1950 r. organem  m in is tra  i  w chodz i w  sk ład 
M in is te rs tw a  H a n d lu  W ew nętrznego ja ko  jednostka 
budżetowa.
Do zadań C Z P M łyn . na leży:

1. op racow yw an ie  zb iorczych p la n ó w  dzia ła lności 
pod leg łych  p rzeds ięb io rs tw  i  nadzór nad ich  w y k o n a ­
niem ,

2. op racow yw an ie  procesów technolog icznych i  o r­
ganizacja  p ro d u k c ji,

3. dban ie o s ta ły  postęp techn iczny i  rac jona lizac ję ,
4. ulepszanie i  k o n tro la  ja kośc i p ro d u k c ji,
5. w za jem na koo rdyn ac ja  dz ia ła lności przedsię­

b io rs tw , zwłaszcza w  zakresie p ro d u k c ji, zaopatrzenia 
i  zbytu ,

6. nadzór i  ko o rd yn a c ja  gospodark i finansow e j,
7. regu low an ie  zagadnień p ra cy  i  płac,
8. op racow yw an ie  n o rm  i  in s tru k c ji o rgan izacy j­

nych,
9. p lanow an ie  in w e s ty c ji i  nadzór nad ich  w y k o ­

naw stw em ,
10. nadzór nad konserw acją  i  rem ontem  maszyn, 

urządzeń sprzętu i  budow y,
11. nadzór nad eksp loatac ją  m a ją tk u  przydzie lonego 

przedsięb iorstw om .
N a szczeblu w o jew ód zk im  u tw o rz y ł M in is te r H a n ­

d lu  W ew nętrznego z dn iem  1 m a ja  1951 r. dziew ięć 
przeds ięb iors tw  państw ow ych  p.n. O kręgowe Z a k ła d y  
M ły n a rs k ie  z siedzibą i  terenem  dz ia łan ia :

1. W arszaw skie  O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  z 
siedzibą w  W arszaw ie, dz ia ła jące na te ren ie  w o je ­
w ó d z tw  w arszawskiego i  lube lsk iego , 2. Bydgoskie  
O kręgowe Z ak ła d y  M ły n a rs k ie  z siedzibą w  Bydgosz­
czy, dz ia ła jące na te ren ie  w o je w ó d z tw  bydgoskiego 
i gdańskiego, 3. Poznańskie O kręgow e Z a k ła d y  M ły ­
na rsk ie  z siedzibą w  Poznaniu, dz ia ła jące na te ren ie

w o jew ód z tw  poznańskiego i  z ie lonogórskiego, 4. 
Łódzk ie  O kręgowe Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  z siedzibą w  
Łodzi, dz ia ła jące na te ren ie  w o jew ód z tw  łódzkiego i  
k ie leckiego, 5. O lsztyńskie  O kręgow e Z a k ła d y  M ły ­
na rsk ie  z siedzibą w  O lsztyn ie  dz ia ła jące na te ren ie  
w o jew ód z tw  olsztyńskiego i  bałostockiego, 6. Szcze­
c ińsk ie  O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  z siedzibą w  
Szczecinie, dz ia ła jące na te ren ie  w o jew ód z tw  szcze­
c ińskiego i  kosza lińskiego, 7. W roc ła w sk ie  O kręgowe 
Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  z siedzibą w e W roc ła w iu , dz ia ła ­
jące na te ren ie  w o jew ództw a  w roc ław sk iego, 8. K a ­
to w ic k ie  O kręgowe Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  z siedzibą w  
Zabrzu, dz ia ła jące  na te ren ie  w o je w ó d z tw  k a to w ic ­
k iego i  opolskiego, 9. K ra k o w s k ie  O kręgowe Z a k ła d y  
M ły n a rs k ie  z siedzibą w  K ra ko w ie , dz ia ła jące na te ­
ren ie  w o je w ó d z tw  krakow sk iego  i  rzeszowskiego.

Nadzór nad ty m i p rzeds ięb io rs tw am i sp ra w u je  M i­
n is te r H a n d lu  W ewnętrznego przez C e n tra ln y  Zarząd 
P rzem ysłu  M łyn a rsk ie go . P rzedsięb io rstw a p ro w a ­
dzone są w  ram ach na rodow ych  p lan ów  gospodar­

c z y c h  w ed ług  zasad roz ra chu nku  gospodarczego i  roz­
lic za ją  się z budżetem  P aństw a poprzez budżet cen­
tra ln y . P rzedm io tem  dz ia ła lnośc i tych  przeds ięb iors tw  
je s t p rze tw ó rs tw o  zbóż i  s trączkow ych  ja d a ln ych  oraz 
zby t ich  p rze tw orów . O kręgow ym  Z ak ładom  M ły n a r­
sk im  podporządkow ane zosta ły  m ły n y , kaszarnie, p ła t­
k a rn ie  i  łuszczarn ie  grochu, p rze ję te  od P o lsk ich  Z a­
k ła d ó w  Zbożow ych oraz now outw orzone  O kręgowe 
S k ładn ice  M a te ria łó w  Techn icznych (1 p rz y  każdym  
O ZM łyn .), je d n o s tk i pozostające na roz ra chu nku  go­
spodarczym . P rzedm io tem  dz ia ła lnośc i O SM T jest 
zaopatrzenie zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  (zna jdu jących  
się —  w  zasięgu te ry to r ia ln y m  dz ia łan ia  O Z M łyn .) 
w  niezbędne a r ty k u ły  techniczne, m aszyny oraz ich  
części na cele eksp loatacyjne, k a p ita ln y c h  rem ontów  
oraz in w e s tyc ji.

N iezależnie od pow o łan ia  powyższych przedsię­
b io rs tw  M in is te r H a n d lu  W ew nętrznego u tw o rz y ł 
z dn iem  1 m a ja  b r. p rzeds ięb iors tw o państw ow e p.n. 
P rzedsięb io rstw o R em ontow o-M ontażow e P rzem ysłu  
M łyn a rsk ie go  z siedzibą w  T o ru n iu . N adzór nad ty m  
przedsięb iorstw em  sp raw u je  M in is te r H a n d lu  W e­
w nętrznego przez C e n tra ln y  Zarząd Przem . M ły n . 
P rzedsięb io rstw o to  prowadzone jes t w  ram ach na­
rodow ych  p la n ó w  gospodarczych, w e d łu g  zasad roz­
ra ch u n ku  gospodarczego i  roz licza  się z budżetem  
P aństw a poprzez budżet cen tra li. P rzedm io tem  dzia­
ła lno śc i P rzedsięb io rstw a je s t m ontaż i  rem o n t m a­
szyn oraz urządzeń m echan icznych m ły n a rs k ic h  i  
sp ichrzow ych.

S tru k tu ry  organ izacy jne  C entra lnego Zarządu P rze­
m ys łu  M łyna rsk iego , O kręgow ych Z ak ła dó w  M ły n a r ­
sk ich  i  P rzedsięb io rstw a R em ontow o-M ontażow ego 
P rzem ysłu  M łyn a rsk ie g o  opracowane zosta ły na pod­
staw ie w y tyczn ych  u ch w a ły  K o m ite tu  Ekonom icznego 
Rady M in is tró w  z dn ia  12 m a ja  1950 r.

Współzawodnictwo pracy
W  IV  i  os ta tn im  w  r. 1950 etapie w spó łzaw odn ic tw a 

pracy między m łynam i G łów ny  K o m ite t W spółzawod­
n ic tw a  P racy  p rz y  Zarządzie G łó w n ym  Z w ią zku  P ra ­
cow n ikó w  P rzem ysłu  Spożywczego z a tw ie rd z ił nastę­
pu jącą  ko le jność w spółzaw odniczących zak ładów : 
I  m ie jsce w  poszczególnych O kręgach P ZZ  zdoby ły  
m ły n y : Racibórz, K ło s— K ie lce , C hełm  N r  7, W arsza­
w ianka , N isko, Piaseczno, S u łkow ice  M ły n  i  Łuszczar- 
n ia, K ra k ó w  i  K ro toszyn.

I I  m ie jsce za ję ły  m ły n y : Nysa, H e rb y— K ie lce , L u b ­
l in  N r  2, K orona , F rysz tak , P łock  N r  3, G óra Śląska, 
W ie liczka , K a lisz  N r  3.

I I I  nagrodę o trz y m a ły  m ły n y : Ż o ry , L u b lin  N r  1, 
P ło ck  N r  1, Różanka i  Śrem.

Łączna suma nagród w yn ios ła  142 950 zł.
W e współzawodnictwie spichrzy I  m ie jsce za ję ły : 

E lb ląg , P iastów , O stro łęka, A ugustów , U jście.
I I  m ie jsce spichrze: Tarnobrzeg, O strów , S u w a łk i 

i  G ub in .
W spózaw odnictw o Delegatur Powiatowych P ZZ 

p rzyn io s ło  następu jącą ko le jność:

I  m ie jsce —- Zaw ie rc ie , K ie lce , B ia ła  Podlaska, R a­
w icz, Jasło, R adzym in , Je len ia  Góra, B ie lsko  P od la ­
skie, Brzesk.

I I  m ie jsce: G ra jew o , B ie lsko , Radom , Chełm . K o ­
ścian, Rzeszów, Sokołów , W ołów .

I I I  m ie jsce: Będzin, Jędrze jów , Tom aszów, Śrem, 
P rzew orsk, M iń s k  Maz., O leśnica, Bochnia.

Łączna suma nagród w yn io s ła  18 660 zł.
W e w spó łzaw odn ic tw ie  laboratoriów p ierw szych 

pięć m ie jsc za ję ły  ko le jn o  la b o ra to r ia : O leśnica (315% 
w yko na n ie  no rm y), T o ru ń  (276%), N a k ło  (250%), Ś w id ­
n ica  (247%), Bydgoszcz (237%).

Łączna suma nagród w yn io s ła  2 820 zł.
N ie je d n o k ro tn ie  om a w ia liśm y  osiągnięcia i  n iedo­

c iągnięcia obow iązu jących dotychczas fo rm  współza­
w o d n ic tw a  pracy, a w  szczególności w  m łynach . O to 
w y n ik i ostatn iego w  ro k u  1950 etapu w spó łzaw odn ic­
tw a w  PZZ, k tó re m u  po św ię c iliśm y na łam ach „G o ­
spodark i Z bożow e j“  w ie le  m ie jsca, om aw ia jąc a k tu a l­
ne jego osiągnięcia i  n iedociągn ięcia , zwłaszcza na 
te ren ie  m łyn ów .
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O cenia jąc ogólną ro lą , ja k ą  w spó łzaw odn ic tw o pri 
cy w  P ZZ  spe łn iło  w  ro k u  1950 s tw ie rdz ić  trzeba, że 
da ło  ono szereg ko n k re tn y c h  w y n ik ó w  w  zakresie 
jakośc i p ro d u k c ji, czy w yko rzys ta n ia  surowca, w y ­
ła n ia ją c  liczne  szeregi p rzo d o w n ikó w  p ra cy  oraz ra ­
c jo n a liza to ró w  i  p rzyczyn ia jąc  się równocześnie do 
podw yższenia św iadom ości spo łeczno-po lityczne j za­
łóg. Z d ru g ie j s tro n y  n ie  b y ło  ono w o lne  od b łę ­
dów  oraz n iedociągnięć, zwłaszcza n a tu ry  o rgan iza­
c y jn e j i  n ie  zdobyło sobie jeszcze tak iego  znaczenia, 
ja k ie  m ieć w in n o  w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym , 
w  re a liz a c ji zadań P la n u  6-letn iego.

Przechodzenie z fo rm  w spó łzaw odn ic tw a „re g u la ­
m inow ego“  na fo rm y  k o n k re tn y c h  d ług o fa lo w ych  
zobow iązań zespołowych i  in d y w id u a ln y c h  n ie  m ia ło  
jeszcze cha ra k te ru  masowego i  systematycznego. 
P od ję te  zobow iązania, w  w iększości k ró tko fa lo w e , 
d o tyczy ły  przew ażnie w yko n a n ia  pew nych  p rac do­
ryw czych , po rządkow ych , na tom ia s t n iedostateczn ie 
a ta ko w a ły  zagadnien ie  obniżenia kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji, podn ies ien ia  pracy, oszczędności m a te ria ­
łó w  pom ocniczych, pędnych, energ ii, kon se rw ac ji m a ­
szyn i urządzeń.

i— N iek tó re  zobow iązania cechow ał „os trożn y “  m in im a - 
Lizm, co raczej dem ob ilizow a ło  w spółzawodniczących. 
Powyższe fa k ty  św iadczy ły  o tym , że sp ra w y w sp ó ł­
zaw odn ic tw a w  n iedosta tecznym  Istopniu om aw iano 
na naradach p ro d u kcy jn ych , a k ie ro w n ic tw a  zak ła ­
dów  n ie  zapoznaw ały załóg z zagadn ien iam i ogólno­
gospodarczym i zakładu, n ie  w ska zyw a ły  na trudn ośc i 
w  re a liz a c ji p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  itd .

Również i  ogn iw a zw iązkow e n ie  w y k a z y w a ły  do­
statecznej in ic ja ty w y  i  r o l i  o rgan iza to rsk ie j.

R ok 1951, k tó ry  p o s ta w ił przed n a m i konieczność 
dokonan ia prze łom u w  obn iżen iu  kosztów  p ro d u k c ji 
je s t rów n ież  rok iem , k tó ry  w y k a z u je  c iągłe bogace­
nie  się fo rm  w spó łzaw odn ic tw a, rosnący entuzjazm  
p ra cy  i  św iadom ość najszerszych mas pracu jących , 
że w spó łzaw odn ic tw o socja lis tyczne to  spraw a ogól­
nonarodowa, to  potężny oręż w  w a lce  o pokó j.

Z a k ła d y  P rzem ysłu  Zbożowego n ie  mogą w  tym. 
wzg lędzie pozostać w  ty le . K a żd y  k w a r ta ł 1951 r. 
w in ie n  przynos ić  coraz trw a lsze, coraz k o n k re tn ie j­
sze w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a pracy, bez k tó rego  n ie  
do pom yślen ia  jes t spe łn ien ie  zadań, k tó re  m us im y 
w ykonać w  ro k u  1951.

Pomysły i usprawnienia
G łów na K o m is ja  U sp raw n ie ń  i  P om ysłów  p rzy  

P ZZ  rozp a trzy ła  i  z a tw ie rd z iła  w  m iesiącu k w ie tn iu  
i m a ju  następujące pom ys ły  w zg lędn ie  usp raw n ie n ia :

Ob. John W acław, k ie ro w n ik  techn iczny m łyn a  w  
O leśn icy (O PZZ W roc ław ), w spó ln ie  z Bartkiewiczem, 
Trepetą i Jaworskim u s p ra w n ili w agonow anie o trąb  
luzem  przez za insta low anie  r u r  spadowych z 5 i  6 
p ię tra .

Ob. John W acław  w spó ln ie  z ob. Niczyjem, K em ­
pińskim i Trepetą u s p ra w n ił napęd pędn i g łów ne j 
m łyn a  przez w y e lim in o w a n ie  ro lk i nac iskow ej, pow o­
d u ją ce j szybkie  zużycie pasa.

Ob. John p rze p ro w ad z ił w reszcie p rzy  pom ocy ob. 
ob. T repe tą  i  Jaw orsk iego re k o n s tru k c ję  ś lim aka  i  
uzupe łn ien ie  go po chy ln ią  prowadzącą do wagonu.

Ob. W ojno Szymon, na dm łyna rz  m łyn a  „R óżanka“  
(O PZZ W roc ław ), u s p ra w n ił napęd kaszarn i, zaoszczę­
dzając pracę jednego z trzech s iln ik ó w  obsługu jących 
do tąd kaszarnię.

Ob. M aćkow iak Paweł, ś lusarz-m echan ik  m łyn a  
G óra Ś ląska (O PZZ W roc ław ), usuną ł b łędy  i  b ra k i 
p a k a rk i ty p u  „S eck“ , podnosząc je j w ydajność.

Samoloty ZSRR w
Na k o n fe re n c ji in ż y n ie ró w  w szys tk ich  re p u b lik  

ZSRR, odbyte j w  M oskw ie  z końcem  lu tego  b r. zosta­
ły  w ym ien ion e  dośw iadczenia in ż y n ie ró w  U k ra in y , 
B ia ło ru s i, A zerbe jdżanu, G eorgi, Kazachstanu i  in n ych  
re p u b lik  zw iązkow ych  nad zastosowaniem  sam olo tów  
do zw alczan ia szkodn ików  ro ś lin n ych  w  ogrodach, 
w inn icach , w  lasach i  na  po lach kołchozów . P rzedsta­
w iono  tam  spraw ozdan ia o osiągnięciach sow ieckiego 
lo tn ic tw a  cyw ilne go  w  zakresie nawożenia ozim in, 
p rzy  ra to w a n iu  f lo t y l l i  ryback ich  ja k  i  p rzy  w ie lu  ty m  
podobnych rodza jach użycia  f lo ty  po w ie trzne j, w  go­
spodarce na rodow e j ZSRR.

Ob. Napieralski Ludw ik, k ie ro w n ik  m łyn a  w  
K o ź lu  ((O PZZ K atow ice ), u s p ra w n ił w y ła d u n e k  zboża 
przez przedłużen ie ś lim aczn icy  i  odpow iedn ie  prze­
sunięcie kosza w y ładunkow ego.

Ob. Rzyczkowski W ładysław, m agazyn ier m ły ­
na w  K ra p ko w ica ch  (OPZZ Opole), zastosował spe­
c ja ln ie  skonstruow aną podstawę, dz ięk i czemu z ia rno  
p rzy  w y ła d u n k u  z w agonów  n ie  rozsypu je  się na zie­
m ię.

Ob. Ob. Langier i K rajczyk, pra cow n icy  m łyn a  w  
K o ź lu  (O PZZ Opole), u s p ra w n ili sposób moczenia 
zboża przez odpow iedn ie  us taw ien ie  zamoczek.

Ob. Ficek Jan, k ie ro w n ik  sekc ji p ro d u k c ji (OPZZ 
K atow ice), u lepszył sposób prow adzen ia  ra p o rtó w  
technicznych.

Ob. Duda Andrzej, k ie ro w n ik  m łyn a  w  P aw ło w icz ­
kach (OPZZ Opole), u s p ra w n ił załadunek m ą k i przez 
w budow an ie  odpow iedn ich  r u r  spadowych w  m łyn ie .

Ob. Stawski Zygmunt, p ra co w n ik  D e lega tu ry  w  
S ie rpcu (O PZZ W arszawa), opracow ał w zo ry  spraw o­
zdawcze, k tó ry c h  zastosowanie da oszczędności w  pa ­
pierze.

W szyscy w yże j w y m ie n ie n i o trz y m a li p rem ie  p ie ­
niężne. 1 i •'[

służbie rolnictwa
W  ro k u  u b ie g łym  „ la ta ją c e  pomoce“ , ja k  nazyw a ją  

lo tn ik ó w  w  kołchozach i  gospodarstwach leśnych, 
osiągnęły c y fry  rekordow e. I  ta k  np. pow ie rzchn ia  
u p ra w  b u ra k ó w  cukrow ych , k tó re  zosta ły przez lo tn i­
c tw o  zasiane w  ro k u  1950, zw iększy ła  się 7 -k ro tn ie  
w  p o rów nan iu  do p o w ie rzchn i obsianej w  r. 1940. 
O lb rzym ią  pomocą służy lo tn ic tw o  d la  f lo t y l l i  ry b a ­
ków . S ta rtu ją c  p rzy  każdej pogodzie, p i ln u ją  p ilo c i 
f lo t y l l i  ryb a ck ich  i  przychodzą ryb a ko m  n ie je d n o k ro t­
n ie  w  nieszczęśliwych w ypadkach  z pomocą.

Od Redakcji
W obec s ta łych  zapytań naszych cz y te ln ik ó w  R edakcja „G ospo da rk i Z bożow e j" k o m u n iku je , 

że posiada jeszcze pewną ograniczoną ilość ro c z n ik ó w  i  egzem plarzy po jedynczych G ospodar­
k i  Zbożowej, P rzeg lądu Z bożow o-M łyna rsk iego  i  W iadom ości G ie łdow ych  z ro k u  1949, 1950.

Zam ów ien ia  na leży k ie row a ć  na adres: R edakc ja  „G ospo da rk i Z bożow e j“  —  W arszawa, u l. 
I  A r m ii  W P  9.

Z  uw a g i na ograniczoną ilość w y s y łk a  będzie dokonyw ana w e d łu g  ko le jn ośc i zam ówień.
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UST/WV0CWW6TW0 
i ROZPORZĄDZEŃ IA
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 24.1.1951 r. (Dz. 

U. R. P. N r  8 z 10/2 51 r.) w  spraw ie  o rgan izac ji z za­
k resu  dz ia łan ia  organów  kontroli i rew iz ji finansowej 
stanow i, że organam i M in is tra  F inansów  w  zakresie 
k o n tro li i  re w iz ji fina nso w e j są: D epartam ent K o n - 
tro ln o -R e w iz y jn y  w  M in is te rs tw ie  F inansów  oraz in ­
spek to ra ty  k o n tro ln o -re w iz y jn e  p rzy  prezyd iach w o je ­
w ódzk ich  i  p o w ia tow ych  ra d  narodow ych.

Do zakresu dz ia łan ia  ty c h  o rganów  na leży k o n tro la  
i  re w iz ja  fina nso w a  w y k o n y w a n ia  budże tów  jednostek 
budże tow ych i  p rzeds ięb io rs tw  gospodark i uspołecz­
n ione j.

K o n tro lę  przeprow adza się pod wzg lędem  przestrze­
gania d yscyp lin y  finansow e j, p ra w id ło w eg o  i  te rm in o ­
wego w y k o n y w a n ia  zobow iązań wobec budżetu, w y ­
ko n yw a n ia  p la n ó w  finansow ych , przestrzegania p rze­
p isów  dotyczących eta tów , s taw ek ¡i funduszu p łac 
oraz w y d a tk ó w  zarządu, oraz dz ia ła lnośc i g łów nych  i  
st. księgowych, w  zakresie w y k o n y w a n ia  przez n ich  
up ra w n ie ń  i  obow iązków  dotyczących przestrzegania 
dyscyp lin y  finansow e j.

O rgana k o n tro ln o -re w iz y jn e  m a ją  p ra w o  w g ląd u  do 
m a te ria łó w  pochodzących z k o n tro li dokonanej przez 
organa k o n tro li w e w nę trzne j (reso rtow e j) oraz w n io ­
skow an ia  do k ie ro w n ik a  je d n o s tk i kon tro lo w a n e j 
w zg lędnie jego w ładzy  prze łożonej o w yd an ie  stosow­
nych  zarządzeń, celem usunięcia  s tw ie rdzonych  w  to ku  
k o n tro li uchyb ień  w  zakresie gospodark i finansow e j.

T ry b  i  organ izację  p racy  tych  o rganów  ok re ś li szcze­
gółowo in s tru k c ja  M in is tra  F inansów , w ydana w  po­
rozu m ien iu  z Prezesem N a jw yższe j Iz b y  K o n tro li i  za 
zgodą Prezesa R ady M in is tró w .

Rozporządzenie weszło w  życie z dn iem  ogłoszenia.
*  *  *

Rozporządzenie M in is tra  H a n d lu  W ew nętrznego z 
5.II.1951 r. (Dz. U. R. P. N r  8 z 10/2 51 r.) reg u lu je  
spraw y zwalczania szkodników zbożowo-mącznycn.
Z ak ła dy  zbożowo-mączne, k tó ry m i są m łyn y , w ia tra k i,  
kaszarnie, sam odzielne ś ru to w n ik i,  p ieka rn ie  i  in ne  
w y tw ó rn ie  mączne, e lew a to ry , m agazyny, sk łady oraz 
inne pomieszczenia przeznaczone lu b  w y k o rz y s ty w a ­
ne do p rzechow yw an ia  zboża tow arow ego i  g łów nych  
p rze tw o ró w  zbożow ych ja k  rów n ież  ś ro d k i przewozu 
i  opakow an ia  zboża i  g łów nych  p rze tw o ró w  zbożo­
w ych  w in n y  być  zabezpieczone przed szkodn ikam i 
zbożow o-m ącznym i (roztoczam i, chrząszczami, m o ty la ­
m i i  g ryzon iam i).

Z a k ła d y  zbożowo-m ączne p o w in n y  być —  celem 
zabezpieczenia przed szkodn ikam i zbożow o-m ącznym i 
—  u trzym an e  w e w n ą trz  i  zew ną trz  w  czystości w  
szczególności przez:

1) zam ia tan ie  podłóg i  schodów oraz om ia tan ie  
ścian i  su fitó w ,

2) oczyszczanie p rzestrzen i podpod łogow ej, zale­
p ian ie  o tw o ró w  w  podłogach, ścianach i  su fitach ,

3) oczyszczanie maszyn, urządzeń, kom ór z pozo­
stałego z ia rna  i  py łu ,

4) oczyszczanie środków  przewozu i  opakow ania po 
każdym  ich  użyc iu  draż trzepan ie  w o rkow ,

5) sk ładan ie  odpadków  ziarna, m ą k i i  o trąb w  od­
dz ie ln ym  pomieszczeniu,

6) przeprow adzan ie  okresow ych zabiegów dezyn- 
sekcy jnych  i  de ra tyzacy jnych  pomieszczeń i  
opakowań.

Prowadzenie a k c ji zw a lczan ia szkodn ików  p o w ie ­
rza się na zasadzie w yłączności p rzeds ięb io rs tw u pań­
stw ow em u „C e n tra la  zw a lczan ia  szkodn ików  zbozo- 
w o-m ącznych“ .

P raco w n icy  te j C e n tra li m a ją  p ra w o  w stępu do za­
k ła d ó w  zbożowo-m ącznych. badania zboża i  jego p rze­
tw o ró w  oraz pob ie ran ia  p róbek  w  ilośc i n iezbędnej do 
usta len ia  s topn ia  opanow ania  przez szkodn ik i. Polece­
n ia  C e n tra li w  zakresie zw a lczan ia  szkodn ików  w in n y  
być przez k ie ro w n ik ó w  zak ładów  zbożowo-m ącznych 
w ykonane należycie i  te rm inow o .

N iezależnie od tego k ie ro w n ic y  zakładów , ę o w in n i, 
w  razie po ja w ie n ia  się szkodn ików  n iezw łoczn ie p rz y ­

stąp ić do ich  w ytęp ien ia , a w  razie niem ożności w y tę - 
p ien ia  w e w ła sn ym  zakresie lu b  w  p rzyp ad ku  p o ja ­
w ien ia  się ich  w  w iększym  rozm iarze, zaw iadom ić 
C entra lę, k tó ra  obow iązana jest zastosować odpow ied­
n ie  ś ro d k i zaradcze.

M in is te r H a n d lu  W ew nętrznego w  po rozum ien iu  z 
M in is tre m  Z d ro w ia  oraz R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R.ołnych 
u s ta li w  drodze zarządzenia środk i, k tó ry c h  może uży­
wać w y łączn ie  C entra la  p rzy  dezynsekcji i  de ra tyzac ji 
oraz ś ro d k i przeznaczone do użycia  przez k ie ro w n ik ó w  
zak ładów  zbożow o-m ącznych prow adzących w w . akcje  
w e w łasnym  zakresie, a ponadto  o k re ś li sposób u ży ­
cia usta lonych  środków .

K oszty  zw iązane z dezynsekcją i  de ra tyzac ją  za­
k ła d ó w  oraz środków  tra n sp o rtu  i  opakow an ia  ponosi 
ich w łaśa ic ie l, dzierżawca lu b  u ż y tk o w n ik , koszty zas 
dezynsekcji zboża i  g łów n ych  p rze tw o ró w  zbożowych 
—  w łaśc ic ie l ty c h  a rty k u łó w .

Po każdej dezynsekcji C en tra la  s tw ierdza, czy zbo­
że i  jego g łów ne p rze tw o ry , poddane dezynsekcji, m o­
gą być dopuszczone do obrotu.

W prow adzan ie  do ob ro tu  zboża i  g łów nych  p rze­
tw o ró w  zbożowych opanowanych przez szkod n ik i jest 
zabronione, je dn ak  M in is te r H a n d lu  W ew nętrznego 
w  po rozum ien iu  z M in is tra m i Z row ia , R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R o lnych  oraz O brony N arodow e j może us ta lić  
w  drodze zarządzenia dopuszczalne n o rm y  opanowania 
przez s zko d n ik i zboża i  g łów n ych  p rze tw o ró w  dopu­
szczonych do obrotu.

Rozporządzenie n ie  stosuje się do zw alczan ia szko­
d n ik ó w  w  m ie jscach p rzechow yw an ia  zboża i  jego 
p rze tw o ró w  w  gospodarstwach ro ln y c h  oraz w  u rzą ­
dzeniach po rto w ych  i  p rzys tan iach  m orsk ich.

Z dn iem  w e jśc ia  w  życie rozporządzenia (10.11.1951 
r.) u tra c iło  moc obow iązu jącą rozporządzenie M in i­
s tró w  P rzem ysłu  i  H a n d lu  oraz A p ro w iz a c ji z 10.V I I  
L948 r. (Dz. U. R. P. N r  37 poz. 269).

*  *  *

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 3.II.1951 r. (Dz. 
U. R. P. N r  9 z 19/2) podda je  reg la m e n tac ji z łom  i  in ­
ne odpadk i m e ta li n ieże laznych, pod lega jących reg la ­
m e n ta c ji na zasadzie de k re tu  z 23.1.1947 oraz dekre tu  
z 28 .V II 1948 r.

Za z łom  i  inne  odpadki, uży tko w e  uważa rozporzą­
dzenie w y ro b y  gotowe i  p ó łfa b ry k a ty , Jctóre w sku te k  
zużycia  lu b  zniszczenia n ie  m ogą m ieć zastosowania 
zgodnie ze sw ym  p ie rw o tn y m  przeznaczeniem  i  n ie  
mogą być  napraw ione  lu b  ich  napraw a gospodarczo 
n ie  je s t opłacalna.

S topam i m e ta li n ieże laznych są stopy, w  k tó ry c h  
zawartość m e ta li n ieże laznych w yn os i p rz y n a jm n ie j 
15°/o. . . .

W ykonan ie  rozporządzenia, k tó re  weszło w  życie 
z dn iem  ogłoszenia, porucza się Przew odniczącem u 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego i  M i­
n is tro w i P rzem ysłu  Ciężkiego.

*  *  *

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 10.11.1951 r. (Dz.U. 
R. P. N r  9 z 19.11.51) u s ta liło  wysokość je d n o lite j sk ła d ­
k i  łącznej na ubezpieczenia społeczne za w szystk ich  
p ra co w n ikó w  w  uspołecznionych zakładach p racy  na 
15,5°/o zarobków.

Rozporządzenie weszło w  życie z dn iem  ogłoszenia 
z mocą obow iązu jącą od 1 s tyczn ia  1951 r.

*  *  *

Ogłoszona w  Dz.U.R.P. N r  12 z l . I I I .  1951 r. U sta ­
w a z 26.11. 1951 o zm ian ie  us ta w y  w  przedm iocie  p ra ­
cy m łodocianych i  kob ie t z 2 .V II 1924 r. zabran ia  za­
tru d n ia n ia  m łodoc ianych  i  k o b ie t p rzy  pracach szcze­
gó ln ie  u c ią ż liw ych  lu b  szkod liw ych  d la  zdrow ia . W y ­
ka zy  p rac w zb ron ion ych  m łodoc ianym  i  kob ie to m  ja k  
rów n ież w a ru n k i za trud n ian ia  kob ie t w  ciąży us ta la ją  
rozporządzenia Rady M in is tró w  w ydaw ane po po ro ­
zum ien iu  z C en tra lną  Radą Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

W  m yś l us ta w y n ie  w o lno  za trudn iać  w  porze noc­
ne j oraz w  godzinach nad liczbow ych  ko b ie t c iężarnych, 
poczynając od czwartego m iesiąca ciąży, ja k  rów n ież
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kob ie t, k tó re  m a ją  dzieci w  w ie k u  do jednego roku . 
K o b ie t tych  n ie  w o ln o  także delegować bez ich  zgody 
poza stałe m ie jsce pracy.

U staw a weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia.

* * *
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 28.11.1951 r. usta­

l i ło  w yka z  p rac w zb ron ionych  kob ie tom  w  zakresie

łtRomm —
— GOSPODARCZĄ

KRONIKA KRAJOWA
Gromada Tarnowo-Podgórne, w  w o j. poznańskim  

p rz y ję ła  zobow iązanie i  rzu c iła  apel „S ie w u  P o k o ju “ . 
Je j śladem  poszło w ie le  g rom ad na te ren ie  całego k ra ­
ju , podnosząc w ysoką  fa lę  zobow iązań p racu jące j 
wsi. H asło „s ie w u  p o k o ju “  p o d ję ły  PGR, PO M . 
spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne . W spóln ie  rea lizow ane p lan y  
skrócenia czasu trw a n ia  siewów, wyższej ja kośc i p lo ­
nó w  oraz zw iększenie w yd a jn ośc i z  ha n ie  ty lk o  pod­
noszą jakość p ro d u k tó w  ro lnych , ale przyspieszą w y ­
konan ie  p la n u  drug iego ro k u  P la n u  6-le tn iego. K a m ­
pan ia  tegoroczna „s ie w u  p o k o ju “  m a o lb rzym ie  zna­
czenie n ie  ty lk o  gospodarcze ale i  po lityczne . Z jed no ­
czeni ch łop i w  szeregach f ro n tu  narodowego, da ją  w y ­
raz n ieu g ię te j w o li p ra cy  d la  p o ko ju  i  jego obrony.

In ic ja to rz y  „s ie w u  p o k o ju “  ch łop i z T a rnow a  P od­
górnego z dum ą i  radością donoszą o c a łk o w ity m  za­
kończen iu s iew ów  zbóż ja ry c h  i  ro ś lin  s trączkow ych  
na 3 d n i przed te rm inem . P ra cu ją cy  ch łop i te j g rom a­
dy  donoszą rów n ie ż  o z rea lizo w a n iu  in n y c h  zobow ią­
zań.

Z  pe łn ym  powodzeniem  w y k o n u ją  sw o je  zobow iąza­
n ia  „s ie w u  p o k o ju “  tra k to rz y ś c i P O M  z T arnow a  P od­
górnego. W  spraw ne j re a liz a c ji zobow iązań w yró żn ia  
się tra k to rz y s ta  A n to n i Leśny, k tó ry  w y ra b ia  dziennie 
153 p roc . no rm y.

Województwo poznańskie, ja k o  jedno  z p ie rw szych  
w  k ra ju  zakończyło p rze d te rm inow o  zasiew y zbóż ja ­
rych  i  ro ś lin  s trączkow ych. Oszczędności k tó re  da ło  
w yko na n ie  w szys tk ich  zobow iązań „s ie w u  p o k o ju “  
i  zobow iązań p ie rw szom ajow ych , wynoszą dotychczas 
172 m il io n y  z ło tych . Do w spó łzaw odn ic tw a  pod  hasłem  
„s ie w u  p o k o ju “  stanęło 3105 grom ad, 346 spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn ych , 438 gospodarstw  państw ow ych , 26 
PO M  oraz p ra cow n icy  226 spó łdz ie ln i gm innych.

W  woj. bydgoskim 2000 grom ad oraz ponad 3 tysiące 
b rygad  p ro d u k c y jn y c h  P G R  w łą czy ło  się do „s ie w u  
p o k o ju “ . _ W  ś lad za ch łopam i pow . w łoc ław sk iego , 
k tó rz y  p ie rw s i w  w o j. bydgosk im  p rze d te rm inow o  
u ko ń czy li s iew y zbóż ja ry c h  i  ro ś lin  strączkow ych, 17 
k w ie tn ia  zam e ldow a li o p rze d te rm inow e j re a liz a c ji 
zobow iązań „s ie w u  p o k o ju “  ch ło p i pow . a leksandrow ­
skiego.

W  woj. wrocławskim  w  p rze d te rm in o w ym  w y k o n y ­
w a n iu  zobow iązań „s ie w u  p o k o ju “  p rzo du ją  m ało 
i  ś re d n io ro ln i ch łop i pow. Ząbkow ice. Załoga P O M  w  
Ś w id n ic y  p rzekroczy ła  p la n  zasiewów o 593 ha. C h łop i 
do lnośląscy sp ra w n ie j n iż  w  ub. r. zo rgan izow a li akc ję  
pom ocy sąsiedzkie j. O gółem  z te j fo rm y  pom ocy k o ­
rzys ta ło  w  ty m  ro k u  10 tys ięcy  m a ło ro ln ych  gospo­
darstw . Z  n ie z w y k ły m  en tuz jazm em  re a liz u ją  zobo­
w iązan ia  „s ie w u  p o k o ju “  tra k to rz y ś c i P O M  w  S trz e li­
nie. —  T ra k to rzys ta  Tadeusz Paw lak w y k o n u je  dz ien­
n ie  6,5 ha o rk i ś redn ie j zam iast zap lanow anych 4,5 ha. 
B rygada tra k to rz y s te k  pod  k ie ro w n ic tw e m  Janiny  
Cieślak z P O M  w  O ław ie  zw iększy ła  o 50 proc. w y k o ­
nanie n o rm  dziennych.

P om yśln ie  w y k o n u ją  rów n ież  swe zobow iązania po­
zostałe w o jew ództw a. N a Lubelszczyźnie, gdzie s iew y 
b y ły  opóźnione z pow odu deszczów, gospodarstwa 
ch łopskie  pom yśln ie  zakończy ły  siewy. O zakończeniu 
zasiewów i  pom yś lne j re a liz a c ji zobow iązań „s iew u  
p o ko ju “  zam eldow ało osta tn io  15 zespołów PG R i  lic z ­
ne spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne .

Z n ies łabnącym  zapałem  i  en tuzjazm em  m a ło  i  śre­
d n io ro ln i ch łop i, cz łonkow ie  spó łd z ie ln i p ro d u k c y j-

dźw igan ia  i  przewożenia c iężarów  w  gó rn ic tw ie , h u t­
n ic tw ie , przem yśle m eta low ym , m in e ra ln ym , chem icz­
nym , w  pracach z m a te ria ła m i w yb uch ow ym i, suchej 
de s ty la c ji węgla, w  przem yśle n a fto w o -ra fin e ry jn y m  
i  gazów ziem nych, w łók ie nn iczym , pap ie rn iczym , g a r­
ba rsk im , spożywczym , po lig ra ficzn ym , pracach bu do w ­
la n ych  i  d rogow ych w  k o m u n ik a c ji i  przew ozie w  służ­
bie  zd row ia  i  gospodarce kom una lne j.

nyeh i  ro b o tn icy  ro ln i w y k o n y w a li sw o je zobow iąza­
n ia  „s ie w u  p o k o ju “ . W  setkach lis tó w  i  depesz ch łop i 
m e ld u ją  P rezyden tow i R zeczypospolite j, że d la  w yraże ­
n ia  swej w o li poko ju , d la  przyspieszenia re a liz a c ji P la ­
nu  6-le tn iego  i  d la  um ocn ien ia  L u d o w e j O jczyzny, 
wzm agać będą sw oje w y s i łk i nad zw iększen iem  tego­
rocznych p lonów .

W  czasie tegorocznej w iosenne j k a m p a n ii s iew nej 
w span ia łe  sukcesy p ro d u k c y jn e  odn ios ły  zetem pow - 
skie b ryg a d y  tra k to rzys tó w . M ło d z i tra k to rz y ś c i 
PO M  w  S trze lcach W ie lk ic h  pow . radom szczańskie­
go: Czesław O siański, W ła d ys ła w  K o w a lczyk  i  Tadeusz 
K n a p ik , rea lizu ją c  swe zobow iązania w  „s ie w ie  poko­
ju “  w y k o n y w a li p rz y  siewach zbóż ja ry c h  p rzec ię tn ie  
po 130 proc. no rm y. B rygada  zetem pow ska Jana Dęb­
skiego z PG R Rogów  w  pow. b rzez ińsk im  w yko n a ła  
sw oje zadania s iewne na 3 d n i p rzed te rm in e m  i  za­
oszczędziła 60 k g  pa liw a .

Radość i  en tuz jazm  pracy, ja k ą  w n ie ś li do w s i m ło ­
dzieżow i tra k to rz y ś c i zetem powscy P O M  i  SOM, z jed­
nała im  dużo życz liw ośc i u  p racu jących  ch łopów  i  n ie - 
zorgan izow anej m łodzieży w ie js k ie j.

Podobnie ja k  w  la tach  poprzednich, w  n ie k tó rych  
gospodarstwach m a ło  i  ś red n io ro lnych  w ys tęp u je  na 
p rzednów ku z ja w isko  b ra k u  dostatecznej ilo śc i ziarna 
i  m ą k i d la  w y p ie k u  chleba.

E lem en ty  speku lacy jne na w s i u s iłu ją  często w y k o ­
rzystać sy tuac ję  ta k ic h  gospodarstw  ch łopsk ich  d la  
udzie len ia  im  „pożyczek“  w  z ia rn ie  na lic h w ia rs k ic h  
w a run kach  lu b  też d la  p ró b  ś rubow an ia  sp e ku lacy j­
nych  cen w  obrocie „sąs iedzk im “  na wsi.

W  zw iązku  z ty m  Rząd p o s tano w ił p rzy jść  z pomocą 
ty m  gospodarstwom  ch łopskim , k tó re  odczuw ają o k re ­
sowe b ra k i ży ta  i  m ą k i na p rze dn ów ku  i  przeznaczył 
na ten cel 50 tys ięcy  ton  żyta.

C entra la  R o lna S pó łd z ie ln i „Sam opom oc C hłopska“  
u ru ch o m i z dn iem  1 czerwca b r. sprzedaż m ą k i ż y tn ie j 
82-procentow ej po cenach h u rto w ych , a w ięc u lgo ­
w ych.

Sprzedaż m ą k i p rzeprow adzą gm inne  spó łdz ie ln ie  
na podstaw ie  lis t  ze zgłoszonym i zapotrzebow aniam i 
po zaop in iow an iu  przez zarząd k o ła  grom adzkiego 
Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j oraz za tw ie rd zen iu  
przez gm inn ą  kom is ję  społeczną, specja ln ie  w  ty m  ce­
lu  powołaną.

Sprzedaż m ą k i na  w a run kach  u lgo w ych  trw a ć  bę­
dzie do 1 lip ca  b r.

*

D obre p rzygo tow an ie  do k a m p a n ii w iosenne j, Współ­
zaw odnictw o, k tó re  ob ję ło  załog i w szys tk ich  PO M , 
w yso k i stop ień św iadom ości po lityczn e j tra k to rz y s tó w  
i  ag ronom ów  u m o ż liw iły  P O M  w  w o j. szczeciń­
sk im  w  c iągu 3 tyg o d n i w yko na n ie  p rac rów na jących  
się ponad 50 tys ięcy  ha o rk i średn ie j. D z ię k i dobre j 
k o n se rw a c ji i  opiece nad  p a rk ie m  m aszynow ym  za­
ło g i 21 P O M  osiągnęło 82 proc. w yko rzys ta n ia  ciąg­
n ikó w , zaoszczędziły ponad 20 tys ięcy k g  p a liw a  i  w ie ­
le sm arów.

D z ię k i t ro s k liw e j opiece nad po w ie rzon ym i tra k to ­
ra m i i  sprzętem  oraz dob re j kon se rw ac ji, tra k to rz y ś c i 
PO M  w o j. kosza lińskiego zaoszczędzili w  okresie 
ka m p a n ii w iosenne j ponad 11.320 k g  pa liw a . P łyn ą  
meW u n k i z in n y c h  ośrodków  m aszynow ych. T ra k to ­
rzyśc i z P O M  w o j. poznańskiego zaoszczędzili przeszło 
22 to n y  p a liw a . T ra k to rz y ś c i w  P G R  okręgu o lsz tyń ­
skiego zaoszczędzili ponad 30,3 to n y  pa liw a , także du -
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że oszczędności uzyska ły  rów n ież  PO M . T ra k to ­
rzyści P O M  w  Lesznie zaoszczędzili dotychczas 6.647 
k g  m a te ria łó w  pędnych. , ,

Na czoło in d y w id u a ln y c h  zobow iązań w  oszczędza­
n iu  p a liw a  w ysu ną ł się tra k to rz y s ta  Jan Paszek, k tó ry  
w y ra b ia ł p rzec ię tn ie  167 proc. n o rm y  i  zaoszczędził 731 
k g  p a liw a  i  sm arów . M ię dzy  in n y m i, d u żym i sukcesa­
m i może poszczycić się tra k to rz y s ta  załog i P O M  w  Gó­
rze Ś ląsk ie j —  Franciszek W ybierała, k tó ry  w y ra b ia ł 
p rzecię tn ie  145 proc. n o rm y  i  zaoszczędził 480 k g  m a­
te r ia łó w  pędnych. , . , ,.

O siągnięcia . te, p rzo du jący  tra k to rz y ś c i uzyska li 
przede w szys tk im  dz ięk i u m ie ję tn e j kon se rw a c ji m a­
szyn, u n ik a n iu  pos to jów  oraz zapobieganiu roz lew an iu  
p a liw a  p rz y  n a p e łn ia n iu  z b io rn ikó w . Pow ażnie pom a­
ga ją  tra k to rz y s to m  w  sp ra w n ym  p rzeprow adzan iu  
a k c ji s iew ne j i  w  u z y sk iw a n iu  oszczędności  ̂ ruchom e 
stacje m a te ria ło w e  oraz p ra cu ją cy  ch łop i, k tó rz y  p rz y ­
noszą p o s iłk i na  m ie jsce pracy.

W szystk ie  P aństw ow e O środk i M aszynow e rozpoczę­
ły  p rzygo tow an ia  do żn iw . W  rem ontach m aszyn ż n iw ­
nych  p rzo du je  załoga P O M  w  P ieniężnie, w o j. o lsz tyń ­
skiego, k tó ra  dotychczas w yre m on to w a ła  30 snopow ią- 
załek, zaś załoga P O M  w  O lsz tynku  dokonała n a p ra ­
w y  24 snopow iązałek, w y k o n u ją c  sw ój p la n  w  120 
proc.

D z ię k i dostawom  rad z ie ck im  P O M  zostaną w y p o ­
sażone w  nowoczesny sprzęt ro ln iczy . W szystk ie  O środ­
k i  M aszynow e o trz y m a ją  radz ieck ie  kopaczk i do z iem ­
n ia k ó w .” W yruszą rów n ież  po raz p ie rw szy  na po la ra ­
dzieckie k o m b a jn y  ty p u  S-4 oraz k o m b a jn y  służące 
do rw a n ia  lnu. Poza tym  PO M  otrzym a liczne 
t ra k to ry  do o rk i na c iężk ich  glebach, tudziez nowoczes­
ne ko s ia rk i, k u lty w a to ry  i  p ług i.

*
Dostawa naw ozów  sztucznych d la  gospodarstw  m a­

ło  i  ś redn io ro lnych  chłopów , spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n ych  i  na u p ra w y  k o n tra k to w a n e  przeprowadzona zo­
stała w  b r. sp ra w n ie j n iż  w  la tach  ub ieg łych , p rz e w i­
dzianą d la  ty c h  gospodarstw  ilość naw ozów  sztucznycn, 
zw iększono w  to k u  dostaw  o dalsze doda tkow e 59 tys. 
ton. Do d n ia  20 k w ie tn ia  gospodarstwa m a ło  i  śred­
n io ro ln e  oraz spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w y k u p iły  ca - 
k o w itą  ilość naw ozów  przew idz ianą  p lanem  oraz oko­
ło  14 tys. to n  dostaw  doda tkow ych . Ilość sprzedanych 
naw ozów  stale się zwiększa, poniew aż w  bieżącym  
okresie prac po tow ych stosowane je s t nawożenie łą k  
i  pastw isk. *

W  celu zaspokojen ia potrzeb, szerokich rzesz konsu ­
m en tów  M in is te rs tw o  H a n d lu  W ew nętrznego w yd a ło  
p ie k a rn io m  uspołecznionym  zarządzenie p ro dukow an ia  
14 now ych  rod za jów  b u łe k  w yb o ro w ych  i  p ó łc u k ie rn i-  
czych ja k :  okrąg łe  b u łk i m aślane i  k ru ch e  ro g a lik i, w y ­
p iekane  bezpośrednio na  trzon ie . W  sk ła d  ich  w chodz i 
20 proc. m ą k i pszennej 50 proc. z doda tk iem  20 proc. 
m leka, 12 proc. ja j,  12 proc. m a rg a ryn y  i  15 proc. cu­
k ru . D o d a tk i te  zapew nia ją  p ieczyw u w ysoką w artość 
odżywczą i  sm akową.

„W a rs z a w ia n k i“  (ka jze rk i), rogale i  obw a rzank i z 
m ak iem  i  doda tk iem  15 proc. m ą k i pszennej 50 proc., 
3 proc. c u k ru  i  1,5 proc. m a rg a ryn y . S o lan k i i  Szwed­
k i,  k tó re  sw ó j specyficzny sm ak zawdzięczają k m in ­
k o w i i  kw a so w i py tlo w e m u. K w as ż y tn i dodaw any w  
odpow iedn ie j p ro p o rc ji p rzyczyn ia  się do rozw oju^ w  
cieście odpow iedn ie j ilo ś c i kw asu  m lekowego, k tó ry  
decydu je o sm aku i  pow odu je  lepsze traw ien ie .

W  sk ład  pieczyw a pó łcuk ie rn iczego  w chodzi 7 ga tun ­
k ó w  b u łe k  o różnych  ksz ta łtach  z 20%> doda tk iem  m ą­
k i  pszennej 50% oraz z doda tk iem  m leka , cukru , tłu sz ­
czu, ja j,  a w  n ie k tó ry c h  ga tunkach  m aku, sera czy 
m arm o lady.

*

W  woj. olsztyńskim ponad 100 tys ięcy  osób zam ani­
fes tow a ło  na m asow ych zebran iach swą pe łną s o lid a r­
ność i  poparc ie  d la  u c h w a ł Ś w ia tow e j R ady P oko ju . 
W  w y n ik u  pow zię tych  zobow iązań zorgan izow ano 174 
zespoły upraw ow e, zrzeszające 2500 osób. W  w iosenne j 
k a m p a n ii s iew ne j zespoły te  zobow iąza ły się zasiać po ­
nad 300 ha ugorów .

*

W  G łó w n ym  O środku S zko len iow ym  CRS w  Rabce 
w  I  k w a rta le  b r. na  8 ku rsach  i  7 k u rso -ko n fe re n c ja ch  
przeszkolono przeszło 600 osób. Z d o b y ły  one k w a l i f i ­

kac je  księgow ych, p lan is tów , p ieka rzy , m łyn a rzy , k ie ­
ro w n ik ó w  gospód żyw ien ia  zbiorowego oraz spó łdz ie l­
czych ośrodków  m aszynow ych.*

P racu ją cy  ch łop i w o j. w ro c ław sk ie go  w y k o n a li p lan  
k o n tra k ta c ji ro ś lin  z nadw yżką. M iędzy  in n y m i zakon­
tra k to w a li on i o 2°/o w ięce j n iż  p lanow ano zbóż na ­
siennych, o l,2°/o w ięce j z iem n iaków , zaś p la n  k o n tra k ­
ta c y jn y  rzepaku  w yko na no  w  113%.*

PG R Ostaszewo, pow . to ru ń s k i po raz d ru g i w  ty m  
ro k u  om a w ia ł zagadnienie o b n iżk i kosztów  w łasnych. 
Zespół ten  do n iedaw na  n ie  posiadał suszarni. Susze­
n ie  zbóż i  nasion po ch łan ia ło  dużo czasu i  kosztów. 
Postanow iono zbudować ¡suszarnię system gospodar­
czym. K ie ro w n ik  m ły n a  w  Ostaszewie Aleksander Do­
miniczak w raz  z m łyn a rzem  Feliksem Szymczakiem  
w y k o n a li p ro je k t i  rozpoczęli poszuk iw an ia  odpow ied­
n ich  części ze złom u.

Stefan Kam iński, i  Leon Leszczyński i  in n i m ły n a ­
rze p rz y s tą p ili na tychm ia s t do p ra cy  m on tow an ia  d w u  
agregatów  suszarni. Z zapałem  p ro w a d z ili pracę, k tó ra  
została szybko w ykonana. A g re ga ty  te o po jem ności 
4 ton, w  c iągu godziny przesuszają 1,5 to n y  ziarna.

Suszarka w  m ły n ie  ostaszewskim  obn iży ła  koszty 
w łasne zespołu, a jednocześnie p rzyn os i dochód, gdyż 
zespół P G R  S karbow o  rów n ież  ko rzys ta  z  suszarni 
ostaszewskiej. *

W  p ie rw szym  k w a rta le  b r. na s tąp ił da lszy rozw ó j o r ­
ga n izacy jny  Z w ią k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j. W  ty m  
czasie zorgan izow ano 328 no w ych  k ó ł g rom adzk ich  
ZSCh, a liczba  cz łonków  w zrosła  o 31.400 ch łopów  i  
kob ie t w ie jsk ich . Ogółem  ZSCh lic z y  obecnie b lis k o  2 
m ilio n y  członków , w  ty m  oko ło 25% kob ie t. K o ła  g ro ­
m adzkie  ZSCh is tn ie ją  w  37.333 wsiach.*

O rgan izow ane przez ZSCh w spó łzaw odn ic tw o  p racy 
w  ro ln ic tw ie  ob ję ło  ogółem w  ub. r. 76.511 g ru p  p ro ­
ducentów , zrzeszających przeszło 1.628.000 p racu jących  
chłopów . D z ięk i u d z ia ło w i we w spó łzaw odn ic tw ie , 
cz łonkow ie  w ie lu  g ru p  znacznie podn ieś li sw o je p lo n y  
i  w zm o g li hodowlę.

W  ro k u  bieżącym  w spó łzaw odn ic tw em  pracy, poza 
p ro d u kc ją  ko n tra k to w a n ą , ob ję ta będzie rów n ież  p ro ­
du kc ja  n ieko n trak tow a na . W  szerszym zakresie roz­
w ija n e  będzie w spó łzaw odn ic tw o  w  p rzeprow adzan iu  
s iew u rzędowego i  m iędzyp lonow ego, w  czyszczeniu i  
zap raw ian iu  z ia rna  siewnego, w  zw a lczan iu  chw astów  
i  szkodn ików  roś linn ych , w  zagospodarow aniu n ie u ­
ż y tk ó w  oraz w e w szys tk ich  in n y c h  dziedzinach, k tó re  
p rzyczyn ia ją  się do zw iększen ia p ro d u k c ji ro ln e j.

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A
W  Zw iązku Radzieckim n o tu je m y  dalszy postęp i  

ulepszanie prac po lo w ych  w  ro ln ic tw ie . W  okresie  p ię ­
c io la tk i po w o jen ne j na s tąp ił og rom ny postęp w  dzie­
dz in ie  m echan izac ji. Z am iast p ro du kow a nych  po­
p rzedn io  tra k to ró w  ko łchozow ych „S tz “ , „C h tz “  i  gą- 
s ienn icow ych „S tz -N a ti“  z m a ło  w y d a jn y m i s iln ik a m i 
n a fto w y m i, p rodukow ane  są obecnie now e ty p y  t r a k ­
to ró w  z s iln ik a m i D iesla  —  „S -80“ , ,,D t-54“ , „M tz -1 “ , 
,,M tz-2 “ , „K d -3 5 “ . P onadto , p ro d u k u je  się t ra k to ry  
ko łow e „W tz -2 4 “  i  C h tz-7“ .

Poważne zm iany  n a s tą p iły  rów n ież  w  k o n s tru k c ji 
kom ba jnów . R o ln ic tw o  radz ieck ie  o trzym a ło  do sw o­
je j dyspozyc ji w span ia łe  ty p y : „S ta lin ie c  1“ , przyczepne 
k o m b a jn y  „S ta lin ie c  7“  i  k o m b a jn  sam ochodowy „S -4 “ . 
K o m b a jn y  te są znacznie w yd a jn ie jsze  i  ba rdz ie j p rz y ­
stosowane do sprzę tu  boga tych p lo n ó w  zbóż n iż  ko m ­
b a jn y  starego typu . Szerokie zastosowanie zna jd u je  
k o m b a jn  na jnow sze j k o n s tru k c ji „S ta lin ie c  8“ , k tó rego  
agregaty są ta k  pom yślane, że równocześnie ze sprzę­
tem  zboża spu lch n ia ją  ściernisko.

W  okresie 5 - la tk i pow o jenne j p rzystąp iono  w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im  do p ro d u k c ji 150 now oopracow anych, 
wysoko w y d a jn y c h  m aszyn ro ln iczych . M aszyny te 
przeznaczone są do podn ies ien ia  poziom u m echan izac ji 
na jw ażn ie jszych  u p ra w  techn icznych, ja k :  b a w e łn y
ln u , b u ra k ó w  cukrow ych , k u k u ry d z y  i  z iem n iaków .*

U czestn icy re p u b lik a ń s k ie j n a ra d y  p rzo d o w n ikó w  
ro ln ic tw a  M o łd a w sk ie j SRR w y s ła li l is t  do p rze w o dn i­
czącego R ady M in is tró w  ZSRR tow . S ta lina , w  k tó ry m  
zobow iązu ją  się zw iększyć p lon y . W  liśc ie  ty m  uczę-
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s tn icy  n a rad y  zobow iąza li się zw iększyć znacznie u ro ­
dzajność i  g loba lne zb io ry  w szys tk ich  k u l tu r  u p ra w o ­
w ych  i  osiągnąć p rzec ię tn ie  w  ca łe j repub lice  n ie  m n ie j 
n iż  20 ce tna rów  pszenicy z ha, 30 ce tnarów  k u k u ry ­
dzy, 17 ce tna rów  słonecznika, 13 ce tna rów  soi, 300 
ce tna rów  b u ra ka  cukrow ego, 13 ce tnarów  ty to n iu , 
40 ce tna rów  w inog ron , 35 ce tna rów  ow oców i  6 ce­
tn a ró w  baw e łny. *

Pow iększając zadania czechosłowackiego P la nu  5- 
le tn iego  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a , w ydana  została zde­
cydow ana w a lk a  p rze c iw ko  posusze w  S ło w a c ji. W  
w ie lu  częściach k ra ju  założone zostaną leśne pasy 
ochronne oraz znacznie będzie rozbudow any system 
naw odnien ia . R o ln ic tw o  s łow ack ie  stosować będzie na 
szeroką ska lę system  p łodozm ianów  traw o po lnych .

*
W y n ik i pierwszego ro k u  P la nu  5-le tn iego  W ęgier­

skiej Republiki Ludowej w yka za ły , że rozw ó j gospo­
d a rk i na rodow e j w  ty m  k ra ju  postępować może o w ie ­
le  szybcie j an iże li p rze w id yw a no  to  w  dotychczaso­
w y m  p lan ie  te j 5 - la tk i.  Zw iększa jąc p la n  in w e s ty c y j­
n y  d la  ro ln ic tw a , przew idz iano  w  no w ym  p la n ie  in ­
w e s ty c y jn y m  sum ę 11 m ilia rd ó w  fo r in tó w , k tó ra  to  su­
m a w  stosunku do 8 m lrd . F t z dawnego p la n u  jes t o 
38°/o w iększa. T a k  poważne podwyższenie p la n u  k o ­
nieczne jes t d la  ca łk o w ite j l ik w id a c ji zacofania w  ro l­
n ic tw ie  i  zaopatrzenia go w  nowoczesne m aszyny i  
sprzęt ro ln iczy .

•
W  Ludowej Republice Bułgarskiej czynnych jes t 

obecnie 114 ośrodków  m aszyn ow o-trak to row ych . 
O środk i te  w y k o n a ły  z na dw yżką  p la n y  o rk i w iosen­
ne j, opracowane na podstaw ie  um ó w  zaw ie ranych  z 
ro ln ic z y m i spó łd z ie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i. T ra k to rz y ś ­
ci bu łgarscy, stosując radz ieck ie  m etody pracy, uzyska­
l i  bardzo w ysok ie  w s k a ź n ik i w yda jnośc i.

W  P la n ie  3 - le tn im  przew idz iana  je s t budow a 5 w ie l­
k ic h  zapór w odnych. N a jw iększa  z ty c h  zapór im . S ta ­
lin a  u m o ż liw i s tw orzen ie  w ie lk ie g o  reze rw ua ru  w odne­
go, k tó rego  zasoby w odne w yko rzys ta ne  będą d la  n a ­
w o dn ien ia  D o lin y  S o fijs k ie j, obszaru oko ło  37 tys. ha 
z iem i. P rz y  zaporze te j budow ane są 3 e le k tro w n ie  o 
łączne j m ocy 57 tys. K W . D ruga  zapora w odna im . D y ­
m itro w a  na w o dn i po la  p o w ia tó w  K a z a n ły k  i  S tara Z a - 
gora, łączn ie  oko ło  50 tys. ha. Zapora  w odna „R osica“  
zapew ni dostateczną ilość w o dy  d la  naw odn ien ia  o k rę ­
gu P aw like n . Na ukończen iu  są prace p rz y  budow ie  
zapory w odne j im . K o la ro w a .

Rolnictwo w  Ludowej Republice Albańskiej w  na ­
stępstw ie  re fo rm y  ro ln e j, p rac na w adn ia jących  i  
ogrom nej pom ocy rządu ludowego, okazywanego stale 
ch łopom  p ra cu jącym  i  ro ln ic z y m  spó łdz ie ln iom  p ro ­
d u kcy jn ym , odniosło w  ub. r. pow ażny sukces. W  ro l­
n iczych spó łdz ie ln iach p ro d u k c y jn y c h  w  A lb a n ii za- 
końcżony został podz ia ł dochodów za r. 1950. P rze­
c ię tn ie  b iorąc, cz łonkow ie  spó łdz ie ln i o trz y m a li za ro k  
ub. za każdą dn ió w kę  ob rachunkow ą 14 razy  w ięce j 
ryżu, 37% w ięce j k u k u ry d z y  i  d w u k ro tn ie  w ięce j ży­
ta, n iż  w  r. 1949. S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  zosta ły za­
opatrzone w  dużą ilość tra k to ró w  i  m aszyn ro ln iczych . 
W zrosło  też pog łow ie  b y d ła  rogatego o 87°/o, pog łow ie  
ow iec 94°/o i  trz o d y  ch lew ne j o 124°/o.

S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  gospodarstwa in d y w id u ­
alne w  ub. r. w y p ro d u k o w a ły  o 221% pszenicy w ięce j,
0 226°/o żyta, o 468% ryżu , o 277% owsa, o 75°/» k u k u ­
ryd z y  i  o 249% w ięce j jęczm ien ia , n iż  p rodu kow a no  w  
A lb a n ii w  r. 1938.

*
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej spieszy z pom o­

cą g łodu jące j ludnośc i In d ii.  Poprzednio poda liśm y, że 
podpisana została um ow a m iędzy rządem  In d i i  a rzą ­
dem C h in  L u do w ych  o dostawę 50 tys. ton  ryżu . W ed­
łu g  doniesień p rasow ych dostawa zako n trak tow an ych  
50 tys. to n  ryżu  została ca łkow ic ie  zakończona. Obecnie 
podpisana została w  P ek in ie  now a um owa, k tó ra  prze­
w id u je  dostawę dalszych 400 tys. to n  zboża. Szczery i 
p rzy ja zn y  stosunek C h in  L u do w ych  do g łodu jące j lu d ­
ności In d ii,  jasno w ykaza ł, k tó rą  drogą w in ie n  pójść 
lu d  p ra cu ją cy  In d ii.

*
W  tito w s k ie j Jug o s ła w ii sy tuac ja  ro ln ic tw a  je s t k a ­

tas tro fa lna . W ed ług  doniesień e m ig ra n tó w  po lityczn ych  
obszar z iem i leżący od łog iem  pow iększa się z ro k u  na 
ro k . W  n a jb a rd z ie j żyznych częściach k ra ju  do dn ia
1 m a ja  p la n  zasiewów w yko n a n y  został za ledw ie  w  
21%. P rzyczyną ka ta s tro fa ln e j s y tu a c ji je s t n ie m iło ­
s ie rna  ru jn a c ja  ch łopstw a pracującego, k tó re m u  k o n ­
f is k u je  się nasiona i  byd ło .

*
R o ln ic tw o  K an ad y  przeżyw a pow ażny k ryzys . W ed­

łu g  o fic ja ln y c h  danych b iu ra  statystycznego dochód 
fa rm e ró w  ze sprzedaży p ro d u k tó w  ro ln y c h  z m n ie j­
szył się w  r. 1950 w  p o rów nan iu  z r. 1949 o p ra w ie  
11%, w  ty m  dochód ze sprzedaży zbóż o 37%. Spadek 
ten  jest' W rzeczyw istośc i dużo w iększy, gdyż w  r. 1950 
w zro s ły  w  K anadz ie  ceny to w a ró w  przem ysłow ych 
oraz koszty u trzym an ia .

KORESPONDENCI ¡CZYTELNICY PISZfl
Robotnicy m łyna P Z Z  w  Kętrzyn ie dają przykład  

socjalistycznego stosunku do pracy

R obo tn icy  m łyn a  P Z Z  w  K ę trz y n ie  m ie li p rzed sobą 
w  u b ie g łym  k w a rta le  bardzo poważne zadanie do speł­
n ien ia . M iędzy  in n y m i stan urządzeń m łyn a  przesta­
rzałego typu , a zwłaszcza m aszyny pa row e j, w ym aga ł 
pow ażnych rem ontów . P rz y  kon ieczności je d n a k  re ­
m o n tó w  w  szeregu in n y c h  m ły n ó w  czas pos to ju  m ły ­
na trzeba b y ło  ogran iczyć do m in im u m , gdyż inaczej 
g ro z iło  załam anie ogólnego p la n u  przem iałow ego.

Jednakże ro b o tn icy  m łyn a , zdając sobie w  p e łn i 
spraw ę z ciążącej na n ich  odpow iedzia lności, p o t ra f i l i  
zw ycięsko prze łam ać trudn ośc i i  zakończyć ro k  p racy  
pe łn ym  sukcesem. W  końcu  lu te go  p rzystąp iono  do b u ­
dow y s iło w n i e lek tryczne j, k tó ra  trw a ła  do p o ło w y  
m a ja  i. została dokonana ca łko w ic ie  w ła s n y m i s iłam i 
załogi, bez uc iekan ia  się do pom ocy p rzeds ięb io rs tw  
budow lanych . Po u ru cho m ien iu  s iło w n i i  w yk o rz y s ta ­
n iu  napędu elektrycznego, p rzys tąp iono  do nad rob ien ia  
spowodow anych przez postó j zaleg łości p la n u  p rze ­
m ia łow ego. I  tu  w y s iłe k  za łog i i  zrozum ien ie  don io ­
słości zadania osiągnęły p e łn y  t r iu m f :  p la n  został 
p rze d te rm inow o  w yko na ny .

Zauw ażyć p rz y  ty m  należy, że pow stan ie  p rz y  m ły ­
n ie  la b o ra to r iu m  u m o ż liw iło  u trzym a n ie  w yso k ie j ja ­
kośc i m ą k i oraz podn iesien ie  ogólnego w yc iągu  m ąk i, 
co da ło  bardzo poważne oszczędności.

W  m ły n ie  ro z w ija  się w spó łzaw odn ic tw o  pracy, za­
ró w n o  zespołowe w śród  m ły n a rz y  ja k  in d y w id u a ln e  
w śród  pakow aczy i  ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  p rzy  
za ładow an iu  wagonów . I  tu ta j ro b o tn icy  u zyska li po­
ważne osiągnięcia. P rzem ia ł dobow y w zrós ł o 50%, a 
usp raw n ien ie  ładow an ia  i  za ładow ania w agonów  dało 
oszczędności oko ło  3000 zł.

W spó łzaw odn ic tw o po zw o liło  w ysunąć szereg m ło ­
dych w yró żn ia ją cych  się p ra c o w n ik ó w  na s tanow iska 
b rygadz is tów . Jeden z n ich  Ob. Kucewicz zosta ł od­
znaczony odznaką przodownika pracy.

O siągnięcia ro b o tn ik ó w  m łyn a  w  K ę trz y n ie  są do­
wodem , że poważne na w e t tru d n o śc i mogą być  poko­
nane przez zespół, k tó ry  zdaje sobie w  p e łn i sprawę, z 
ważności sw e j p racy  i  je s t ożyw iony  p ragn ien iem  na­
leżytego w yw iąza n ia  się z na łożonych obow iązków .

M łyn a rze  kę trzyńscy  zd a li egzam in ze swego głę­
bokiego uśw iadom ien ia  społecznego i  p ra w d z iw ie  so­
c ja lis tycznego pode jścia do pracy.

Korespondent J. K .

Jeszcze o w ia ln i kaszkowej „Syrena“
Z zadow oleniem  odpow iadam y na k ry ty k ę  K o leg i, 

ponieważ w iem y, że zdrow a k ry ty k a  uzupe łn ia  w iedzę 
k ry tykow a ne go , czy te ln ika  i  k ry tyku ją ce g o .

Na p ierw szą część lis tu  K o leg i, k tó ra  do tyczy p ro ­
cesu technologicznego, nazw y kasz itp ., n ie  w idząc po­
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w ażnych sprzeczności, odpow iedzi te raz n ie  da jem y, 
poniew aż nos im y się z zam iarem  nap isan ia  na ten  te ­
m a t obszerniejszego a rty k u łu . B y ło b y  korzys tne  je dn ak  
i  pożądane, aby Ko lega zechcia ł nadesłać do re d a k c ji 
„G ospo da rk i Z bożow e j“  w łasny  schem at prze robu  g ry ­
k i,  gdyż dostrzeg liśm y pewne sprzeczności w  liśc ie  K o ­
le g i: w  je d n ym  m ie jscu  czytam y, że do oddzie len ia  łu ­
sek od kaszy „c a łe j“  n ie  zachodzi po trzeba zastoso­
w an ia  w ia ln i,  na tom iast da le j K o lega w y jaśn ia , że łu ­
ska oddziela się od kaszy na so rto w n icy  posiadające j 
w ie trz n ik  tłoczący lu b  ssący. T u  m us im y zaznaczyć, 
że w  kasza rn iach  p rzem ysłow ych  m aszyny z w ie trz n i-  
k a m i tło czą cym i na pomieszczenia czy do kom ór obec­
n ie  n ie  są stosowane i  spo tykane są je dyn ie  w  kaszar­
n iach m a łych , cha łupniczych.

W ia ln ia  „S y re n a “  n ie  je s t s tuprocen tow ą nowością 
techniczną. Jest ona da lszym  c iąg iem  k o n s tru k c ji „ M i l -  
lo t ‘a“  w  k tó re j boda j że-po raz p ie rw szy  b y ły  zastoso­
wane ka n a ły  p ionow e z odda lonym  w ie lo k ro tn y m  ssa­
niem. K a n a ły  p ionowe, ja k  w id z im y , e lim in u ją  ka n a ły  
pochyłe  lu b  ssanie boczne, poziome. D owodem  tego s łu ­
ży fa k t, że w  Z w ią zku  R adz ieck im  i  in nych  k ra ja c h  
stosowane są w  w ia ln ia c h  nowoczesnych ka n a ły  p iono­
we, ja k o  n ie  w y tw a rza ją ce  zaburzeń, u jem n ie  w p ły w a ­
jących  na dokładność czyszczenia.

. Jeś li Ko lega u trzym u je , że kasza „ła m a n a “  w ym aga 
w ie lo k ro tne go  przepuszczania przez w ia ln ie , to  p rz y ­
czyny tego w in n o  się szukać w łaśn ie  w  k o n s tru k c ji 
maszyny.

Do w ia ln i „S y re n a “  p rz e ję liś m y  od „ M i l lo t ‘a“  kana ły , 
k tó re  u g ó ry  le k k o  zwężam y, w  celu u n ie m oż liw ie n ia

pow rotnego opadania w ędru jącego do gó ry  p ro d u k tu . 
(Radziecki p ro f. Le toszn iow  i  an g ie lsk i badacz m ły n a r-  
s twa L im o n  tw ie rd zą  na podstaw ie doświadczeń, że w  
ru ra ch  p ros tych  proces ten  się odbyw a). Poza ty m  da­
liś m y  n ie  jedną  separację przerob ionego pow ie trza , ja k  
u „ M i l lo t ‘a“ , a trzykrotną.

A sp ira c ję  cen tra ln ą  Ko lega nazyw a w ie trz n ik ie m  i  
obaw ia  się, że łu s k i m ogą się mieszać ze z lo ta m i pa­
s tew nym i. W y jaśn iam y, że cen tra ln a  asp irac ja  n ie  jes t 
jakąś  maszyną, lecz systemem, po lega jącym  na tym , 
że szereg m aszyn n ie  posiadających w łasnych  w ie trz -  
n ik ó w  połączono ru ra m i z je d n y m  w sp ó ln ym  w ie trz ­
n ik ie m . Ponadto d z ia ły  zespołowych w ia lń  są m iędzy 
sobą izo low ane. .P odkreś lam y, że rów n ież  k o m o ry  
opadowe są odpow iedn ie j po jem ności tak , że n ie  za­
chodzi obawa, że łu s k i m og łyb y  się mieszać z in n ym  
użytecznym  p roduk tem . Ł u s k i osiadają w  m aszynie. 
W ia ln ia  podobnej k o n s tru k c ji p ra cu je  w  kasza rn i w  
Łodzi.

O b ro ty  w  w ia ln i „S y ren a “  n ie  m a ją  isto tnego zna­
czenia, gdyż całe urządzenie m echaniczne te j w ia ln i 
składa się z w a łk a  zasila jącego i  dw óch ślim acznic, 
obraca jących się 80 —  90 razy  na m inutę .

Zgadzam y się w  zupełności ze zdaniem  K o leg i, że 
na jpow ażn ie jszym  zadaniem  p rzy  czyszczeniu g ry k i i  
kaszy je s t usunięcie obcych domieszek, ja k  g ryka  dz ika 
i  ognicha. C hc ie libyśm y usłyszeć odpowiedź K o le g i na 
ten tem at.

A. i E. Milczewscy

Polskie Zakłady Zbożowe Warszawa, dnia 30 marca 1951 r.
Przedsiębiorstwo Państwowe

Pismo okólne Nr 27 (ZO) 51
w sprawie czasopisma

W piśmie okólnym Nr 90 z dn. 29.IV.1950 r.
Centrala PZZ wskazywała, aby zainteresowane 
placówki terenowe PZZ nie ograniczały się do 
formalnej tylko prenumeraty jedynego w Polsce 
fachowego czasopisma zbożowo-młynarskiego, 
ale by również zwróciły uwagę na to, czy właści­
wi pracownicy korzystają z niego w dostatecznym 
stopniu, tzn. czy regularnie czytają i przyswaja­
ją sobie zawarte w nim wiadomości.

Stwierdziłem podczas niedawnego pobytu w te­
renie, że np. Okręg Poznań nie posiadał w m-cu 
lutym (II połowa) numeru styczniowego „Gos­
podarki Zbożowej“ , gdy tymczasem Gminna Spół­
dzielnia, w której w tym samym czasie byłem, 
numer ten już posiadała i który w trakcie mego 
pobytu był czytany przez pracowników G S. Na­
leży wobec tego wnioskować, że aparat pracowni­
czy P Z Z  nie może wykazywać pełnej znajomoś­
ci aktualnych zagadnień gospodarczych i techni­
cznych związariych z działalnością Przedsiębior­
stwa, jeśli zaznajomią się co miesiąc z nowym 
numerem „Gospodarki Zbożowej“ .

W tym stanie rzeczy przypominam, że syste­
matyczne czytanie „Gospodarki Zbożowej“  nie ty l­
ko podnosi wiedzę i kwalifikacje zawodowe_ pra­
cownika, ale także wpływa na jakość i wydajność 
jego pracy.

.Gospodarka Zbożowa“

Powyższe czasopismo zawiera następujące 
działy: Produkcja zbożowa, Obrót towarowy, 
Młynarstwo, Piekarstwo, a więc główne kierunki 
zainteresowań przedmiotowych dla każdej osoby 
związanej pracą ze zbożem.

Polecam kierownikom wszystkich jednostek 
organizacyjnych PZZ dopilnowanie, ażeby wła­
ściwi pracownicy stale czytali miesięcznik „Gos­
podarka Zbożowa“ i przyswajali sobie treść od­
powiednich artykułów w czasopiśmie tym 
drukowanych. Na odprawach gospodarczych i 
innych konferencjach czy zebraniach poruszane są 
tematy, które celowo właśnie dla pracowników 
w PZZ zamieszcza „Gospodarka Zbożowa“ . Po­
lecam także nadesłać do Działu Organizacji Cen­
trali informacje co do ilości abonowanych przez 
poszczególne jednostki organizacyjne egzempla­
rzy „Gospodarki Zbożowej“ .

Koszty prenumeraty wynosić będą od 1 lipca 
1951: półrocznie 27.— zł, kwartalnie 13.50 zł.

Zamówienia na prenumeratę miesięcznika 
„Gospodarka Zbożowa“ należy kierować do „Ru­
chu“ , Warszawa, ul. Srebrna 12, wpłacając rów­
nocześnie należność na konto „Ruchu“ w PKO- 
-1-13.991.

Niniejsze pismo okólne ń%leży podać do wiado­
mości zainteresowanych pracowników.

DYREKTOR NACZELNY 
(—) Cz. Rybicki
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Do Czyte ln ikom  
„G ospodark i Zbożoine j“

Redakcja „Gospodarki Zbożowej“, pragnąc 
ja k  na jba rdz ie j związać czasopismo z za in tere­
sowaniam i C zyte ln ików , pomóc im  w  rozw ią­
zyw an iu  sto jących przed n im i p rob lem ów  go­
spodarczych i  technicznych, u ła tw ić  pracę za­
wodową i  wreszcie, aby dotrzeć do wszystkich, 
k tó rzy  in te resu ją  się zagadnieniam i, om aw iany­
m i w  naszym m iesięczniku —  prosi C zy te ln i­
ków  o zabranie głosu w  poniższej ankiecie.

1) Jakie działy najbardziej Cię interesują?
2) Jakie artykuły czytasz najchętniej?
3) Jakie błędy i usterki zauważyliście 

w „Gospodarce Zbożowej“
4) Czy omawiacie na naradach wytwórczych 

lub w  świetlicach artykuły zamieszczone 
w „Gospodarce Zbożowej“?

5) Jakie tematy, Waszym zdaniem, powin­
ny być publikowane w  „G. Zb.“ celem 
uczynienia czasopisma bardziej pomoc­
nym w Waszej pracy zawodowej?

6) W  jaki sposób należy powiązać tematykę 
naszego pisma z zadaniami postawionymi 
przez Plan 6-letni na odcinku gospo­
darki zbożowej?

7) Co należy uczynić, aby lepiej i ściślej 
powiązać „Gospodarkę Zbożową“ z Czy­
telnikami?

8) W  jaki sposób „G. Zb.“ może Wam po­
móc w pokonywaniu trudności i rozwią­
zywaniu problemów, z jakimi spotykacie 
się w  pracy zawodowej?

9) Czy możecie nawiązać współpracę z Re­
dakcją „Gospodarki Zbożowej“ nadsyła­
jąc artykuły, informacje, sprawozdania?

10) Jaka część pracowników Waszego przed­
siębiorstwa (urzędu) czyta „Gospodarkę 
Zbożową“, jaka część ją prenumeruje?

11) Czy macie trudności z nabyciem lub 
otrzymywaniem zaprenumerowanej „Go­
spodarki Zbożowej,“?

Nadsyła jąc odipowiedź, zechciejcie podać swój 
zawód i  stanowisko.

Redakcja p ros i w szystk ich  C zyte ln ików  
o wzięcie udz ia łu  w  ankiecie i  nadesłanie mo­
ż liw ie  szybko odpowiedzi.

Słuszne życzenia i  uw ag i C zy te ln ików  zosta­
ną uwzględnione.

Za na jba rdz ie j w n ik liw e  i  wyczerpujące od­
pow iedzi Redakcja przeznacza następujące na­
grody:

3 nagrody książkowe,
2 roczne prenumeraty,
5 półrocznych prenumerat „Gospodarki Zbo­

żowej“.
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A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a , u l.  P oznańska  15. T e l. 7-39-45, 7-36-46, wew . 11, 62-506. 
P re n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż : P P K . „R u c h “ , W arszaw a , u l. S re b rn a  N r  12 T e l. 804-20 K o n to  P K O  1-13.991 
P renum era ta  w yn o s i: roczn ie  43 z ł 20 g r, pó łroczn ie  21 z ł 60 g r , k w a r ta ln ie  10 z ł 80 g r.__________ ________

O ddano do sk ładu  26.V 51 r. D ru k  skończono 23.VI 51 r. N a k ła d  3620 egz. na pap. d ru k . sat. k l.  V . 60 gr. 
D ru k a rn ia  A kcydensow a , W arszaw a , Tam ka 3. Zam. 1519. 2-B-32827.

C e n a  e g z e m p la rz a  4 zł 50 g r


